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Nauczycielom pełnego kontaktu z -młodzieżą, 
niom udanych zbliŻAń do wiedzy - życzy z 
Roku Szkolnego- 1980.1981 
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MARTA 
WESOŁOWSKA 

Jest ciemny, pusty korytarz słaNI 
szkoły, za oknami c:zerwco __ 

I wiatr. W głębI stojq oaI; 
trzymają się za ręc:e, patrzą sobie 
w oczy; cisza I' szept: "Koehatm 
moja ..... On ogarnia jq ramieniem, 
powoli wychodzą z cienia, ze 
ściany naprzeciw patrzy na niell 
Tadeusz Kościuszko, patron Ik:e­
um, "Ostałnl rycerz. pMHwszy 0-

bywatel". Ale ani, splonienl, 0-

nieśmieleni, nie widzą Ałc:, lilie 
.słyszą nic. "Pamiętasz?" - szep­
czą· 

Pamiętaj,! oboje. Tamtego dnla­
to była środa - wy.dl raxem ze 
szkoły, on ni(n! obie teczki, l:onlJ1 
slę; tymi teczkami lak jako. okrOI>­
n.ie nieu'l"wie przylulił ją, zawi­
nął wokoło \.elegraticznego słupa, 
i nagle zobacxył jej blySltcząe. <>cą 
naprzeciwko swoich. Zupełnie nie­
spodziewanie pocałowali się w sam. 
~ta. 

Czterdzieści jeden lat temu. Pe>­
tern była wojna. partyzantka, ton:r. 
mę-Lowie, dzieci, nowe miłości. roz­
wody, urlopy, awanse. choroby. wnu­
ki, emerytury. Życie. 

Ta -siwa pani w długiej, koloro­
wej sukni, klóra wchod1i właśnie 
na schody, podtrzymywana pnes 
zgarbionego pana, nie pamięta teraz 
życia dzisiejszego. Ma w oczach, od­
młodniałych o dwa po.'<:olenia, sza­
leństwo tamtego popołudnia, w no­
zdrzach zapach jaśminu; slodki, 
dus:tI1y. 

Ich ręee znowu splecione, jak na 
scenie, jak w teatrze, zaraz się rox .. 
plotą. Zaraz wrócą do auli, gdzie 
trwa Wielki Raut Absolwent6w, za­
ral.... Ale oto okno na półpiętrze 

, otwiera się bezszelestnie l wyfru­
wają. na białej smudze światła, 
młodzi, piękni kochankowie znad 
Narwi. 

- Nie będę! - podnosi glos pani 
Lucyna, kierownik działu imprez. 
i informacji. - Nie zapowiem! Jes­
tem zmęczona. mam tego dośĆ, od 
rana biegam. Nie! 

- To występu nie będzie, odwo-
łuj sobie teraz! - pan Sławek, kie­
rownik zespołu l kapeli muzyc:tI1ej, 
po prostu nie może znieść tej bab,.. 
Co jej odbiło? 

- Weź rezolutną dziewczyn~ z ze­
społu i niech ona to zapowie - mó­
wi, Lucyna tonem błagalnym, rozka­
zUJącym. Następny wybuch wali się 
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Publiku;em1/ pelnll tele,t pTzemó­
wienia 1 sekTetaua KC PZPR Ed­
waTda GieTka W1/l1łoszon1/ na za­
kończenie obTad IV Plenum Komi­
tetu CentTa/nego. 

SZANOWNI TOWARZYSZE! 
Treść i postanowienia obrad Ko­

mitetu Centralnego na.szej partii 
odpowiadają powadze chwili, po­
czuciu najgłębszej odpowiedzi .. lno­
ści za los Polski. 

W moim za.gaJeniu omówiłem, 
aczkolwiek w sposób & kODiec~Do­
ści niepełny. ale krytyczny i ' samo­
krytyczny węzłowe problemy wyni­
h: ające z sytuacji kraju. Dyskusja 
potWierdziła te oceny i wnioski. 

W dyskusji padły słowa ostre ł 
bolesne ale sprawiedliwe, prawdy 
trudnc dotyczące naszych własnych 
błędów, niekonsekwencji i opóź­
nień, wahań i słabości. Postanowi­
liśmy w bliskiej przyszłości zwolać 
V Plenum i poddać te Spu,wy gruD­
townej, głębszej analizie, by dojść 
do wszystkich bez wyjątku żródeł 
poważnego kryzysu politycznego i 
gospodarczego. który dziś przeżywa 
nasz kraj. 

Ze szczególnym wzruszeniem słu .. 
chałem wystąpicń-towarzyszy z Wy­

.. brzcża, z Gdańska i Gdyni, Szcze­
cina i Elbląga. Tchnie z nich zło­
żona prawda, która do mnie, wie­
loletniego działacza robotniczego, 
przemawia ze szczególną, siłą. Mu­
simy z tego dramatycznego kon­
fliktu znaleźć wyjście. W drodze po­
rozumienia z klasą robotniczą, z 
ludźmi pra.cy. Sądzę, ie dzisiejsze 
nasze postanowienia i decyzje bę­
dą temu sprzyjały. 

Nie ma pilniejszej sprawy i waż­
niejszego obowiązku jak wyprowa­
dzić kraj z trudnego położenia, 
przywrócić normalny rytm pracy 
i życia społecznego. Stwierdziliśmy. 
zgodnie, że podsta.wowym warun­
kiem osiągnięci.. tego cełu jest u­
sunięcie przyczyn niezadowolenia 
społecznego, przywr6cenie klimatu 
wzajemnego zaufania, który towa­
rzyszył w latach pogrudniowych 
D.aszej d2ialalności. 

Dokonujemy zasadniczego zwrotu 
w polityce partii i państwa, dosto­
sowujemy ją do realiów dnia dzi­
sie jszego. 
Pragnę pOWiedzieć raz jeszcze, że 

już na VIU Zjeździe widzieliśmy 
konieczność modyfikacji naszej po­
lityki. Zakładaliśmy, że w ciągu 
najbliższycb lat przywrócimy rów­
nowagę gospodarczą i Iwiększymy 
efektywność naszej Iro.podarki. O­
kazało się jednak, że program rea­
lizaCji tych celów przedstawionych 
przez rząd nie zyskał społecznego 
poparcia. 

. W .tej. sytuaCji musieliśmy na bie­
ząco, biorąc pod uwagę postu łaty 
załóg, korygować ten program. Pro-

". 

W WARSZAWIE OBRADOWA_ 
ŁO IV płenarne posiedzenie Komi­
tetu Centrałnego PZPR, poświęcone 
ocenie sytuacji społeczno-politycz­
nej kraju oraz określeniu głównych 
zadań partii. 

Komitet Centr~ odwołał ... 
.kładu Biura Politycznego EDWAR­
DA BABIUCHA, JERZEGO ŁUKA­
SZEWICZA, JANA SZYDLAKA, 
TADEUSZA WRZASZCZYKA, a ze 
składu zastępców członków Biura 
Politycznego - TADEUSZA PYKĘ 
I ZDZISL-AWA tANDAROWSKIE­
GO. Plenum odwołało JERZEGO 
ŁUKASZEWICZA, JOZEFA PIN­
KOWSKIEGO I ZDZISŁAWA tAN­
DAROWSKIEGO ze składu Sekre­
tariatu KC PZPR. Na członków 
Biura Politycznego powołano STE­
FANA OI,SZOWSKIEGO I JOZEFA 
PIŃKOWSKIEGO, a na ustępców 
członków Biura Politycznego JE­
RZEGO WASZCZUKA I ANDRZE-

Sprawy najważniejsze 
dla wszystkich Polaków 

pozycje, które przedstawiłem " 
przemówieniu telewizyjnym przed 
tygodniem silą rzeczy nie miały 
charakteru kompłeksowego. Dziś 
także, jeśli mamy poważnie trakto­
wać społeczeóstwo. jeszcze Da to 
za wcześnie. Chodzi bowiem o da­
leko idące ' zmiany w góspodarce, 
zmiany które trzeba starannie przy­
gotować i przemyśleć. 

Podjęte już zobowiązania doty­
czące warunków życia i pracy za­
łóg muszą zosiać wykonane choć 
nie będzie to łatwe. Wymaga.ć to bę­
dzie przebudowy planów gospodar­
czych na najbliższy okres. Pójdzie· 
my dalej w ograniczeniu inwestycji 
i zmienimy strukturę produkCji pod 
kątem zaspokojcnia pilnycb potrzeb 
społecznych. Wespół ze Zjednoczo­
nym Stronnictwem Ludowym po­
dejmietuy kroki w celu pobudzenia 
i zwiększenia produkcji . roJnej. 
Pełny i szczeg6łowy program o­

bejmujący również istotne reformy 
systemu zarządzania gospodarką na­
rodową opracuje i przedstawi rząd. 
Projekt takiego programu uwzględ­
niający opinie i odczucia społeczne 
po uzyskaniu aprobaty Komitetu 
Centralnego wejdzie pod obrady 
Sejmu jeSienią tego roku. 
Wśród postulatów wysuwanych 

pn:ez załogi ważne miejsce zajmuje 
sprawa związków zawodowych. Dy­
skusja upoważnia mnie do stwier­
dzenia, że Komitet Centralny po­
dziela stanowisl(o Biura Polit.ycz­
nego w tej sprawie. Uważamy, że 
Centralna Rada Związków Z .. wodo­
wych powinna rozważyć niezwłocz­
ne przeprowadzenie wyborów no­
wych władz związkowych we wszy­
stkich tych zakładach, gdzie załogi 
będą sobie tego życzyły. Wybory te 
powinny być w pełni demokratycz­
ne. tajne i przy nieograniczoDej 
łiczbie kandydatów. Nie ulega wąt­
pliwości, że jeśli autorytet ostatnio 
wyłonionych samorzutnie \IV nie­
których zakładach pracy przedsta­
wicielstw okaże się trwały i ugruD­
towawany - ich członkowie znaj: 
dą. się na pewno w nowo wybra­
nych władzach związkowych. Zbli­
żający się Kongres Związków Za­
wodowych winien , stać się repre­
zentatywnym forum polskiego świa­
ta pracy. Powinien on podjąć decy­
zje odnośnie roli, miejsca i form 
działania zwią.zl,ów zawodowych, 
dla których autentyczna obrona in­
teresów pracowniczych musi zaw­
sze być funkcją nadrzędną. Jesz­
cze w tym rok u nałeży poddać pod 

JA tABIŃSKIEGO. Plenum powo­
łało na funkcję sekretarzy KC -
STEFANA OLSZOWSKIEGO i E­
MILA WOJTASZKA. Komitet Cent­
ralny dOkop to wał do składu człon­
ków KC TADEUSZA GRABSKIE­
GO. W związku z rezygnacją Ed­
warda Babiucha z funkcji prezesa 
Rady Ministrów KC postanowił re­
komendować na to stanowisko JO­
ZEFA PIŃKOWSKIEGO. Na za­
kończenie obrad przemówienie wy­
głosił I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek (tekst przemówienia - po­
wyżej). 

RADA PAŃSTWA na prośbę ED­
WARDA BABI UCHA zwolniła go 
le stanowiska prezesa Rady Mini­
strów. Równocześnie Rada Państwa 
powołała w .kład rządu JOZEF A 
PIŃKOWSKIEGO I powierzyła mu 
pełoienie funkcji prezesa Rady Mi­
ni.trów - do czasu podjęcia decy_ 
'zjl przcz Sejm PRL. Ponadto Ra­
da Państwa dokonała zmian w 
okładzie Rady Ministrów: odwoła­

lla :te stanowiska wicepre~esa Ra­
dy Ministrów, TADEUSZA PYKĘ 
i TADEUSZA WRZASZCZYKA, po­
wołała na stanowisko wiceprezesa 
Rady Ministrów TADEUSZA , 
GRABSKIEGO, na stanowisko wi­
ceprezesa Rady Ministrów I prze­
wodniczącego Komisji Planowania 
Przy Radzie Ministrów HENRYKA 
KISIELA odwołując go równocze-

PRZEMYSŁ DROBNY zajmuJe 
ważne miejsce w .połecmo-Irospo­

darczym rozwoju regionu łomżyń­
Ikiego; wytwarza on 30 proc. całej 
produkCji przemysłowej I at 50 
proc. produkcji rynkowej woje­
wód,twa. Przy ograniczonych mo­
iUwościach inwestycyjnych prze­
my.ł drobny - jak podkreśłono 
podcza. obrad" Elrzekntywy KW 
PZPR I Prezydium WK SD - ma 

dYSkusję og6lnospołeczn'l i przed­
stawić Sejmowi projekt nowej usta­
wy o związkach zawodowych. 

Dyskusja potwierdziła krytynne 
opinie formułowane Da zebraniacb 
partyjnych i zakładowych dotyczą­
ce wielu niedostatków w metedach 
i formach naszej pracy. Będziemy 
je zdecydowanie usuwać. 

TOWARZYSZE! 
Komitet Ccntralny dokonał głę­

bokich zmian personalnych w skła­
dzie kierowniczych orG'&nów partii 
oraz zdecydował przedstawić do de­
cyzji Rady Państwa I Scjmu pro-

. pózyeje równie głębokiCh .zmian w 
Prezydium Rady Ministrów. Zmia­
ny te dotyczą przede wszystkim kie­
rownictwa gospodarczego kraju a 
także innych ważnych dzie(1zin pra-
cy partii i państwa. . 
Powołaliśmy na odpowiedzialne 

funkcje r6wnież tych towarzyszy, 
którzy dostrzegali wcześniej nara­
stające ni.eprawidłowości i uMłowaJi 
im przeci wdziałać, a których glos u 
nie usłuchaliśmy. 
Działaniom naszym towarzyszyć 

musi klimat odnowy moralnej, kir:­
mat wysokich wymagań stawianycb 
wszystk4n - od góry do dolu, at­
mosfera rzeczowości. uczciwości. 
Partia nasza wychodząc naprzeciw 
odczuciom i pragnieniom klasy ro­
botniczej i całego narodu, odrzuca 
to co hamuje rozwój, i staje się 
źródłem napięć. Liczym.y na pełne 
poparcie społeczeń!itwa. . 

DRODZY TOWARZYSZE! 
Zwracamy się w imieniu Komite­

tu Centralnego do czlonk6w i ak­
tywistów naszej partii. Zewrzyjmy 
nasze szeregi. Idźmy śmiało do mas, 
do łudzi pracy. Z uwagą słuchaj­
my ich opinii, wyciągajmy z niej 
wnioskL 

DOkonujemy poważnych zmian w 
naszej polityce w złożonych wa­
runkach. Musimy działać stanow­
czo, ale rozważnie. Wychodzą.c na 
spotkanie krytyce społecznej i słusz­
oym postulatom ludzi pracy, cier­
pliwie wyjaśniajmy nieporozumie­
nia, odpierajmy ataki na podstawo­
we założenia naszego ustroju. oa 
naszą partię. 
Powtórzę raz jeszcze: tylko 50· 

cjalistyczna Polska może być pań­
stwem niepodlcgłym o trwałych 
granir,.ach i autorytecie międzynaro­
dowYIn. TyJko socjalizm zabezpie~ 
eza dziś skutecznie nasze państwo­
we i narodowe interesy. Tych nad­
rzędnych wartości będziemy zde­
cydowanie bronić i strzec. 

Zwracam się z tego miejsca do 

śnie ze stanowiska Ministra Finan­
sów, na stanowisko wiceprezesa 
Rady Ministrów ALEKSANDRA 
KOPCIA odWOłując go równocze­
śnie ze stanowiska ministra Prze­
mysłu Maszynowego, odwola.a ' ze 
stanowiska ministra Spraw Zagra­
nicznycb EMILA WOJ'l'ASZKA. ~ 1-
wołała ze stanowiska ministra -
członka Rady Ministrów EUGENIU­
SZA GROCH ALA, powołała na .ta­
nowisko ministra Spraw Zagranicz­
nych JOZEF A CZYRKA, na stano· 
wis!(o ministra Finansów MARIA· 
NA KRZAKA, na stanowisko mini­
stra Przemysłu Maszynowego HEN­
RYKA GAWROŃSKIEGO oraz na 
stanowisko mlnisira - członka Ra. 
dy Ministrów JERZEGO GAWRY­
SIAKA. 

PREZES RADY MINISTROW od­
wołał MACIEJA SZCZEPAŃSKIE­
GO ze stanowiska przewodniczące .. 
IrO Komitetu do .praw Radia i Te­
łewizji, EUGENIUSZA GROCHA­
LA ze stanowiska przewodniczące­
go Państwowej Komisji Cen, ST A­
NISŁAWA KUZIŃSKIEGO ze sta­
nowiska prczesa Gł6wnego Urzędu 
Statystycznego. Równocześnie pre­
zes Rady Ministrów powołał JOZE­
F A BARECKIEGO na .tanowisko 
przewodniczlIcego Komitetu do 
spraw Radia I Telewizji, JERZEGO 
GAWRYSIAKA na stapowi.ko prze­
wodniczącego Państwowcj Komisji 

szczególnie wainą rolę w dynami­
zowania produkCji przemysłowej 
województwa oraz aktywizaCji sPO­
łeczno-gospodarczej miast i wsi. 

W usprawnianiu iycia mieszka6-
eów duą rołę ma rozwój usług 
i rzemiosła. Mimo Iż w tej (biedzj­
nie osiągnięto '" łatacb 1916-1980 
poprawę (przybyło 341 zakład6w 0-

lłulrnwyeb I 111 plae6wek rzemleśl­
alczych', to jednak nie udało olę 

w"ysLkioh miesakańc6w 
kraju! 

OBYWATELE! 
Partia nasza chce 

rygować swoją politykę, 
• krytyką i postulatami 
botniczych i całe&;o .poł"c.,.Ółt~: 
Chcemy rzeczywistego 
udziału Obywateli w dccY,do,v;::O 
o sprawach "ak ładów 
i wsi, całego kraju. Pc.diięliiślllY 
konkretne kroki w tym 
Gotowi Jeoteimy nadal 
w tych sprawach 

stwem. również &; ~;~:~::;:;!~~~ mi rObotniczymi, \II 

czasie strajków. 
wychodzić naprzeCiw, 
wnioskom i postulatom. 
żemy składać obietnic bez 
nie możemy też godzić się 
stulaty godzące w podstawy 
narodu i państwa . 

W ośro'dkach pr:.r.cmysłowych 
brzeia od szcr·eg u ~ dni toczą 
rozmowy między komh;jami 
wymi a przedstaw,icielstwami 
kującyclI załóg. Dotyczą 
spraw, w tym również 
trudnYClI do szybkiego wld.:śni,',' 
i rozwiązania. 
w "lracy powięl(sza z 
straty materialne i zao~trza 
pieczeństwo polityczne. /' 

Z uznaniem i ~::~:~c;~:~':~;~ic;~: ślimy o tych załogach 
i środowiskach. które 
poważne niera.z bolączki i 
głębokiej krytyki podejmowaly 
sk usję. wysuwały postulaty & 

wet iądania bez przerywauia 
C)'. 

Doceniamy też, że strajk ujące 
łogi potrafiły zapewnie w 
zakładach lad i porządek, i 
puściły do poważniejszych 
ceń, do niszczenia mienia 
nego. 

łVSPÓłuczc:ss~tn~I~·c~t~w~o~Z~ .. I!:::~~:"'~ 
wiążą się z o 
chodzi o sprawy 
wszystkich Polaków. 
nie wyprowadzić nasz kraj z 
nego kryzysu. Możemy wiele 
prawić i wiele zmienió, 
stopniOWO probłemy go,spod,,,t11 
rozwijać demOkrację, 
mosferę wzajemnego po,sz:.n,,,,,.'; 
i wspÓłdziałania. Mimo 
błędów, na ' które złożyło się 
przyczyn, naród nasz ma wielki 
robek we wszystkich sferach 
cia. Musimy go 
nić. Podzielam 
różnych kręgach 
nikomu nic wolno 
ną kartę losu 
Bcić nadziei na 

My, Polacy. nieraz <la,W" I1S,m) 
wody dojrzałości 
siaj istnieje wielka 
potrzeba. 

I Cen, WIESŁAWA SA 
na stanowisko prezesa 
Urzędu Statystycznego. 

P OSTULATY ZAŁÓG ,,,,m"'" 
CZYCH oraz problemy 
twa gdlńskiego rozpatryw ane 
przez komisję rządową pod 
wodnictwem wiceprem iera 
sława Jagiełskiego. W 
prace prowadziła komisja 
z wicepremierem Kazimierzem 
cik owskim na czele. 

PODCZAS OBRAD 
CRZZ 

czasową ir~:~~~~~~~:~~ wodowych. 
projekt zW'la"K('W'" 
misji do spraw 

trzymania i P~ZiC'~~ł,.~:~~._:·~~~; gólnycb Irrup 
wych. 

POLSKA AGENCJA 
informowała o stratacb 
w wyniku Itrajku załóg 
sta i Szczecina. Dzienna 
produkcji przemysłu sz"zeci;JS~I": 
wynosi około 266 m:uUJD'>W 
jeden dzień przestoju 
statku kosztujc od 50 tysięcy 
400 tysięcy złotych natomiast 
granicznego od 1,5 do 5 tys. 
rów (w portach Gdańska i 
stało ponad 70 statków). 
ZMARŁ Zenon Nowak (lat 151 

zasłużony działacz partyjny I 
.twowy. 

zrealizowae 
poziomo zaspokojenia 
łecznyeb (do pełnego 
zadań zabraknie ponad 
wek). Ponieważ wartość 
padająca na jednego mles"k.ń~, 
Lomżyllskiem jest niisza niż ." 
renie eałelro kraju przewiduje 
że do roku J985 będą one 
stały .. ybcleJ nit przecłęf,na 
wo.. 



życzliwością i sym­
n~~:;k;;;;le;:;:; na pierwszy nu­

I pragą,ę wyra­
w ten sposób wyrazy 

ludzkiego, z głębi serca pły-
uznania za to, że na Ziemi 

~'-;';';ivńsk:iej to czasopismo, dzięki 
się rzeczywistością. 

sobie wszyscy sprawę z 
życie wspóczesnego czlo-

uwarunkowane jest najróż­
.,",;<,:vnu· normami, na kazami i za­

znajomość których w szer­
jest niezbędna. 

w związkU" z tym zapro­
wprowad zenie do .Kon-
stałej rubryki dotyczącej 

prawnych." 
KAZIMIERZ KONOPKA 

Białystok 

Odwiedzili nas: Ernest Bryll, któ-
niezmiernie interesujący art y-

o 'związkach kultury współczes­
ze staropolSzczyzną opublikuje­
w jednym z najbliższych nume-

Tomasz Kurkiewicz. Edward 
Sławomir Strześniewicz 

browaru w Sierpcu, 
Przemy-

Spożywczego w Lomży od godzi-
12.00 do 20.30 nie mogli docze­
się rozładunku slodu, co umoż-_ 

z kolei załadunek kapsli do 
bez których ich browarowi 

przestój; Antoni Opechowskl 
woj. ostro łęckiego) dztałacz par­

tyjny hyły człQnek komitetu okrę­
gowego KPP w Łomży ; Włodzimierz 
PajdzińSkl, sekretar:. redakcji "Try­
buny Ludu", dl.ieląc się z nami ref­
leksjami I lektury tygodnika ,.Kon­
takty". 

Czytałem I czytam dalej od de­
ski do deski .Kontakty. i stwier­
dzam, że są ciekawe, wi!!le .wnie­
śliście nowego do tygodmka. Mam 
nie tylko nadzieję, ale jestem' prze­
konany, że tygodnik zdobędzie 
wśród CzytelnikÓW poczytność i do­
pomoże naszej partii i władzom ad­
ministracyjnym w r ozwoju gospo­
darczym WOjewództwa łomżyńskie­
go. 
Gratuluję naprawdę dobrego ty­

godnika i życzę dużych nakładów". 

MICHAŁ BOROWIK 
Białystok .' .. Musz~ stwierdzić, że nasz tygod .. 

nik COraz bardziej mi się podoba. 
~ierwszy numer raczej nie był zbyt 
mteresująco zredagowany, być m o­
że przez to, że nie jest podobny do 
tysiąca innych. Nadał mi się nie 
podoba w nim druga strona. Moim 
zdaniem wydarzenia powinny być 
opisywane nieco szczegOlow ie j. Po­
za tym jeszcze nieco są za długie 
mektóre. artyk\1ły. Piszę to, choc\i!ż 
mnie wIększość z nich interesuje. 
Poza tym także brak jest w tygod­
mku streszczenia wydarzeń sporto­
wych, krajowych i zagranicznych." 

SŁAWOMIR KOZŁOWSKI 
Zawad,. 

• 
.. Czytanie Waszego TygodniKa roz­

h~~zynam 09 rozmowy czterech dia-
010. W Jednej z takich rozpraw 

zaUważyłem, że diabły z.amierzały 
zredukować eiaty. Nie znam bliżej 
zaslug w działaniu dających si~ 
sprawd .. . ... 
Si z,le, ?labłów : Narwiańskiego. 
ebrz~nsJuego i Supraskiego. Znam 

natomiast zaslugi BUianskiego i to 
~n:,own? te, które ujawnił on już w 
kr~kusJaCh diabelskich , jak i te, 
Dl ~e trzY~a jeszćze w zanadrzu. 
Cha ego tez uważam, że wszystkie 
są Yba letaty w diabelskie j instytucji 

;po eeznie potrzebne. 
ma oto co uszło uwadze lub co trzy­
ża' ~~szcze w zanadrzu diabeł Bu­
oans .) z zakresu swojej działa ln ości 

l C~chanowieFkich moczarach. 
stw~ zyn w Clechanowcu towarzy· 
Inn pOd k~awatami l medalami mial 
ŚWI~d zakonczenie. Pani z filmu o­
kom cZYła, że wszystkim uczestni-' 

nale.y się zaplata jako staty-

CIĄG DALŚZY NA STR. T 

Traf czy przypadek-gdy odwiedzi­
łem mieszkanie państwa Sulew­
skich w Rudzie, kończyli właśnie 
lekturę tygodnika "Kontakty". 

Budynek szkoly stoi w jaśmino­
wym gaju. Był remont , wewnątrz 
pachn ie farbą; za. kitka dni rozpo­
cznie się rok szkolny. 

- Dzisiaj jest \tI>chę bałaganu -
mówi dyrektor Lucjan Sulewski. -
Niedługo znikną cegły sprzed bu­
dynku. W Jednej z klas pracują 
j~szcze malarze. 

- Chociaż sprzątaczka już była, 
to po rozpoczęciu roku urządzimy 
porządne sprzątanie - doda je żona, 
nauczycielka wychowania fizyczne­
go. - Nie będp, opowiadała dzieciom 
ba jek: szanuj Ijeleń, nie rzuca j pa­
pierków. Każda klasa pomoże upo­
rządkować wszystko na połysk. Po­
dobnie było z boiskiem szkoL'lym; 
uczniowie sami mieszali cenlent, po­
magali wylewać, wyrównywać. Dzi-' 
siaj, chociaż dawno już skończyli 
szkołę i pracują, przychodzą na 
boisko grać w piłkę. Czasem in­
spektor przyjdzie, dziwi się, dla­
czego nie jest zdjęta siatka. Ale po 
co zdejmować, chłopcy są przecież 

się Lucjan Sulewski. - My jakoś 
sobie radzimy. Dowozimy uczni6w 
z Kacprowa i Sojczyna-Borzym6w 
dwiema przyczepami. TraRtoroyści 
wyjeżdżają punktualnie o s iódmej 
po dzieci, a o pół do drugiej od­
wożą. Spóźniają się wyjątkowo, I ' 
to tylko wtedy, gdy są pilne prace 
w polu. Wówczas kierownik uprze­
dza o spóźnieniu. Traktorzyści ni­
gdy nas nie zawiedli, może dl a tego, 
że to także nasi byli uczniowie. Zi­
mą przy.;etdżają czasem i w dwa 
traktory do jednej przyczepy, aby 
tylko dowieźć dzieci. 

Maria jest zdegustowana solid­
nością ojca . - Zamiast "odpuścić" 
dzieciom, pOZWOlić na odpoczynek, 
to przywozicie je do szkoly. 

- Na pewno dojazdy bardzo 
dzieci męczą, ale to, że uczą się w 
dużym zespole, jes t największym 
plusem r eformy. Nauczyciel w ma­
lej szkole . gdzie w jednej sali uczy 
się kilkoro dzieci 1: różnych klas, 
wychodził z lekcji niezadowolony . 

gra 

- Mnie warunki pracy denerwu­
j" - mówi córka. - W moim 
przedszkOlu jedna wychowawczyni 
opiekuje się pięćdziesięciorgiem 
dzieci. Jak przy takiej ilości można 
właściwie wychowywać? W tamtym 
roku przeprowadzono remont ła­
zienek; przez miesiąc dla kilku­
dziesięciu dzieci mieliśmy tylko 
jedną ubikację. Prócz tego na prak­
tyce było czterdzieści studentek. 
Można sobie wyobrazić, co tam się 
dzlałol Przecież remonty można by 
przeprowadzić szybciej albo w in­
nym czasie. 

- My nie czekalibyśmy na fa­
chowców. Na przykład mąt wziął 
kilku chłopców ze starszych klas 
i na zajęciaCh pra ktycznych ogro­
dzili teren szkolny. 

- Uczę historii i geografii, alI' 
zdarza mi się prowadzić prace 
ręczne - mówi dyrektor. - Nie 
chcę tych zajęć przyjmować, bo 
zawsze znajdzie s1ę coś do zrobie­
nia \V szkole, ale program przecież 
obowiązuje. Czasem zastanawiam 

• ciuciubabkCl 
u siebie, przychodzą codziennie. 
Jak szybę w)<bili, sarni powiedzieli: 
.. Pani Sulewska, okno wybiliśmy". 
"Tylko jedno?" - spytałam. Sami 
zanieśli do szklarza. nawet nie wie­
działam kiedy. Przyjeżdżają na fe­
rie. w wakacje przychodzą do nas, 
do szkoły; może dlatego, że pamię­
tają, w jak trudnYCh warunkach 
musieli się uczyć. Przecie i ja wła­
ściwie nie mam gdzie urządzać za­
j ęć. Nie ma sali gimnastycznej. A 
z kilkunastoletn imi chłopcami nie 
będę się bawiła w ciuciubabkę. 0.­
ni muszą mieć dużo ruchu. Najgor­
sza jest jesień, kiedy ciśniemy się 
na korytarzu. Gdy chwyci mróz, ro­
bimy lodowisko, W tamtym roku 
nigdzie nie bylo lodowiska, tylko 
u nas. 

- Wam to dobrze - zazdrości 
córka , wychowawczyni w jednym z 
łomżyńskich przedszkoli - możecie 
z uczniami eoś zrobić, a my musi­
my czekać po kilka miesięcy na 
najdrohnlejszą nawet naprawę. 

- Inne szkoły mają klopotT z d0-
wozem dzieci do szkoł,. - włącza 

Czuł , że nie spełnił swego zadania 
- mówi Zofia Sulewsk~. 

- Denerwuje mnie to - wyja-
śnia dyrektor - że jesteśmy pozo­
stawieni sami sobie. Zimą nikt nie 
zainteresuje się, czy drogę mamy 
odśnieżoną. Przecież pługf jeżdżą 
po okolicznych szosach. Gdyby nie 
my, to mleczarnia i GS niczego by 
do SOjczyna nie dowiozły. Wiedzą, 
że wozimy dzieci, więc droga jest 
przejezdna. Do nas czy do szkoły 
za wsze są otwarte drzwi. Jeśli jest 
jakiś kurs, to także w szkole. 

- Na uroczystości, które urzą­
dzamy, przychodzi dużo ludzi ze 
wsi - dOdaje pani Zofia. - W 
tym roku podczas $więta Ludowe­
go uczennica nasza "zwolniła" się 
z uroczystości domowych, aby być 
z nami. Dobrze pracuje mi się też 
z nauczycielami. Może dlatego, że 
nie czuję się bardzo ważną dyrek­
torową. Zdarza się, że na radach 
pedagogicznych sprzeciwiam się 
mętowi. MOże eiasnota w "kole 
sprawia, te wszyscT są barcho WT­
rozumlałi. 

się, czy uczniowie nie skorzystają 
więcej robiąc coś na użytek SZkoły . 

- Dlaczego w tym domu nie ma 
innych rozmów, tylko o szkole -
niecierpliwi się Maria. - Pamię­
tam, gdy przyjeżdżałam ze szkOły 
w Grajewie, ciągle słyszałam: "Pa­
ni Zosia prowadzi zajęcia". Teraz, 
jak przyjeżdżam z Lomży, tylko 
przez godzinę opowiadam o sobie, 
a później już tylko szkoła i szkoła. 

- Mam ich troje; najrnłodsza, 
Janka, pojeChała do Grajewa. Wszy­
scy pragnęli pójść w moje ślady: 
zamierzali zostać nauczycielami wy­
chowania fizycznego, ale odradzi­
lam. Wiem, jak ciężko trzeba prac 
cować, gdy trafi się w złe warunki. 
Czasami czuję niedosyt. t-ly śl <: , że 
powinnam pracować w dużej szko­
le, z prawdziwą salą gimna styczną , 
Ale dzisiaj za późno na zmiany. 

Syn Mirosław milczy, następnie 
zaprasza do siebie, do Czyżewa : -
W tym domu m6wi się tylko o szko­
le. 

WIESł.AW KOWWSKI 
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-Do dyrektora liceum pani się 

nie dodzwoni. On tak rzadko sie­
dzi w swoim gabinecie, a co do-pun piero teraz, kiedy w jego szkole ma 
się odbyć wojewódzka inauguracja 

• . , roku. Uwija się z robotnikami od 

włdzen'ł8 rana do wieczora, aż im głupio nie 
pracować. Czy on tak, mądry, roz­
są dny? Zależy, jak na to spojrzeć. 

kłopoty 
na starcie 
Stanisław Krasowski, wiceku-

rator oświaty i wychowania: 

! Ale kto rozsądny tak haruje, wy­
rzeka się urlopu? 
Właśnie skończył dyskusję z ro­

botnikami i pomaga dziewczętom 
malować płot. Przeprasza za strój 
budowłańca i ręce ochlapane farbą. 
Wizyta nie była zapowiedzi~na. Dy­
rektor Janusz Pikuliński z ochotą 
pracuje wraz z uczl'.Jami: w myśl 
starej zasady - "Verba docent · 
exmpla trahunt". Bardzo trudno 
jest bowiem zza dyrektorskiego 
biurka, w białym kołnierzyku, nau­
czyć młodzież maksymy, że żadna 
praca nie hańbi. Najlepsze efekty 
daje przykład własny. 
Szkoła ma w środowioku dobrą 

opinię. Dlatego chyba zdObyła tylu 
pomocników i popleczników. Nawet 
remont nie jest straszny, jeżeli ma 
się np. możliwość uzyskania pomo­
cy dyrektora ŁPB Tadeusza Słojew­
skiego, dyrektora Konub" z Zakła­
dów Gospodarczych czy Francisz­
ka Ciszewskiego, szefa Gospodarki 
Komunalnej. Jednak na urlop ani 
dyrektor Pikulińsld, ani jego za-

państwa Wietechów, kt6rzy uczą 
chemii i biologii. Na 128 maturzy­
st6w, 62 OSOby wybrały biologię ja­
ko przedmiot egzaminu ustnego. Po­
lonista, profesor Kostikowa, z du­
żym pOWOdzeniem prowadzi Teatr 
Poezji. Przywiązuje do tego szcze­
g6lną wagę, gdyż według niej, szko­
ła nosząca imię Adama Mickiewi­
cza nie może zaniedbywać literatu­
ry ojczystej. 
Szkoła daje nie tylkO wiedzę; po-' 

winna również uczyć życia, dostar­
czać dObrych wzorów do naśla­
dowania. Nie tylko przez lektury. 
Młodzież musi się uczyć samodziel­
ności. W Kolnie zwraca się na to 
dużą uwagę, szczególnie od pięciu 
lat, kiedy to zorganizowano wspól­
ny sejmik młodzieży i nauczycieli. 
Rozpatrzono wówczas co jest naj­
pilniejszego 'do zrobienia i jak to 
zrobić? Nie było stadionu, terenu 
rekreacyjnego, harcówki. Projekt 
stadionu gratisowo wykonał profe­
sor Wietecha. Resztę zrobiła mlo­
dzież. Kiedy zwrócili się do Miej­
skiego Przedsi'lbiorstwa Gospodarki · 
Komunalnej o zakup żywopłotu, do­
stali go za darmo. A właściwie za l 
gospodarność. Stadion wyce"iono na 
286 tysięcy ~OO 7,/otych. Mlodzie1' 
zagospodar.owała plac przed szkołą. 
Powstała nawet, na wzór dawnych J 
akademii, klasa pod chmurką. No 
i jest wreszcie pomnik Mickiewi-

.;o 

wiane szkole. W 
na uczelnię liczy 
stkim konkretna 
ność myślenia. 

na tomiast - i~::e~·, ~~~~;~~:~I;~~~ ność wspÓłżycia, 
powinni wynosić ze 
Ten okres w życiu 
'wieka jest bardzo 
waż wtedy kształtuje się 
charakter i osobowość. Nie 
rodzice są w stanie pomóc 
potach i rozterkach wieku 
wania. Często decydujący 
torytet nauczyciela. Nie 
pedagogów obdarza mlod,.i.; 
nakowym 

go zdObyć m~i,łli.ym;;,m~::~~,e~~,e~, 
błażliwością , .k 
nhL Oczywiście, nieraz 
mknąć oko, puścić coś 
też nie moina tolerować 
czy nieuczciwości. Kodeks 
obejmuje prawa i 
niowie wolą pamiętać o 
nauczyciele o obowiązkach. 
Młodzież kolneńska nie 

się od uciążliwych 
feli uważa je za 
Potrafi odgruzować, 
nice, zrobić sobie hail"c,6w'ke 
gospodarować teren 
Samorząd szkOlny 
nie, korelując pracę 
zacji. Współdecyduje o 
ozych sprawach. Dyrektor Ogromna rzesza łomżyńskich ucz ... 

niów pierwszego września rozpocz­
nie nowy rok trudnych, szkolnych 
obowiązk6w. W szkolach podstawo­
wych uczyć się będzie 46 000 dzieci, 
a w ponadpodstawowych i police­
alnych 15500, w tym 6700 w zasad­
niczych szkołach zawodowych, 4800 
w średnich szkołach zawodowych, 
3100 w liceach . ogólnokształcących 
oraz 900 w policealnych studiach za­
wodowych. Wrzesień oznacza r6w­
niet nowy rok' szkolny dla przed­
szkolaków: niestety, w dalszym cią­
gu dla zbyt małej liczby. Jedynie 
18,5 proc. dzieci będzie chodziło do 
przedszkola, mimo iż przyjęto i tak 
około 900 ponad normę. Najtrud­
niejsza sytuacja utrzymywać się 
będzie nadal w Lomży iWysokiem 
Mazowieckiem. 

na piliC minut przed 

Najwięcej uwagi przywiązujemy 
do wła ściwej realizacji programów 
dziesięciolatki w klasach I-III. Po­
nieważ pięćdziesięciu nauczycieli (z 
prawie 600) przystąpi do pracy w 
klasach początkowych bez przygo­
towania zawodowego, zobowiąza ... 
lIśmy dyrektorów szkół i wizytato­
rów do szczególnie intensywnej 
pracy z tą grupą. Dotyczy to prze­
de wszystkim środowisk wiejskich, 
gdzie brakuje wykwalifikowanych 
nauczycieli. Największe trudności 
mają gmlDY Grabowo i TurośJ. Naj­
bardziej poszukiwani są . fachowcy 
od nauczania POCL.1tkowego, mate­
matyki i języka polskiego. W takiej 
sytuacji trudno marzyć o muzykach 
i technikach • prawdzhvego zdarze­
nia. 

Program zreformowanej szkoly 
dziesięciOletniej jest bardzo cieka­
wy, ambitńy , ale obecnie prawie 
niemożliwy do realizacji w środo­
wiskach wiejskiCh. Decyduje o tym 
nie tylkO deficyt kadry i jej gor­
sze przygotowanie, ale i niższy 0-
g6blY poziom rozwojowy dzieci, ich 
możliwości percepcyjnych. Brakuje 
blisko polowy pomOcy dydaktycz­
nych do nauczania początkowego. 
Ich lista jest dość długa i obejmuje 
~r6wno takie, które rozprowadza 
"Ceza s" , jak i te, które każda szko­
ła powinna wykonać w ramach za­
ięć praktycznych. 

Z roku na rok lepiej przygoto­
wujemy się do prowadzenia zespo­
lów korekcyjno-wyrównawczych (w 
tym roku będzie Ich około 670). 
Rozwój fizyczny lub umysłowy 0-

kolo 12 proc. dzieci odbiega od nor­
my. Odpowiednia praca zespołów 
korekcyjnych pozwala na usunięcie 
lub złagodzenie wielu wad. 

Jak co roku, ' ezekać nas będzie 
rozwiązywanie (miejmy nadzieję -
bardziej pomyślne) starych proble­
mów, jak np. remontowanie szkól, 
przedszkoli I domów nauczyciela, 
transport szkOlny, zaopatrzenie w 
podręczniki, w opal Itp. Szczegól­
nie gorąco apeluj,! do rodziców I 
wszystkich sprzymierzeńców szkoły 

• o troskę, zainteresowanie i pomoc 
szkołom i nauczycielom; oczekuje­
my od nich bliskich i częstych 
kontaktów z wychowawcami oraz 
rzetelnego informowania. o zacho­
waniu się dzieci, o ich problemach 
i trudnościach. Większość z tych 
problem6w jest niegroŹTI8 dla dal­
szego wychowania i kształcenia 
dziecka, lecz pod warunkiem, że się 
je odpowiednio wcześnie zauważy. 

BEFANA 

dzwonkiem 
stępc.a, Marian Wietecha, nie zna­
leźli czasu. Zastępca wyjechał tyl­
ko na trzy dni - odebrać dzieci z 
kolonii babcinych, ale przed wy­
jazdem "odpracował": od czwartej 
rano do dwudziestej drugiej. Sam 
sobie narzucił takie tempo. 

Dyrektor także dwoi się i troi. 
Informuje uczennice, gdzie złożyć 
pędzle; sprzątaczkę, gdzie znaleźć 
starą miotłę, a sekretarkę w prze­
locie - o stażu swojej pracy. Do­
kładna data jej podjęcia - wrze­
sień 1965 r. Piętnaście lat pracy 
nauczycielskiej, pięć - dyrek-towa­
nia. Łatwiej chyba, i pJW;yjemniej, 
pracuje się bezpośrednio z ucznia­
mi. Jest to ciągłe wzajemne oddzia­
ływanie na siebie. sprzężenie zwrot­
ne. Uczeń przyjmuje pewne cechy 
nauczyciela, jego sposób myślenia; 
dorośl~je: a nauczyciel poznaje in­
ne punkty myślenia - odmładza 
się. Na sw(>j zespól pedagogiczny 
dyrektor Pikuliński nie może . na­
rzekać. Wyniki pracy dydaktycznej 
szkoły są dobre. Okolo czterdzie­
stu absolwentów studiuje obecnie 
na Akademii Medycznej. Co praw­
da w tym roku, na dwunastu zda­
jących przyjęto tylkO ośmiu, ale 
byly lata, gdy dostawali się "Wszy­
scy. Nie mają też uczniowie kłopo­
t6w ze zdaniem egzaminów wstęp­
nych na Akademię Rolniczo-Tech­
niczną. Ogromna w tym zasługa 

..~ 

eza. Montowano go - feralna data 
- trzynastego sierpnia,. manipulo­
wanie tonową rzeźbą nie było łat­
we - jeden nieuważny ruch L. Po­
winna być już gotowa w paździer­
niku ubiegłego roku. Niestety, mar­
mur, z którego miała być wykona­
na, rozłupał siEt:, Mistrz Lutostań­
ski zaproponował granit. Wpraw­
dzie droższy, ale ., lepiej współbrzmi 
z poezją mickiewiczowską". W su­
mie opóźnienie wyszło szkole na 
dobre. 

Odsłonięcie pomnika uświetIli wo­
jewódZką inaugurację roku. Szkoły, 
będące gospodarzem tego typu uro­
czystości, zazwyczaj traktują ten 
fakt jako duże wyr6żnienie, ale 
równie! źródło dodatko.wych kło­
potów. W Kolnie przyjęto wiado­
mość spokojnie. Trzeba byłO jedy­
nie skrócić okres planowego re­
montu. Z pomocą przyszli sami ucz­
niowie, którzy przez cały sierpień 
pomagali w porządkowaniu swojej 

. sekoly. Przybywa!1 piętnastoosobo-
wymi grupkami. Pracy fizycznej, 
społecznej, niełatwo nauczyć. Na­
wet rodzice Oburzają się często. -
Dziecko dlatego chodzi do liceum, 
żeby nie musiało ciężko pracować 
w życiu. Ma się tam uczyć - argu­
mentują niektórzy - harować zaś 
może w dom u, na gospodarce. 

Różnorodne są wymagania sta-

może na niego liczyć i o 
Apraw nie musi się martwić. 
rzyło się nawet, że 
pały trzech podpitYCh gości, 
nących szkolne puchary. 

Dyrektor Pikuliński mówi, że 
jest przesadą stwierdzenie, iż 
dzież jest wspaniała, ambitna i 
le z nią moi.na zrobić. 
tyłko przy niej być 
nie rozliczać z prac i 
k6w. Należy ją "anować ale 
mie~ umiejętnie ukarać. Nie 
na przez miesiące i la ta 
wywać uraz. Młodzież dopiero 
się życia, uczy na błędach 
dzych i własnych~ 

Pięcioletni okres pracy w 
.kim liceum dyrektor 
może ;.Uważać za udany. 
szkolny twierdzi, że sora'wdzii 
doskonale i jako d,.,.ekt,or 

, budowlaniec. Taki 
się bardzo VI jakiejś 
szkole. Któż sprawniej 
może pokierować rem()Ilterr 
rektorowi, prawdę 
nie bardzo podobają 
Bo roboty znajdzie się 
taj. Brakujt! jeszcze sali I!l:mr,as'y'" 
nej z prawdziwego zdarzenia, 
dałoby się także pięterko na 
A w międzyczasie może 
doktora t z historii? 

DANUTA 



W klasie na razie więcej zabawy 
nauki, każdy dzień przynosi 

wręcz sensacyjne wyda-
Dzień poznają koleżankI, 

panią, nawel dyrektora. Ma­
uspokojone już - słuchaj" 

,aciek.a",ione. Jeszcze dziesięć dni 
stremowane bardziej niż 

pu.",,"', pierwszoklasiści. 
Ja liczę każdy dzień. Jeszcze 
dnJ zostało. 
Też już bym chciała chodzić 

, bo jest lepsza niż przed-

"KONTAKTY": _ DI3.c:r.ego leps •• ' 
- Bo się trzeba uczyć. 
"K!': _ Rawit sie Jut nle chcecie' 
- Ja tam wszystkie popsute za­

położyłam do worka i do sza­
schowa łam. Będzie dla Dobrosz-

schowałem wszystkie żol­
i samochody. Po co mi? 

za bawki ładnie stoją na 
się nie bawię. ale nie 

smutno, bo sobie wspoml-

"K. ... : - Po co el chomik' 
- Po CO? On jest fafny. Je mar­

i oije mleczko. 
"K..": - Ty mleka nie lubin' 

Lubię. Muszę pić , bo chcę być 
tak jak tatuś. 

·dyrektorem w u­
mi kieszonkowego 

naJ-

jest po­

. ty! On musi odpowiad~ć! 
dZiecko złamie coś Rączkę al-

n6żkę. .. 

- Tak. tak. Potrzebny. 
.. K. .": - " panł CG rObi; 
- UCZY. 
- l się maluje. 
- Siostra mi m6wiła te leje. 
:; !.o tak. jak w prz~dszkolu. 
_ 'i k- w:a co panł bIJe d.lec" . 

a SIę rozrabia. 
- Jak się robaki puszcza na ko-

bedzte was ueSF" 

czytać, 

- I ja. 
- Mania mi nakupowała tyle 

książek, że pani sama chyba tylu 
nie przeczytała. Takie ciężkie. 

- Eeel.. pani pewnie przeczytała 
taaką kupę. 

- Ale lak się Z8 dużo czyta , to 
włosy z głowy wypadają. 

- Widziałem naszą panią . Wcale 
nie jest łysa. 

- Pewnie tych ks iążek nie prze­
czytała . 

- Ale ma kr6tkl~, włos:v 
,,1t.": _ Wszystkie dzieci Jut maJ, 

panł.' 

- Agnieszka m6wiła, że to b~­
. dzie pani Jola. 

"K.": _ Wiec te, kt6ra to pani Jola' 
- Ona chodzi do tej szkoły . 
- To koleżanka mojej mamy. 
"K." : - A Jak wygląda! 
- Ma bin łe włosy. 
- Jes t dobra i się śmieje. 'Agnie-

szka mi mówiła, że jak J acek zapy­
ta ł, czy się sieje samoloty, to pani 
się śmia ł a. 

.. K.o': - Dlaczego! 
- Bo samolotów się nie sie je. tyl­

ko produkuje. 
- A samochody konstruktuje. Ja 

będę konstruktorem i zrobię nowo­
czesne samochody. Pomarańczowe. 

- Ale zrób troszkę większe. Bo 
jak była cała rodzina, to się nie 
zmieściłam w naszym wartburgu i 

_ musiałam jechać w bagażniku. Bar-
dzo lubię jeździć samochodem. Ma­
ma też. Wszyscy śpiewamy, tylko 
tatuś kieruje. 

- Lepiej byś zrobił dużo autobu­
sów. 

.. !t ,": _ A ty co byś ebclal uobiU 
- Ja będę milic jantem. Wszyst­

kich pijaków wsadzę za kraty. 

A ja będę chirurgiem. Ludziom 
trzeba pomagać. 

"K..": _ .lak Chirurg pomaga ludziom? 
- Jak trzeba. Dobrze nie wiem. 

Ale ja się jeszcze wyuczę na nau­
czycielkę. Tak jak m amusia. Bym 
chciała być wszystkim. 

- A ja tylko leka r zem. Nie cho­
dziłabym ani do przychodni, ani do 
szpitala. Zawsze sama bym się wy­
leczyła. 

..K." : _ ł.adnle tak myłld tylko o 
sobIe' 

- Nie. Ale po iudzku. 
- Ale w szkole nas wszystkiego 

nauczą· 

- Ze szkoły się wychodzi na lu­
dzi. . 

tiK.": - Więc szkola Jest dobra ł po ­
tnebna'! 

- Ładna. Jest dużo obrazków. W 
klasie i na korytarzu. Są kwiaty. 
Dużo dzieci i podwórko. Można się 
ganiać ... 

- Na lekcji trzeba być grzecz-
nym I pani słuchać. 

uK ." : - Trudno Jest byt lEtuecznym 'l' 
- Nie. nie trudno. 
- J a k jestem grzeczna, to mnie 

mamusia chwali. 
- I da na loda, I nie m6wl, na 

co ja wyrosłam. 
- A pani postawi piątkę ... 
- W przedszkoiu to piątek nie 

dawali. tylko plusy i minusy. 
- A jak się plus do minusa doda, 

to wychOdzi średniaczek. 
- W szkole za wsze lepiej. 

DANUTA SOBOLEWSKA 
ALEKSANDF.R WRONIS'7.l':WSKI 

Fot. GABOR LORJNCZY 

punkt 
widzenia 

piasek 
w r"kawach 

.. Infor m acja Kuratorium Oświaty 
i Wychowania o stanie przygotowań 
do organizacji kształcenia i wycho­
wania w roku szkolnym 1980; 1981 
w województwie łomżyńskim": 
.. Spośród 46 remontów kapitalnych 
32 prowadzi się w budynkach ,zkol­
nych. 7 - w budynkach przedszkol. 
nych, 2 - w budynkach Domów 
Dziecka, 1 - w budynku internatu, 
l - w budynkach mieszkalnych, 
pozostale trzy, to remonty różne ( ... 1. 

Do dnia 15.VIIl.br. zakończy się 
prace remontowe w 20 budynkach 
szkolnych, 5 bud linkach przed.zkol­
nych, jednym budynku internatu. 10 
r emontów kapita lnych będzie trwa­
lo po rozpoczęciu zajęć ozkolnych , 
ostatni oZ nich wSzczepankowie, 
gmina Sniadowo,. zostanie zakoń­
czonll w grudniu". 

Cyprian Konopka, dyrektor Szko­
ły Podslawowej nr 3 wGrajewie: 
- Rok szkolny rozpoczynamy w 
trakcie remontu szkoły. Wszystkie 
prace mogły być zakończone, gdy­
by wykonawcy dotrzymali słowa . 
Zmianę odaszenia radziłem im zro­
bić w czerwcu, odłożyli na lipiec. 
W lipcu zn6w zabrakło Im dni I 
przenieśH termin na sierpień. Zo­
s tałem zmuszony do interwencji w 
WOjewódzkim Przedsiębiorstwie Go­
spodarki Komunalnej wGra jewie. 
Zmieniono ekipę, lecz nie zwr6co­
no straconego czasu. Dziś jest pię­
tnasty sierpnia, prace zaś obiecali 
zakończyć do 10 VIII, a później 
przesunęli do 15. Są dopiero na 
p6łmetku. Rok szkOlny rozpocząć 
się musi. Trzy, cztery klasy będą 
na pewno gotowe. Szkola liczy stu 
uczni6w; od września dochodzą 
dwie klasy Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej. Wszyscy dOjeżdżają, więc 
po południu nie mogą odbywać się 
żadne iekcje, bo czym p6źnlej wr6-
cą do domu? 

Wiesła wa Dzlergowska, sekretar­
ka Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Grajewie: - Wszystko jest w sta­
nie surowym, a malowania w og6le 
nie rozpoczęto. Od kilku dni Sp6ł­
dzielnia Wielobranżowa w Graje­
wie wysyła codzienie ekipę do na­
pra wy s tolarkI. A przeclet szkoła 
nie była zaniedbanal Co roku ma­
lowano ubikacje, szatnie, przepro­
wadzano remont pieców. Większy 
remont mial miej sce pięć lat temu. 
Ekipa pracuje , ja k widać ; jest za 
piętnaście trzecia, rok szkolny za 
kilka dni, a jej na miejscu pracy 
już nie ma. Tak jest codziennie. Z 
poprzedniej w ogóle trzeba było 
zrezygnować . Był w nieJ. na przy­
kład, zdun, kt6ry rozwalił trzy pie­
ce, a żadnego nie postawił . Po pro­
stu poszedł sobie i więcej nie WlI)­
ci!. Ci też mają piasek w rękawae!!. 
Porobią kilka dni I zn6w ich nie 
ma. Albo przyjdą, rozpoczną roll()­
tę I wychodzą do miasta . WCZOrB) 
pOSZli ki wał Ich sam inspektor o. 
światy I wychowania. Elektrycy 
twierdzą, że mają tu dach na d gło­
wą I mogą instalację zakładać w 
dni deszczowe; w pozostate jeżdżą 
w teren, czort wie do kogo : może 
do chłopa, a mOże do badylarza . 
Malarze byli już dwa r azy. Nie mo­
gą wejść z pracami, dop6kl "'I dziu­
ry w ścianach . Przebąkują. że nie 
mają farby. (oz) 
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jak góra krzywdy na Panasławkową 
głowę. 

- Nie chce ci się włożyć slroju. 
Rano obiecywałaś, że zapowiesz -
jazgocze. 

- Nic nie obiecywałam. kłamiesz! 
- To ja wychodzę! 
Lucyna ulega wreszcie, płacząc z 

bezsilnej złości. Ten występ folklo­
ryslycznego uspołu .. Łomża" dla 
zjazdu absolwentów łomżyński(h 
szkół nakazała sama dyrektorka Ple­
rożyńska, nieobecna (- Ty jesteś VI 
randze dyrektorki - krzyczał do­
piero co pan Sławek); Lucyna wie, 
że m,.si. Sobota, cholerna 50bota. 
Wstała dz.lś o szóstej rano, poszla VI 
kolejki, dostała trochę boczku i zwy­
czajnej; koleżanka odłożyła jej scha­
bu, nawet ładny kawałek; Zamówiła 
kurczaki. Czeka ją jeszcze kolejka 
za ciastkami I podróż do domu auto­
busem pełnym Judzi, rozdrażnionych 
jak ona. Dlalego Lucyna jes l napię­
ta do h islerii i ma w n osie tę swoją 
pracę, kt6ra jest dodatkiem zaled­
wie do kolejek, autobus6w, roz­
wrzeszczanych dzieciaków, wczesne­
go wstawania. Ale nie ma wyboru. 
Będzie musiaJa włożyć szerokie 
spódnice, biały farluch, czarny cze­
pek, wyjść na scenę z oczami na­
puchłymi od p laczu i zapowiedzieć 
z kartki: "WlIstęp zespolu fo l kloTY­
st}!cznego »Łomża «, który w sali tu­
teiszego Wojewódzkiego Domu Kul­
tuTy ma zaszczyt serdecznie powi­
tać państwa absolwentów przyby­
łych z kraju i zaQTanicy. Wy konane 
zostaną pieśni i tańce, jak: .. Kur· 
pianeczkic, ,Chlopcy moje«, »OZen­
der. , »WyTWQS«, ::tStara Babo(ł, "Po­
wolniaki.. Zliczymy państwu przy­
jemnej 2abawlln

• 

Odświętna sa la dawnego Dom u 
Ka lolickiego; slarsze panie, st arsi 
panowie. Siedzi 2e lrzysta os6b. Im 
młodszy rocznik absolwencki, tym 
mniej przedstawicieli. 

- Senlymenty muszą widać d oj­
rzewać jak wino - m6wi pogodnie 
pani z rocwika 1932. 

- Cusy są inne, my mamy co 
wspominać, naszych profesorów mo­
wa bylo szanować - dodaje pan z 
laseczką , Tocznik 1928. 

Anlonina WTóblewsko-Organkie­
wicz, rocznik 1936, lomżynianka z 
Gdyni, cale życie w gastronomii, 
(hiś na emeryturze, nie może zro­
zumieć swoich starszych koleżanek 
z Łomży. - Nie przyszły! - wy­
krzykuje z żalem. - Zrejterowały! 
W ogóle na naszym zjeździe nie­
obecne! No, dlaczego?! 

Antonina Organkicwicz, Helena 
I Anna Butler6wny spolykają się w 
Kole Łomżan w Sopocie w pierwszą 
środę każdego parzyslego miesiąca. 
Czytają referaty o Lomży , piją ka­
wę, a kto tam był ostatnio. opowia­
da. Co można opowiadać o Lomży 
w Sopocie? Ach, wszystko jest cie­
kawe: ploteczkI, ślUby, pogrzeby, co 
wybudowano, co zburzono, mój Bo­
k .. 

- Nie I nas~ej chęci rzuciły nas 
losy w świat - powlarzają z pew­
ną emfazą lomżanie z Wrocławia, 
Warsz.awy, Torunia. Opola, jakby 
tłumacząc się ~ nieobecności tutaj, 
pelni gorJiwego enluzjazmu dla 
łomżyńskiej zieleni, dróg (kiedyś ko­
cie łby, dziś asfalt), kwiat6w, za­
bytków, władz (osiągnięcia socjalne 
niewąlpliwe). Nadają miaslu ton 
przez te trzy królkie dni, prowadzą 
głośne rozmowy na ulicach, rozpo­
czynane okrzykiem: :- A ch, nie­
możliwe, to ty? - Padają sobie w 
objęcia, ealują się z dubelt6wki. 
Ubrani slarannie,"'.:e smakiem, two­
rzą eleganckie z.gromadzenia; wy­
glądają jak wycięci z " Zurnala Mód 
Starszych Państwa". Fryzury, mani­
cure, makijaż, wody kolońskie, fer­
fumy. 

Absolwenci miejscowi biorą udział 
o tyle, o ile pełnią funkcje przy 
zjeździe, to znaczy - wledy gdy 
muszą coś wygłosić, powinni gdzieś 
wysląpić, wypada im coś załalwić 
dla przyjezdnych. Odróżniają się. 
Są sztywni, napięci, łalwo wpadają 
w rozdrażnienie, cboć może nie tak 
krańcowo łatwo, jak pani Lucyna. 
Wyjątltiem : organizatoT2Y - anima­
tony - spoletoznicy; nieprzytomni Z 
wrażenia, rozchwylywani, podobnie 
ja,k starzy profesorowie. 

PIIiKNE PODEJŚCIE 

- Codziennie rano patrzę przez 
to okno na podwórko: tam cegła, 
piasek, drzewo, latami niszczeją; 
czy ktoś nie mógłby lm tego po­
wiedzieć? - szepcze do sąsiadki 88-
letnia Wanda Ney, nestorka łom­
żyńskich emerytów (135 pań, 47 pa-

n6w). Uśmiechnięta, nawet radosna 
matka I babka pedagogów warszaw­
skich, profesorka minislrów, adwo­
kat6w, inżynierów, lekarzy. 

Siedziba Związku Nauczycielslwa 
Polskiego. zrujnowana kamieniczka 
blisko kaledry. Pod koniec przem6-
wienia o nagrodach, odznaczeniach, 
sukcesach, pan Mrocz.ewski, prezes 
oddziału ZNP, wspomniał o remon­
tach, i wywołał komentarz profesor 
Ney. 

- Cudownie się czuję w Łomi.y­
szepce dalej. - Oni wszyscy rozpo­
znają mnie na ulicy, kłaniają .i~ 
przypominają ..• 

Ludzie są dobrzy. W zeszłym roku 
do grudnia profesor Ney nie miała 
a.ym 'ogrzać s~ojego pokoiku. Pre­
us Związku Emeryl6w, pan Trę­
blń"ld, inler,weniował, i w styczniu 
węgiel już był. Jedyny kłopot pani 
profesor: choć duch dzielny I weso­
ły - tlało mdłe. Pier..,sza kategoria 
inwalidzlwa po 60 latach pracy w 
nauczycielstwie. Dźwigać, palić w 
piecu sama z lrudem daje radę. Ra-

zem z dodalkiem inwalidzkim ma 
renty 3600 złotych. 

- Staremu z górą wyslarczy -
zapewnia. - C6ż za potrzeby w tym 
wieku .. . 
Wysłużyla się dla młodych, pro­

wadzi!a. świetlicę, ga binely lekar­
skie, douczanie, dożywianie. Za tę 
pracę spoleczną dali na starość po­
koik w siedzibie ZNP. Zeby tylko 
ten widok zza okna się zmieni!. 

Pan ' TrębUlski przemawia do ab­
solwentów; opowiada o wieczoryn­
kach łomżYl)skich, noworocznych, 
jesiennych, wiosennych. kiedy eme­
ryci schodzą się w celach artyslycz­
no-poetycko-śpiewaczych, a niektóre 
panie uświetniają spotkania wystę­
pami na wysokim poziomie. 

- Czyż nie piękne podejście on 
do nas ma? - szepcze profesor Ney. 
- Ja leż tańczę i śpiewam. I ży­
a.yłabym mIody m kolegom-nauczy­
cielom, żeby tak śpiewali, jak my. 

W tym samym mniej więcej cza-

ale w klubie "Kubuś", nad widowi­
skową salą WDK, spotkali się absol­
wenci-inżynierowie. - To słonecz­
ne popoludnie nie nastraja do po­
ważnych dyskusji ,. ,mówi wicewo­
jewoda Ciupa do zgromadzonych; 
przyszło kilku absolwenl6w I sied­
miu reprezentanl6w urzędu. Na sto­
likach czekały słone paluszki, po­
lo-cocta i broszury pt. .,Inżyniero­
wie i technicy województwa łom­
tyńskiego w slużbie ochrony I kszlał­
towania środowiska naturalnego 
czlowieka". Z maleriałów wynikało, 
że ze środowiskiem nie jest ńajle­
piej, chociaż (co wojewoda lojalnie 
dodał) gdzie Indziej jest I!:oruj. -
Może podysltulujemy, o czym mog­
libyśmy w przyszłości podyskuto­
wać - zaproponował. 
Inżynier z Warszawy zabral głos 

i wyranł rdzczarowanie, że nie ma 
tłoku. Spodziewał ·się więksugo za­
interesowania. ~ Niewątpliwie re­
kompensatę slanowi duża ilość 
przedstawicieli miejscowych , wladz, 
i ja chciałbym zapytać, bo tak mi 
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się marzy, w czym móglbym po­
móc? Zeby jakoś ten nasz enluzjazm 
wykorzyslać - -prosi! żarliwie.­
Może przy budowie Domu Technika 
1V Lomży? Ja jeslem z tych, co by 
wziął urlop i przyjechał lu z łopa­
tą ... Wiem, ryzykuję śmieszność -­
faktycznie, władze uśmiechały się z 
zakłopotaniem. - ' Wy lepiej znacie 
realia tej trudnej sytuacji. Dzięku­
ję, przepraszam. 
Podni6sł się wicewojewoda Ciupa. 

- Nie wiem, czy pan inżynier % 
Warszawy tak z przekąsem powie­
dział, że jest nas tulaj, władzy zna­
czy, za dużo? Na przyszłość będzie­
my się starali zabezpieczyć więk­
szą frekwencję. Teraz realia ... 

POGWARKI 

Przed . wielkim Raulem pogwarki 
o sentymentach. Stanislaw Baglń­
ski, prezes warszawskiego oddziału 
Towar~ystwa, skarży się, że z roku 

na rok oddział topnieje. _ 
ramy ... Na pierwszy zjazd 
przyjechało 1800 łornż', vniak, •• 
drugi koło tysiąca, na 
czwarty 500, z okazji 
drukowano 2000 zal~ro,sze,J\. 
chało 360 os6b; tyle 
dowało się obecnością 
że pamięlają, kochają ... 
najpierW chcą mieć dobre 
życiowe, pewność podstaw 

nych -- rnóW'iielP~~a~n~!~~I;Ć'~ 
Jancholią - .. 
na polem. 

Czterdziestolatek 
nowski z Urzędu 
prezes oddziału lorM'vń,;ki, •• ft 

je, że nie bardzo umie 
ny język, z 
mu nie starcza. 
rozmaitych funkcji 

- My, przedwojenni 
wychowani na litera lurze 
tycznej... - zaczyna Slanisław 
giński. 

- Myśłę .obie ·nieraz, co 
żeby ta m16dź trafiła do 
wpada mu w słowo 

nowski. - Trzęba jej Z"'pr0p<ln" 
formę chwytliwą; 
wje. Niech to będzie 
płytowy, lekko rom'ml,vo"n\o 
międzyczasie wpla lamy 
ski ego. To jest spra wa nader 
plikowana. 

Zdaniem Antoniego 
-sentymenl rodzi się 
jes l tęsknola, a lęsknota 
wówczas, gdy człowiek 
dala od obiektu uczuć, 
nych stron. Czy dlalego 
łomżyniacy mówią lyle o 
piszą wiersze, piosenki, 
płaczą nad Narwią i w 
pOd czas specjalnej mszy z 
zjazdu , i w ogóle zachOWUją 
Łomży jak Polacy z 
Starym Mieście w W,. r,,,",,v;;' 
bardziej ich cementuje: 
chowany w sercu obraz 
zamarznięlych pod orze:.ro'w"b' 
flą Narwi, k[óry się 
roszowej, łomżynianc:e 
może własny obraz 
pięknych, zdolnYCh do 
zwycięstw nad światem. 
nadZieją, kuźnią cnót Wllk"t ycM 
wszczepionych do au.sZ1Ulum 
tmiejq leaion 
woli dobre; się 
przystanią -=- wesołq, DrOmli."łInIi 

dawniej w swej całej 
cn odclllan!q milości 
cl,am - lom.ty,iski mój 
tłumaczy fenomen wierszem 
Butler, archilekt z Wybrzeża. 

ny w czasie 
uparcie o kontakt z 
Okazało się, że jest 
który na począt.ku 
to miasto i ten kraj, ale 
zbierał w szystko, co się 7. 
wią-zalo; na u czył ~ię po to 
go. Anna 
spotkała go W S.,NII"1'1 1 

wiek kazał sobie ono .... , i a,dać 
ży. Przeglądaj zdjęcia, nr"v.TieJi' 
wycinki z gazet schował 
wie. jak największy 
mu opowiadać O Polsce. 
"Mam 87 lal - mówił jej 
tszą polszczyzną. - Jed no , 
w ży~iu kochanie, Łomżę. JUI 
zobaczę jej. Za stary. Uml'~ I 
obrazem pod powieką." 

Pan Młol-Dębowski, 
.maczony Krzyżem 
przez samego Dr,ezlld,mta 
.kiego, przed- i 
i doradca 
nopoJu zapałczanego, 
widzi wyraźnie jak w folol>la!;I)' 
nie. - Przed wojną -
ale nie tą ostalni"ą, lylko 
każdej wsi i miasleczku był 
wy wariat. Sołtys nakazywał 
takiego w każdym domu, a 
od Czarnocina do Ka lińca 
My mieliśmy małego Zyda, 
pejlę. Dokuczał on rosyjskiej 
slrze wojskowej i myśmy go 
kochali. Przed orkiestrą szedł 
burmajor i wywijał w takt 

. Myciupejło biegł przodem i 
wał wszystkie j"go ruchy, 
Jako wariat był nielykalny . . 

Wariackie papiery chrOniłY 



OP.j stryjkowie Iniynlera 
Karwasińsklego z Wa rsza­

na Syberii, a ojciec ta­
zrobił: do rosyjskiego I. oj­

wojne japC!ńsk~ się ud!,!. 
po pierwszej wOJme wspol­

(jako heealista) jedną & 

w Łomiy. Te gaze-

Wr~~,"::'Y\r;~r:a~z:~e;Śm~f,z entuzjazmem bo przedtem 
_ powiada - ile met­
stójkowymi na rogacb 

EntU" Jao'u dawał ów kolosalny 
wypow iadania się; żadnej 
tadnych skrępowali, pięć 

pogl~dy wszyst~ich odcie­
praWiCY do lewicy. A cen-

docierała t jednodnio-
7.3ledlWlle opóźnieniem . Cói. te­

trudny do wytłumaczenia. 

robią na emeryturze przyjezd­
tutejsze? Przyjezdne przekrzy­

[cb dni są przeła dow<lne! 

przy jmowaf\ie gości, skła­

daoie wizyt. odczyty, koncerty. uni­
wersyLet powszechny - bez egza­
minów, tylko dla przyjemności -
",reszcie! Tutejsze słuchają tego po­
pisu motUwości. 'lrgli wyborów. z 
zapartym tchem, 'Z zażenowaniem. 

- bąkają - opacer cza­
.em. ale lepie; siedzieć w domu. 
Spłoszone, przestraszone kawiarn ią. 

botelem. rozmową, która moie być 
wyniesiona na publiczny widok, tyl­
ko raz krzyczą: "Nrei Nie'" Za nic 
w świecie nie pOdadz.ą nazwisk, 
zresztą absol utnie nie nie miały do 
powiedzenia. 

Artysta rzeźbiarz Wiesław Sielski; 
naczelny plastyk wojeWÓdztwa _ 
gdy dzieckiem będąc ze Lwowa 
pf<yjechal do G1i~c i znalazł się 

pIerwszy. rn na studziennym pod­
wórku Wielkomiejskiej kamienicy _ 
POdskoczył do pilki leżącej na bru-

ku l kopnął ją J: rozmachem. Piłka 
okazała się kulą z ielaza. Artysta 
Siełskl twierd;d. że podobne odnosi 
wra'enie, gdy od trzech lat usiłUje 
sprowokować tutejszych do czynne­
go udziału w życiu kulturalnym 
miasta. Zrobił wystawę poligrafii 
amerykańskiej, rozesłał 60 tapro­
szeń na we'rnisai, przyszło sześć 

osób; na przedwczorajszą prelekcję 
o teatrze Eugenio Barby - dwie 
osoby; o Grotowskim - cztery 090-

by. Poprzeczka za wysoko? Pewnie 
tak, ale to jedyna dro,ga. W tym 
społeczeństwie drzemie silne poczu­
cie snobizmu, i to jest dobre, tylko 
trzeba wykorzystaź, rozdrażnić. Ar­
tysta Sielski planuje otworzenie w 
Łomży Domu Srodowisk Twórczych 
o celach podobnych do celów Cent­
ruIU Pompidou w Pary-i.u. Ma być 

pełna dokumentacja dokonań arty­
stycznych naszych czasólv. Niech go 
wszystkie dobre duchy zmarłych ar­
tys tów mają w swoiej opiece. 

Na razie kończy się nowy 
Komitet WOjewódzki. Trzy oka­
zale budynki, rozgrzebany plac 
budowy, naprzeciwko zrujnowa­
na kamienica z wieloma tablicz­
kam i: .. Polski Związek Głuchych", 

.. Polski Związek Niewidomych" 

.. Emeryci, Renciści, Inwalidzi". Wąt~ 
pić nie sposób: w rozłożystym kom­
pleksie KW wszystkie te instytucje­
-sierotki znajdą godziwe lokum. Dla 
ZSMP tei: miej sca wystarczy. A w 
starym K\V, centralnie p()łożonym, 

będzie można urządzić wreszcie 
piękną bibliotekę l mate kino. P anie 
Alinka l Halinka na pewno nie bę-
dą bały się tam chodzić. . 

I JESZCZE DALEJ -

Róg Sadowej ulicy, blisko siedzi­
by biskupa I WDK, w południe sło­
necznej niedzieli. Podniecona, wzru­
szona gromadka absolwentów. Za­
raz rt%stąpi wainy moment: odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej. U góry, 
na murze, w biało-granatowej emalii: 
.. Ul. 22 Lipca". U dołu, w piaskow­
cu : " Dawna Ul. Dworna prowadzq­
ca w XVI w. do Dworu Królewslele­
(JO zw. Zamkiem - Tow. Przy;. 

Ziemi ŁomżyiLS!dej /980". Przemó­
wienia, łzy. kwIaty. Pan OgrOdnik 
rozdaje na pamiątkę karty uczest­
nictwa; ile kto chce, tak wiele zo­
stało ... I sen się kończy i senne ma­
rzenia. ale jest coś, co nie mija. s:<kol­
ne wspomnienia" - ta sIrot", kończy 
uroczystą część oficjalną. Podzięko­

wania organizatorów ł uczestników~ 

- To. co nas łączy, jest trwale ~ 
mówi pan Ogrodnik '- szkola, mia­
s to ... 

- I kościół - dodaje starez8 pa­
nI. wycierając chusteczką oczy. -
Spotkamy się znowu, jeżeli dożyje­

my. za pięć lat? A może za trzy? 
Oklaski. 
Jeszcze adresy, telefony. uściski, 

wspólnie śpiewane .. My, łomiyńskie 
dziecI, pułk 33'·, .. Uplywa szybko ży­
cie". Stareńki ksiądz Dobkowskl 
rozdaje wszystkim obrazki święte. 

Ksiądz proboszcz i ksiącn wikary 
fotografują się pod tablicą z absol­
wentami. 

Po drugiej stronie ulicy, na cbod­
nlku, stoją tutejsi. Milczą, uśmie­

chają olę, wyszeptują komentarze. 
Bez aprobaty, bez dezaprobaty. Jest 
niedziela, nic innego do robot,. nie 
mają. 

W hotełu "Polonez" za dziesięe 

złotYCh kupisz łomżyńskie ABC. Jest 
tam hasło : P alenie jętek ... Palenie 
;ętele można obe;-rzeć na Narwi fI.4 

przelomie lipca j Sierpnia. Setlei tll­

sięCII jętele - drobn1lch ż1l;ątele 

denn1lch, odb1lwają ;ednonoc1l11 go­
dOWI/ lot. Od setek lat 110 rzeleę wy­
pll/Wa;ą wówczas lodzie zaopatrzo­
ne kiedll' w smolne luczywa, dzi§­

w baterll;n~ latarIe' i re!leletoT·Y. 
CI.marll ;ętele lecą do światła opa­
da;qc na lódź. Dawniej uŹllwano ich 
jako lea=1I dla domowego inwenta­
rza, obecnie sluiq za przynętę dla 
",b." 

I tak już jest z jętkam i : piękne 

I pożyteczne, w krótkim 8woim i y­
ciu przeżywają paroksyzm szczęścia 
- w locie ku światłu - oraz przy­
noszą wymierną korzyść gO.l!podar­
czą . Z człowiekiem sprawa jest bar­
dzieJ złoiona. Potrzebujemy swojej 
smugi światła, przestrzeni do fru­
wania, żebyśmy nie skapcanieli cał­
kiem, nie spłowiell I nie zapyzieli, 
nie pozwolili się zasznurować, od ... 
rutować, usztywnić, zmanekinizo­
wać, zmurnufikować; :iebyśmy unik­
nęli łosu ptaka, zamienionego w 
stuprocentową kurę. Trzeba nam 
odrobiny metafizyki, dz iwnoścl. cza­
rów. duchów. Jednodniowość, jętko­

wa tość zdarzenia nadaje mu wy­
miar I unadzwyczajnla szare nasze 
życie. U siebie. w swoich Warsza­
wach, Gdyniach, Wrocławiach, To­
runiacb, łomi)'llscy aktorzy jednego 
spektaklu nie różnią się wcale od 
lomżan u siebie. Tak samo boją się 
śmiesznośc~ dziwności , Inności. T a k 
samo nieufnie, z dystansem, patrzą 

na rozanielonych polonusów, głośno. 
bez 'skrępowania demonstrujących 

swoje jednodniowe uczucia. T am, 
u siebie. mają swoje akademie, po­
chody z Ilstą obecnych i nieObec­
nych , wręczenia I odzn.aczenia we­
dług scenariusza , u roczystości z klu­
cza. 

Spontaniczno'c; I swobody nie 
Inożna zadekretowaĆ. wymusić. Za­
chować się swobodnie - znaczy: 
czuć się współuczestniczą cym współ­

twórcą , równym między równymi, 
akceptowanym i akceptującym. 

Łom:i.yńscy 8 bsolwen·ci, gatunek 
wymierający. są tacy wspaniali. bo 
chronią, jak umieją, wartość rzadką 

i piękną: wiarę, że poza codzien­
nym kurzym dziobaniem jest sm u­
ga śwl.tła, na której - jeżeli tylko 
mocno zechcą - wyfruną przez u­
chyłone okno w księżycową poświa­

tę i jeszcz'! dalej. 

\tARTA WESOŁOWSKA 
Fot. GABOR LORINCZY 
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stom filmowym. Naprędce więc zro­
biono listę i wypł;lcono po 600 zl 
każdej osobie. 

2. Podcus gdy w Ciechanowcu w 
latach: 1977, 1978 ł 1979 OBM bu­
dował nawierzchnię i chodnlld na 
rozkopanej ulicy Wspólnei, w opar­
ciu o szczegółowo opracowany kosz­
torya na sumę S 127 745 zł, diabeł 

Bużański do tego stopnia zamącił w 
głowach ludzi odpowiedzialnych za 
wydatkowanie państwowych pienię­
dzy, te nie reagowali oni na uwagi 
mieszkańców, iż roboty są prowa­
dzone tle. I nie ma nadzoru tech­
nicznego ze strony Inwestora. W ro­
ku 1980 jut nic się nie robi, mimo 
te robót nie dokończono. Nawiezio­
ny piasek utrudnia nie tylko prze­
jazd, lecz przejście. Stoi woda w 
wielu miejscacb na Jezdni, a najwię­
cej naprzeciw posesji Ob. Trebliń­
skiego - z powodu braku otudzien­
ki ściekowej. Nie połoiono drugiej 
ścieralnej warstwy bitumicznej, są 

liczne przełomy. Diabeł Bużońskl, 

istota bez wykształcenia. do tego 
stopnia przyciemnIl magisterskie 
gło)N'Y, że przez tny lata trwania ro­
bót nie byty one w .tanie złagodził!: 

zakrętu na niezabudowanym odcln­
ku ulicy w pobliżu bazy ZUM-u. Na 
tym więc zakręcie roboty utknęły. 

Cieka wi mnie tylko to, ja k rozlic1.ył 

się inwestor z wykonawcą w świet­
le kosztorysu stanowiącego Integral­
ną podstawę umowy. [ ... ]. 

3. W latach ł978 I 1979 wybudo­
wano w Ciechanowcu "dworzec auto­
busowy" kosztem !§ inilionów zŁ W 
tej budowie diabeł Buiański ma 
cbyba największe zasługi , gdyi tak 
zamącił w głowie Inwestora. te 
mieszkańcy mają obecnie podstawę 

do nazywania tej inwestycji "dwor­
cem bez dworcaII. Na wysoko poło­
żonym, twardym miejscu wyłożono 
pla c płytami lotniskowymi. zanie­
dbując nawet naleiyte wypoziomo­
wanie terenu, I nie pobudowano bu­
dynku dworcowego. Jak powszech­
nie wiadomo - płyty lotniskowe są 
bardzo kosztowne I kładzie się je 
tam, gdzie grunt jest podmokły 

i miękki. Zatem więc w 5-mi1łono­

wych nakładach motna byłoby po 
gospodarsku zmieścić kilka budyn­
ków dworcowych. 

4. Bużański w wolnych chwilach, 
jak moina ' uuwaiyć, wyjeżdża do 
stolicy województwa - Łomiy. Bylo 
to tak. W Ciechanowcu zlokali1.owa­
no prywa tny warszta t kowa lski .. 
miejscu , gdzie powinno być .krzy­
żowanie ulic, pozwalające dużym 

maszynom eskaerowskim na wyjazd 
z bazy ZUM-u w pGle I swobOdny 
powrót do niej z mGiliwością wy­
minlęcla się z Innym pojazdem sa­
mochodowym lub zaprzęgowym . W 
lOkalizacji tej prywata wzięła górę 
nad potrzebami społecznymi. Napi­
sałem w tej sprawie do Wojewódz­
kiego Komitetu K ontroli Spo lecznej 
w Lomiy. W wyniku tego zjawiła 

się w moim domu 3-osobowa Komi­
sja. Przewodniczący tej K omisji. 
okazałej postaci pan, zapytał mnie. 
dlaczego ja Innym ludziom utt;ud­
niam iycie tym pisaniem, a następ­
nie zapytał, czy mam zamiar iyć 
sto lat. Nie mogłem zrozumie/:. kto 
takiego pana wydelegował do tak 
wysokiej Komisji. [ ... ]. 

5. Kolejna t zauwa~alnych zasług 

Butańokiego: 'IV br. w Clechanowcu 
odbywał,. się wybory do Komite­
tów Osiedlowych. Mimo te na ze­
brania prawie nikt nie przY'7.edł, 

wybory przeprowadzono. O.oby wy­
brane do Komitetów nie wiedzą . t.e 
jut .. dzialaJą" społecznie i będą tak 
działały at do zakończenia kaden­
cji, nik~m~ nie zakłócając spokoj­
nego zycla - zgqdnie z Intencją 

pana z wysokiej K omisji (pkt 4). 
G. Butańskl próbuje demoralizo­

wae kierowców w Cieehanowcu a 
przy tej okazji wprowadzi/: w ~a­
kłopotanie funkCjonariuszy MO. Oto 
na ul. Dwarskiej. ' gdzie po Obydwu 
stronach ulicy .toją autobusy na­
malowano Unię ciągI,!, którą każdy 
kierowca UDUszony je.t przekroczyć 
omijając stojąey autołru •. .Tak do­
tychczas mlUcjancl nie wiedzą czy 
k~ra/: kierowc6w za naruszenie prze.­
PISÓW. cą \et tego, kto linię n,una­
lawa ł.-

IItIO.Nll11IZ Mlł.ltOWSID 
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PROFESJE 

- To byl początek lat pięćdziesią­
tych. Wodomistrzówkowy pęd. Jak 
grzyby po deszczu rosly piętrowe 
wille z garażami i ogrodami; przy 
każdej chlewik i skład6wka. Agro­
nom gromadzki to był ktoś. Wszyscy 
we wsi go znali, a jak szanowali! 
Gdy się u nas pojawił, tona od razu 
wyCiągnęla p6llitr6wkę i s łoiki mię­
siwa. A dzisiaj? Nawe t nie wiem, 
jak się nazywa nasz agronom rejo­
nowy, dziewczyna to czy chłopak, 
bo wiesz }Jan, w gminie są młodzi, 
zaraz po technikum. Ani my dla 
nich, ani oni dla nas. Bo co taki bę­
dzie mnie uczył dodawać do trzech, 
jak ja znam tabliczkę mnożenia. 

Czy te odczucia osiemdr.iesięcio­
letniego gospodarza-rencisty spod 
Szepietowa, Antoniego Bielskiego ­
dalekie są od prawdziwej oceny 
pracy dwudziestotysięcznej rzeszy 
słUŻby rolnej w Polsce? Kim właś­
ciwie jest dzisiaj agronom? Fachow~ 
cetn rolnym i doradcą w 90 procen­
tach siedmioklasowych chłopÓw pol­
skich?~ Prz.ekaźoikiem zaleceń pły­
nących z w ojew6dztwa i centrali? 
Organizatorem produ'k cii rolnej w 
220 g ospoda rs twa ch (średnio w kra­
ju tyle właśnie na Jednego przypa­
da) czy egzekutorem kontraktowycb 
należności wobec gminnej spółdziel­
ni? Człowiekiem upowszechnia jącym 

. wiedzę I postęp rolniczy we w si (ta­
kiego agronoma wyobraża sobie wi­
cedyrektor Departamentu . ..Nauki i 
Oświaty Rolniczej w Ministerstwie 
Rolnictwa, mgr inż. Stanisław De­
ska) czy też raczkującym teorety­
kiem sztuki agr onomicznej i h odow­
lanej, kt6ry od sołtysa u czy si<: roz­
r6żniać rasy świń? 

Inżynier Witold Dołęgowicz, od 
d wudziestu lat pełniący funkcję a­
gronoma w :Mońkach, mówi, 1e po­
radnictwo i upowszechn ianie nauk 
rOlniczych ną wsi należy m ięd zy 
bajki włożyć. 

- Nie 1J}am czasu pojechać na 
wieś, chy ba że zimą. I administra­
torem, prawdz.iwym zacządcą rolni­
ctwa, też nie jestem. Ile biur, tylu 
pan6w. ' 
Inżynier Hen a Milewska ze Snia­

d owa, kierująca od pięciu lat prac,! 
.ześcioosobowej służby rolnej, myśli 
podobnie, choć sąd wygłaoza bar­
dziej powściągliwie: - Ja tu pracu­
Ję, żyję z rodziną i tutaj chcę pozo­
stać.' A jeś li mówi się, ~e agronomo- . 
wie zbijają kokosy, to dlaczego u 
mnie ciągle są ' wakaty I namówić 
nikogo do pl:acy nie mogę? 

Agronom to nie urzędnik , choć 
jego przełożeni wiele czyni ą, aby 
przyrósł do biurka. 

W gminach służba rojna zmienia 
się bardzo często: ponad dzies ięcio­
letnim stażem legitymuje się zaled­
wie co piąty pracownik. a 52 pro­
cent piastuje etat instruktora krócej 
niż pięć lat. Skąd to orbitalne krą­
tenie. skoro s łyszy się w minister­
s l wie czy w województwie, że agro­
nomQm stworzono wszelkie dogod­
ności do budowa nia wiejskiego do­
bra. Bezpłatne agronom6wki z wy­
godami, miejscami na samochody. 
stanowiskami dla dw6ch świń i pół­
hektarowe działk i mają, to iakt. W 
kraju stoi - bądźmy skrupulatni -
2821 takich obiekt6w; mieszka w 
nich siódma część pracowników 
służby rolnej. Garaże pustkami nie 
świecą: statys tycznie w co dru gie j 
gminie przedstawiciel słuźby rolnej 
dysponuje samochodem ; a ile h odu­
je ,wiń - nie wie nikt. Pytani in­
dywidua lnie i anoni1nowo nie 
chciell ujawnić. Dlaczego? 
Mają też działki. Na p6łh ektarze 

można rocznie zarobić do pięćdzie­
sięciu tysięcy. W pod białostockich 
gminach "'l' i tacy, którzy na mali­
nach, porzeczkach i nowalijkacb 
. ,zbijają" ponad s to tysięcy zlotych . 
Nie imają się tej opłacalnej kon­
traktacji dla zabicia czasu; raczej z 
braku got6wki. Łap6wek nie dosta­
ją, a dodatkowego p6łetatu w gmi­
nie nie znajdą, bo wyczerpane. 

Kto zatem idzie d o t ego zawodu? 
W słuźbie rolnej' najszybciej pracę 
otrzyma technik. Obecnie w kraju 
wolnych jest kilkaset miejsc dla 
geodetów, instruktorów wiejskiego 
gosl?odars twa d omowego i budow­
nictwa wiejskiego, agromeliorant6w, 
a także szef6w służby rolnej. W 
Lomżyńskiem, na przykład , Goniąd% 
i Grajewo mają kierownik6w peł­
niących obowiązki bez angażów. 

Mowa tu o ilości, nie jakości, bo 
nikt nie dopuszcza myśli, by oficer 
rolnictwa w gminie nie miał stu­
di6w, ale po prawdzie - tylko eo 
trzeci moie takim dyplomem się 
wylegitymowaŁ 

Ol ta akry_ae, ""Inni acrcmeino-

wie w przeważającej mierze rekru­
tują s i ę z przedstudenckich odrzu­
tów, ootechnicznych weteranów, z 
lud zi nie chcianych gdzie indziej. 
Aby nikogo nie skrzywd zić, trze ba 
powiedzieć, że tr?fiają się też agro­
nomowie z solidnym wykształce­
niem, głęboką wiedzą praktyczną , 
nienagannym morale. 

Inżynier Milewska ze Snladowa 
chwali własną kadrę (bo czyż.. mo­
głaby inaczej?), a le w zaufaniu opo­
wiada, ~e na zebranie do Ratowa­
P iotrowa, wsi trzydziestu kilku 
"mędrkujących" gospodarzy (mów i o 
nich z przekąsem, lecz % podziwem, 
że tacy oczytani i zaradnI), najchęt­
niej jeździ sama. 

- Kiedyś wysia łam mlodą dziew­
czynę, a le wr6ciła zaplakana. Nikt 
iej złego słowa ni e· rzekł, lecz nie 
pot"afila odpowiedzieć n a proste Py­
tania. Łkając mówiła mi, ;;'e te iro .. 
niczne spojrzenia zebranych na jbar­
dziej . ją d otknęły. Myślała , że pod 
ziemię !'lip. %3padnlp.. Dłużej zostać u 
nas nie chciała. 

Irena Milewska i Witold Dolęgo­
wicz, choć przedzieleni wojewódzk~ 
miedzą i oddaleni o st o kilometrów, 
mówią tak samo: dzisiaj rolnik nie 
czeka na poradę. nie kocha szkoleń 
i na nie nie chod7.! (chyba że musi, 
gdy potrzebuje zaświadczenia~ iż jest 

Fot. Gabor LOTinczy 

lić. Na przykład kaza ła wykreślić' 
takie zdanie: uPa ref ormie ad1lliui­
st-racy;nej, w siedemdziesiqtym. pią­
tym, ilość pu m wpływa.jqcycll do 
gminy wzrosła trzy krotnie; wysyła­
nych tyl1w dWUkTot"ie, bo n-a wszy­
stkie nie mam sily ani czasu. odpi­
sywać. Boli mnie, że czas przezna­
czony na rolnicze rozmowy 1c:UTCZy 
s-ię cora'l bardzf.ejJJ. Ale ja nie mo­
głem przemilczeć tej prawuy. I to 
nie tylko by być w porządku wobec 
wielotysięc~nej kadry d orad czej , a le 
także wobec rolników, którl.y chcie­
liby przynajmniej o dobrej przyszło­
ści >. agronomem pogawędzić_ 

Nie godzi się Irena Milewska z 
nadmierną, pJ'zejawinjc,cą da lsze· 
sk łonności do rozdęcia, biurokracją. 
Ilość kontroli NlK-owskich l - ich 
skrupulatność rośnie wprotrt propor­
cjonalnie do spadku pogłowia %wie­
rząt. Inspektorzy kontroli paJlsh\~o­
wej szuka ją recept w opasłych se­
gregatorach, jakby to one włagni"e 
pomnlejs<ały hodowlę, wydłuż"ły 
tucz, marnowały w pocie czoła wyli­
czoną kontraktację. 

Planowanie, prognozowanie, spra,­
wozd-awczość, narady, zebrania ma: 
sowe, rozmowy o rolnikach - oto 
czym wypełnia si~ CEas pomocników 
wsi. Gdziet tu mIejsce na upow~ 
szechnianle. poradnictwo, wdrażanie 

le obrze 
biurka strzec 

HENRYK KIN 
prawdZiwym gospodarzem), a jak 
widzi agronoma, ~o myśli, że nowy. 
piąty. spis rOlny wymyślili , i psio­
CZY. że mu się w pracy przeszkadza, 
czasem (co gorsza) do niej się za­
chęca lub na wet straszy grzywną. 

Kazimierz i Barbara Zyznowscy, 
kiedy tylko ujrzeli panią Milewską 
w obcym towarzystwie, odrzucili k0 4 

oy i zaczęli ciągnąć do sto łów. Na 
pytanie, jakiej pomocy oczekują od 
gminy, zasępili s ię. po czym K azi4 

mierz niespiesznie odrzekł: - Po­
mocy nam nie trzeba. 'Przyśle k6łko 
maszyn<:, to dobr ze; nie przyśle, tei 
d obrze. A zbożu zgnić nie d amy, bo 
ia i wszyscy z Ratowa z niego tyje­
my. 

Gdy jednak kierownll< Milewska 
poszla w zbożowe snopy (pozować do 
zd jęć), Zyznowski ods łonU swe 
prawdziwe oblicze. - Wie pa n -
wycedził - pom6c nie pomogą , a 
zaszkodzić mogą. Cóz więcej dałoby 
się powiedzieć? Lepiej opowiem, ja­
ki kiedy. miałem taki dobry sen: że 
gminę w Sniadowie zlikwidowali : 
W zamian w geesie wszystkiego peł­
no było: pług6w i węgla, cementu, 
nawozów i siporeksu. cegieł i wap- · 
na; nawet belk! żeliwne i kaloryfery 
bez zlecenia wydawali. 

Irena Milewsk a, która wróciła z 
pola, podejraliwie pa trzy na nasie 
roześmiane twarze. - Co wam lak 
wesolo? - pyta. 
. - A bo opowiadalem redaktoro­

wi, jak to już blisko raju byłem. 
- Oj, pan na niebo za slużył tą 

ciężką pracą, ale na nagrody przyj­
dzie jeszcze poczekać - dyploma­
tycznie odpowiada paru inżynier. 

Sama o swojej pracy woli m6wi~ 
mało, najlepiej wcale, gdyż wie, że 
wszystko może prz~lw niej się ob­
r6c1~. N. pytania odpowiada tylko; 
CUJsem, gdy się zapędU. Itaie krcł-

postępu? Kiedy wYlsC naprzeciw 
rolniczym prOŚbom i postulatom? 
Kiedy sterować procesami prod uk­
cjI na wsI? 

Niby to, co i jak robią gees. eslta­
er czy bank spółd zielCZY, w dużej 
mierze powinno zależeć od gminne­
go agronoma. Prezesowi KUleszy z 
geesu Inżynier Milewska miałaby 
dużo do powiedzenia, ale to bezce­
lowe. Dla siebie, mę-~a imałutkich' 
dzieci - Dorotki, Ani I Adasia -
stawia dom w Sniadowie; w pełni 
jej się on należy. Chociaż w geesow­
skich magazynach jest łysawo i nie­
elegancko, a śniadowskich sklepach 
brak soli, oranża d y , mleka, sera, 
liznurka i kos, nie mówiąc o art y .. 
kulach wyszukanych. to pani Irena 
zawsze kłania się z daleka prezeso ... 
wi Kuleszy. 

Prezes przy pierwszym naszym 
spotka niu' na depta ku przed Urzę­
dem Gminy był układny I grzec.z_ 
niutki, lecz nie przyszedł na umó. 
wioną rozmowę z agronomem i re­
porterem. Następnego dnia tłuma­
czyI, ie nie pamiętał , by z kimkol­
wiek się umawiał. P61 Sniadowa wi­
działo, ja k prezes Kulesza - po o­
puszczeniu stanowiska prac,. ta pię­
tnastej - rozgania ł kurz po mo­
krym chodniku w centrum mia­
steczka. Irena Mi1 ewska oniemiała, 
a mnie ten fakt utwierdził w prze­
kona niu, że u siebie, w geesie, jest 
on panem. Cóż .. naczą wobec tego 
centralno-wojewódzkie druczki, u­
powainiające agronomów do kon­
troll działalności gees6w, do wsp6ł­
decydowania .. rozdzialE' środk6w 
prOdukcji rolnej? C6Ż znaczy samo­
rząd I kontrola spoleczna, której 
rzecznikiem mianowano agronoma? 

Z eskaerem inżynier Milewską 
też łączą bliskie .tosunkL Gminie 
puyplsano zadanie wytypowania 

rolnik6w upoważnionych do ŚWia 
czenia usług poza kolejnością. Ter ~ 
trzeba pilnować, by podpisy ~ 
naczelnika sp6łdzielnia 
Dawn ie j r6żnie z tym bywało' d 
r ektorzy, a może bardzie j dysPoz" 
torzy. na administracyjne pisrna t 
.lem patr2yJi. e. 

Od kilku mies ięcy eskaer 
w ych ojc6w i od kwartału 
ukladają się przyjaźnie, ku 
nemu zadowoleniu - jak 
dyrektor Borawskl W tym 
pani agronom protestuje: _ 
kiem zadowolona nie jestem. 

Nie dziwię się; n"a~e'~!~~~~~~~\~::~iJn 
placu długi rząd z' 
podgniłych przyczep 
osiem przeżartych rd~ 
wanych wiązałek 1niwnych 
wiel.e innyCh dr.ogich, importowa. 
n ych maszyn, nie nasmarowanYch 
od ubiegłorocznych Ki. 
rownik służby r Olnej 
n astępująco : ~ Dyrektor 
sporo pracy tu włożył, a le 

J est więc agronom po tro", ' 
gminnym milicjantem w e:YWDu 
Milewska wolalaby nim nie by~ ~ 
stosunków psuć. sobie nie chce. Wo. l· 
li raczej uchodzić za r achmistrza. 
Kiedy zblit.a się cza s spisów roI. 
nych - styczniowego, kwietniow. ' 
go, lipcowego i październikowego_ 
ca la gmina przemienia się w biur. 
statystyczne, a służba rolna wYru_ 
sza do każdej z 1300 zagr6d i obli. 
cza hektary, doda je zwierzęta. 
muje gospodar3twa. Ostatnimi 
po każdym spisie gospOdar ze gminy 
nosy spu szcza ~i na kwintę; pogłowi, 
malało , sk up też. Na krótko. 
po spisie pani Irena, wraz z pomoc. 
nikami, układała nowy domek 
kart - program odbudowy 
wia zwierząt . I po każdym 
planie humory wszystkim 
Mogła gmina napisać 
kt6rą jedna k l1ie chcia ła się I 

sić . Bo kt6ż w)'2cj uwierzyłby, 
może nie być lepie j? 

Program6 w rozwoju 
co roku kilkanaście. "J;~".A .. _ 
pote m tylkO powiela , 
puste pola na nowe liczby. 
takie referaty, kt6re Iniynier 
ska zna na pamięć. Naczelnik zor­
ganlzowa! - boda j dwa lata temu I 
- sejmik młodYCh rolników. ByU 
dos tojnicy t Lomży, ale sam naezel. 
nik nie przyszedł. Milewskiej 
padło referować. Ta, nie mając 
nych ści'lgawek, bez zająknięcia WI' 
recytowała wiersz o gminie marzeń 
- Snia dowiE' 1985. Dostala 
brawa, bo ehłQpi lubią długo i 
gromko klaskać,. j eśli prezydium 
szybko i kr6tko przem a wia. 

Inżynier Milewska 
wszystkiCh rol n ików z 
zna ich żony i dzieci, a 
nawet przezwiska. Ją także po 
slęciu latach pracy znają . Wiedz; 
tez, że można oa niej polegać . Nie 
odmówi nikor.1u, co naj'wyżej załat · 
wienie odroczy. Ta wza'jemna uf· 
ność, najbardziej ją cieszy. Zaraz 
za tym stawia osiągniGcia śniadow­
skiej gminy. Latem 1980 roku woje­
w6dztwo sk lasyfikowalo gminy -
od nCl .l1epszej do na j słabszej. Warun­
ki rolnicze. u~tawia j.ą SniadowO na 
dziewiętnastym micjscu, sprzeda; 
płOdów rolnych - na medalowym, 
drugim. 

- Teraz wiCln na pewno: jakiś 
sens tej pracy jes t - powiada u· 
szcz~śliwiona statystyką. 

Wiadomościamj rOlniczymi pani 
lnzynier może zaimponować. W 
praktyce ' rOlni czej też jest dobra 
Zna się na zootec hnice , w eter ynarii, 
agrotechnice. Pr.zyjechała z własne­
go gospodarstwa w Ostrołęckim. A 
pochl ebne słowa wygłosili *rolnicy 
- Klimaszewski , Zyznowski, Ja­
strz~bski, Ty.zk a: - Jak trzeba, 
pomoi e bra tu w żniwach ; sąsiadowi 
z naprzeciwka też nie odmówi. By­
wało , 1e t gospodynią krowy doiła, 
bo akutra t śwlatło odcię li. 

- Jeżeli wywozisz n a pole obor· 
nik, zapomnij o jego woni, a "pami~· 
taj o jego pożytkach - pa r a fT"u)' 
Inżynier Milewska, . jakby na po' 
parcie swęgo postępowania, afory~ 
Aleksandra Swiętochowskiego. po­
wiedznlY uczciwie: drugiej MIlew· 
skiej trzeba by ze świeczką' szukaĆ. 

Tu przYpomina mi się opowieść 
Antoniego Bielskiego, wspominają­
cego czasy przedwojen n,e. - EkonO­
mem za Pilsudsklego bylem, a to 
tyle samo, co dziś być agronomeJJl· 
Doglądałem pana pole, a musia łeJJl 
to tak robić, by obficie rodziło. !lO 
jak ziemia by nie rodzOa, pensji bY 
nie było. A dzisiaj? Dobry jest agro­
nom, gdy dobrze biurka strzeże. 

,ki. 
lIa t 

stratac 
eL1gnik 
OynI Sl 
oiane ! 
głośnik 
niecO j 
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endant rejonowej OSP, 

K ornłk Józef NikJewicz, wy­
PPdłSzy z wołgi i zoriento-
sla .. łkr 

się .w sytuaCJl, poc~ zy: 
cały głos: - PowIedz mI 
wytłumacz, to i tak nie 
trzeba. Przygotowali po­

a o flagowym 
O , pan patrzy, 

nagle zachciało się loda! 

Jeden z trzcianneńskich 
w nowym, lśniącym 

odchOdził od budki ~ 
mtllldluIzep'orcją do lizania; prze-

jezdnię i kierował się 
na główne miejsce uro­
gdzie już prowadzi! 
kolumną całą jednostkę 

naczelnik. Feliks Leszczyń-

Na boisku slala trybuna iście 
żacka zrobtona z przyczepy od 

8r~nika ~ SKR-u, przykryla zielo­
t :} suknem i wzbogacona o drew­
"rm e schodki. Obok widniał zestaw 
nlan V "mikrofony 
lośnik6w " ermona: , .' 

g. odaJeJ· - otolik Z równIutko 
PIec . . d 
łożonymi odznaczeruam.l: worna 

Uł tymi i trzynastoma brązowym! 
~~dalarni "Za Zaslugi dla Pożarni­
twa" oraz dziesięcioma odznaka­

<. Slrażak Wzorowy". Pona dto 
tnl " . 
czekały dyplomy uznama. 

Z eentrum boiska dolatywały od­
głosy komend: "Bacznośćl Równaj 

w prawo!" 
_ Mówiłem o linii krzyczał 

komendant. - Gdzie jest ta linia? 

_ Gdzie jest la linia! - pytali 
w falistym dwuszeregu strażacy. 

_ Gdyby trawa była niższa, mo­
ż"a by linię wysypać piaskiem -
dOdal ktoś z miejscowej komendy. 

Ale pplk Niklewicz był już wy­
raźn ie zdenerwowany. Wprawdzie 
bezpośrednio im tego nie powie­
dział , ale wyznał reporterowi:­
Nie docen iają aktu nadania sztan­
daru. Za łatwo im przyszedł . Jakby 
% tą wielką wodą przypłynął. 

Nagle z dwu szeregu odeszło kil­
ku młodzIanów: JM:e! Mroczek, Sta­
nisław Malinowski, Antoni Rafałko4 

Mi(!li na sobie strażackie marynar­
ki i swoje prywatne, kraciaste .i pa­
siaste. spodnie. 

- Przy wieźli tylko jeden rozmiar 
i nie zna leźliśmy nic dla siebie -
wyjaśnij jeden z nich. Musieli śle­

dzić przebieg uroczystości zza try­
buny. Strażackie czapki z trudem 
trzymaly olę na ich długowłosych 

głowach. 

- Gdzie są te cza.y - zapyty­
wa ł nestor trzcianneńskiej OSP, A­
leksander Koszykowski - gdy pa­
daly ostre strażack'e komendy i 
na leżało do nich ściśle się stosować. 

Dyscyplina by ła u nas jak w woj­
sku, a i musztra nie sł a bsza, bo my 
ćwiczenia mieliśmy co niedzielę, od 
szóstej do. ósmej. A niech kt<Y.l spró­
bowa ł nie przyj ść! Do dwóch razy 
mu to uchodziło płazem, j eśli zna­
I.,j jakieś sensowne usp!'llwiedłi­

wienie. Za trzecim razem zostawal 
ze straży wydalony. Szliśmy na ćwi­
czenia i wracaliśmy z nich zawsze 
ze śpiewem. Dziewczyn" wychodzi­
ły na drogę, popatrzeć; a i starusz­
ki na nasz widok aj; płonęly z za­
d!wytu. Były to pierwsze powojen­
n~ .Jata, więc pOlskie mundury, cho­
etal strażackie , rObiły wrażenie. Te­
rar. to pospolite ruszenie, nie strat. 
Wykonują komendy jak tresowane 
k.czki. Tylko w styd człowiekowi 
przynoszą. 

Ustalili wreszcie linię. Będą stać 
prostopadle do drogi biegnącej przez 
Tnclanne. Ciągle napłyvlali nowi 
lUdzie, bo przybyli i Chłopi z oko­
licznych wsi, gdyż wieść o jubileu­
SZu 70-lecia istnienia trzcianneńskiej 
OSP rozeszła się po wszystkich 
grmnnych ' siołach. Wchodził i na boi­
sko lub zatrzymywaIl się przy 0-

grodzeniu. Wielu :t ciekowości przy­
sta.wało na drodze. Trzcianneńską 
ŚWItą i zaproszonymi gośćmi zapel­
nl.ła się trybuna. 

d - Cholera! - przybiegł , nagle je­
en z organizatorów uroczystości _ 

'apOmnieli śmy na śmierć o plycie 
~ hymnem narodowYIn. Przy "Mię ... 

zynarodówce" wciągać flagę na 
maszt chYba nie wypada? 

Zanim odezwali się doradcy, już 
~m zdoJał zdecydować. Flaga po-
ędrowała na maszt przy milcząco 

P?Ch~lonych głowach , w rytmie 
~~~Zlelnej ciszy lrzcianneńskich la-

dO- Hymn mogliby odśpiewać 
ni 5>ly głosy z grupy prz, ogrodzo­
naU. dZóagłuSZYły je dźwięki .. Mi~dzy-

ro wki". Wkr6tce słowa pod-
82 wszyscy, ustawieni w dwu-

eregU, strażacy. 

STANISŁAW· ZIELIŃSKI 

sztandar przy -
Z

aczęła się część oficjał na: po- , 
witanie gości. referat okolicz­
no~ciowy, uhonorowanie naj-

lepszych. nadanie sztandaru. - To 
długo nie potrwa - informował je­
den z siedzących na trawie. - No­
wy naczelnik nie lubi długo prze­
mawiać. 

- Z godzinę pochłoną pewnie sa­
me odznac~enla - uzupełnił sąsiad . 

Zasłuionych I trzcianneńskiej 

OSP je_t wielu. Czterdziestolecie 
dz.iałalnośei w szeregach straży ob­
chodzą: Henryk Sienkiewicz, Leo­
pold Puchaiski, Paweł Poplawski, 
Jan Siemienkiewicz, Stanis)aw Cie­
cierko. Tadeusz Piekuszko święci 

trzydziestolecie działalności, Hen­
ryk Poduch - dwudziestopięciole­

cie, Feliks Leszczyński - dwudzie­
stołecie. D" tych przybyly na uro­
czystość zastępy wnuków. 

- Naczelnika gminy - zauważył 

ktoś ze stojących przy siatcę - zu­
pełnie nie poznałem. W nowiuśkim , 

strażackim mundurze, w czapce. 
- Jak to, nie wiesz? - dz iwił się 

drugi - przecież on też jest w stra­
ży, prezesem chyba. 

- Dzisiaj strażacy mają dobrze 
- kontynuował swą ' ... 'ypowied:t A-

leksander Koszykowski - do każ­

dego pożaru jadą samochodem. My 
po dziesięć kilometrów bi egaliśmy 

pieszo, bo gdy alarm był , to chlop 
z koniem ueleka!. PrZYChodziło też 

samemu ciągnąć beczkowozy. Mie­
liśmy ich pi<:ć i jeden wóz rekwizy­
cyjny oraz trzy wodne pompy ręcz­
ne. Zabudowania , wiadomo, byly 
przeważnie drewniane i , w dodat­
ku, kryte słomianą strzechą. Więc 

z reguly zabezpieczaliśmy to, co je­
szcze się nie paliło. Klęli na nas 
chlopi, którym pożar z"arł wszyst­
ko. Bardzo nam ich było żal, bo 
wtedy spalić się - oznaczało: zostać 

biednym, biedn iu sieńkim. Ludzie o­
fiarowali coś na odbudowę alb"1l i 
nie. Wyposażenie, nie powiem, jak 
na owe czasy, mieliśmy jedno z naj­
lepszych, musieliśmy je jednak ku­
pić za wJasne pieniądze. Sprzeda­
waliśmy znaczki, r~.tpinaliśmy kar­
tki z naplsem OSP na odpustach i 
jarmarkach, organizowaliśmy lote­
rię zebranych przedmiotów. O stra­
żackj mundur musia łem zadba~ 

sam. Towar i uszycie wyniosły mnie 
26 złotych. Koszto",a ło to ) 3 dni 
pracy po 2 złote, bo t aka wtedy QY­
la przeciętna dniówka. Ja bruko­
wałem ulice j karczowalem lasy. 
UdawaJo mI się zarobić i 5, i 6 
złotych dzienf"\ie. A jak założyłem 
swój mundur, panie, to paradow3-
lem po całej wsi. 'Id razu miałem 
u dźiewczyn lepsze powodzenie. 
Byłemu prezesowi OSP. Stanisla­

wowi Romaszce, blyszczała cała kla­
pa munduru. Odznaczenia wisiały 
prawie jedno na drugim: zlota od­
znaka .,strażak Wzorowy", ,,'Polo­
nla Restltuts". "Zasłużony 1liało-

stocczyźn ie", "Zasłużony Pracownik 
Rady Narodowej". Uroczystość wy­
raźnie go nie satysfakcjonowała do 
końca: - Cieszę siG, że władze do­
ceniają naszą działalność i nadają 

nam nowy sztandar. Nie wIem je­
dnak, dłaczego chcą zabrać ten sia­

ry do muzeum pożarnictwa w 
Szewczynie? Wszyscy jesteśmy 

przecież bardzo z nim związani, bo 
byl tu ! nami w Trzciannem już 

tyle lat. W czasie wojny przecho­
wywał go ksiądz proboszcz, Stani­
sław Mikulski. W pierwszych latach 
powojennych zaopiekował orlę nim 
jeden z nestorów trzecianneńskiej 

OSP, Henryk Sienkiewicz. Z nim 
witaliśmy naS7.ą władzę ludową, 

stra7.acką kolumną szliśmy do pier­
w szych po wojnie urn wyborczych. 
A teraz nagle zabrakło dla iliego 
miejsca podczas tej uroczystościl 

Jak hyśmy się nie liczyli z naszą 

własną przes7.łością ! Strazakom z 
jednostki też wcale to s i ę nie podo­
ba. Rozmawialem na ten temat 
wczesn leJ z komendan tem woje­
wódzkim. Stwierdzil, źe hasło sztan­
daru już nieaktualne i sprzeczne z 
rozporządz.en i em prezesa Rad y Mi­
nistrów. 

N odszedł uroczysty moment 
umocowania sztandaru na 
drzewcu. Podeszli z gwoidzi-

kami fundatorzy, przedstawiciele 
gminnych wład z i zasłużeni straża­

cy. Inicjatywa uLund owania nowego 
sztan dar u wyszła od na czelnika 
OSP, Ta deusza Leszczyńskiego. OSP 
Boguszki wpłaciły tysiąc złotych i 
tyłeż Bank Spółdzielczy w Trzcian­
nem. Sztandar kosztował ti·zydzie-
ści pięć tysięcy złotych. . 

- Co tam, panie, mówić: ufun­
dowało społeczeństwo. Przecież nie 
było na ten cel żadnych składek. 

- Co ty wygadujesz - przerwał 

stojącemu p rZy siatce mło.kosowi 

drugi, z bujniejszą czupryną.­

Miały wpłacać instytucje, lecz ani 
GS , ani SKR nie dOłą czyly się. Sły­
szałem, że resztę dofinansował na­
czelnik gminy. 
Wbił już swój gwoździk Stefan 

Sawieki, członek byłej orkiestry dę­
te j. Gra j na barytonie. Pa weł Grześ­

kowiak wtórował mu na pu zonie. 
- Odlegle to czasy - wzruszył 

się Paweł Popławski. - Ja grałem 
na korn ecie. Zagrałbym sobie jesz­
cze i teraz! - lzy mu się w oczach 
zakręciły. 

O orkiestrze dętej myśli się rów­
nież obecnie. 

- Instrumenty panie . kosztują , a 
my nawet remizy nie mamy -
,martwił się Henryk Sienkiewicz. 
- Sprzęt trzymany Jest w pIwni­
cy budynku Urzędu Gminy. 

Na boisku poruszenie. Ci, co sie­
dzieli pod drzewami, wstali. Ci , któ­
rzy mieU zasłonięty widok, pode­
szli bliiej. Z dwuszeregu odbilo 
trzech straiaków przepasanych bia-

ło-czerwonymi sza rfami. Ucałowali 
nowy sztandar w czerwieni i błęki­

cie. Wiatr jakby tyłko na to cze-
kal - odwracał sztandar do publicz­
ności najpierw jedną stroną, póź­
niej drugą: czerwień i błękit , błę­

kit i czerwień. 
_ Bardzo ładny jest, piękny 

padały głosy. 

- Co tam bedzieta gadać 
wtrącił s ip, rozpięty pod szyją, w 
wygniecione j marynarce, rolnik. -
Tamten miał ładniejszy wygląd. Ten 
jest ze słabszego materiału. Z orla­
Bonu. 

- A tam, głupoty pleciesz­
żachnęła się żona niczadowolonego. 
_ Jak wypijesz, to wszędzie wi= 

dzisz \yłko ortalion. 
'Poczet sztandarowy odmaszero­

wał na wyznaczone miejsce. Do mi­
krofonu podszedł komendant woje­
WÓdzkiej OSP, pJk Jerzy Gadomski . 
Podziękowal wszystkim strażakom 

za ubiegłoroczną pomoc w akcji 
przed wpowodziowej, za udział w 
gaszeniu pożarów oraz - prowadzo­
ną na szeroką skalę - działalność 

przeciwpożarową. Trzcianneńska 

OSP ma w te j dziedzinie bogate tra­
dycje. 
Stanisław Ciecierko przypomniał 

sobie swój na jpiękniejszy powojen­
ny dzień . Prz~padło mu w udziale . 
jec hać do Knyszyna po zwyklą 
pomp~ i drabinę Szczerbowskiego. 
Wynająl furmankę na fundusz 
gmin y. - Mogę powiedzieć - wyznał 

na koniec swojej wypowiedzi - że 

właśn ie od tego symbolicznego 
sprzętu rozpoczęliśnlY nasze powo· 

jenne strażackie istnienie. 
Uroczystość zbli;;a ła się ku koń­

cowi. 
Ryszard Grocho",ski ma dziesięć 

lat. Właśn ie zmierza1 ku wYJs:;iu . 
- Trze1:1n zawsze g,clsić PO'lcH'Y -

powiedzial mi - bo to jest okrop­
ne nieszczęśc i e. gdy tak nagle \'\:·'Szy-. 
stkQ się pali: dom, stodoła , obora. 
Pól.n ie j ludzie n ie ma j ą gdzie miesz­
kać, co jeść. Muszą wszystko budo­
wać od nowa. W ogóle nie powin­
no być takich okropnych nieszczęść. 

Z boiska zeszły już opalone miesz­
kanki Trzciannego: Alicja C. i Lu­
cyna F ., spędzające w domu swoje 
wakacie. 

- Mogliby się lepiej przygoto­
wać do dzisiejszej uroczystości -
stwierdziły . - Myśla łyśmy , że bę­

d ą jak ieś pokazy, część artystyczna. 
Przeci eż wielu ze starszych było w 
orkiestrze. 

- Co ty chcesz - przerwała jej 
stojąca obok. - Przecież p6źniej 

będzie za ba wa. 
- Co tam zabawa - broniła swe­

go stanowiska poprzednia. - Przy­
na jmniej mogliby ruszyć głowami i 
wymyślić jakieś skecze. 

Pokazy i skecze były trochę p6ź­
niej. W pierwszej kolejności trzcian­
neńscy strażacy, jako że zawsze ń,,_ 

tych czas gasili pożary, teraz, 2 o­
kazji świ~ta, postanowili ugasić 

pragn ien ie. Wykonan ie tego zadania 
szlo im równie dobrze, j<tk przy 
niejednym pożarze. Gorze j wracajo 
się im później do domów: po dw6ch, 
po trzech, wzajemnie się wspierają-o 

cych. Najwięksi egoiści trzymali się 

płotów. 
"ot. GABOR LORINCZY 
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ROZDZIAŁ 

Wszelkie bale maturalne zos tały 
anulowane . Uroczystości zakończyła 
akademia, na której Adam wygłos i! 
odczyt. Dyrektor Obida osobiście 
mu gratu lował i r a dzi! poświęcić s i ę 
ln eraturze. Od Marii Ląckiej otrzy­
mał list z gr atulacjami. Zapytywała , 
czy zamierza z oj cem spędzić la to. 
Wybierała się na Hel, lecz raczej w 
sierpniu, gdyż w lipcu będzie zaję­
ta egzaminami. W Lomży zjawii się 
Szymkowiak i zaproponował wspól­
ną wycieczkę w Tatry. Byli dorośli 
i nie musieli jechać na wakacje t 
rodzicami. Propozycja została przy­
jęta I małą gromadką Stach, 
Adam, Nidziński, Zocha, Janka i Jo­
la - wyjechali pod koniec czerwca 
do Bukowiny, gdzie bez trudu wy­
najęli dwuizbową chatę u górala. 

Bukowina wydała· im się l1ięk-
. na. Pierwszy spacer zaprowa-

dził ich na przełęcz Głodówki , 
stanowiącej punkt wszystkich wy­
cieczek doliną Roztoki w głąb Tatr . 
Szli stromą ścieżką, mało uczęszcza­
ną przez niedzielnych spacerowi­
cz6w. Ogłuszeru ciszą , otwartą prze­
strzenią. zawieszoną na zboczach, 
powolnym wspinaniem się słoń ca po 
dalekim horyzoncie, prawie do sie­
bie nie mówili. Nawet Janka nie 
zdradzała OChoty do dyskusji. Stach 
szedł samotnie, Zocha pochylała się 
na każdą rośliną, Jolka plotkowała 
na temat [reny. Doktor Marcinkow­
ski zamierzał ją w przyszłym roku 
wysłać na dalsze studia do Sorbo­
ny. W schronisku na Głodówce za­
m6wili garniec zsiadłego mleka I ja­
Jecznicę na boczku. Potem siedzi eli 
na werandzie I podziw iali widok 
g6r. Dziewczyny były zmęczone I 
markotne. 

Następna wycieczka prowadziła z 
Wodospad6w Mickiewicza, doliną 
Roztoki, do PI~ciu Staw6w, gdzie 
zamierzali przenocować i nazajutrz 
- Orlą Percią - zejść do Gąsie­
rucowej. Pogoda nie była najlepsza. 
Do schroniska w Pięciu Stawach 
przyszli dopiero pod wiecz6r l po 
kolacji położyli się spać. Nie była 
to noc spokojna. Stach majaczył , 
krzyczał, zrywał się, z trudem go 
obudzili. Za oknem noc szamotała 
się z wichurą. Łomotał dach, trzesz­
czały schod y. J anek Nidzińki dzi­
wił się, te s~ jeszcze takle miejsca 

na ziemI. gdzie człowiek slaje się 
niepo trzebny. 

- Co chcesz przez to powiedz ieć? 
- zdziwiła się Jola. 

- Nic. Upewniłem sIę, że jestem. 
Adam zamknął okno i próbował 

znal eźć zapałki. Znowu ktoś szedł 
po schodach l Zośka ' powiedziała, 
że się boL 

Nazaj utrz wyruszyli w drogę póź­
niej , niż zamierzali. $wieciło słońce, 
ale było zimno. Droga nie była ła t­
wa. Skały rzucały cienie i otwierały 
przepaście. Dziewczyny płoszyły się 
na skalnYCh półkach . 

- Byli tacy, co schodzill Zamarłą 
Turnią l nie wr6cili - odezwał się, 
idący na końcu. Stach I odruchowo 
zatrzymał się nad przepaścią. 

- Nie mieli po co, ale ty chod! 
l nie zawracaj głowy . 

Po zejściu do Zakopanego dziew­
czyny poszły wł6czyć się po skle­
p ach. Stach z Nidzińskim wybrali 
się do Muzeum Tatrzańskiego, Adam 
wpadł do Rit"a, by wyple małą ka­
wę, a może nawet plwa .. Żywieckie". 

Nie zdąiył się ieszcze rozejrzeć po 
kawiarni, gdy ktoś zawołał go po 
Imieniu. mliej okna, niemal w cie­
niu, siedziała Regina z matk". Za-

mą, dwie biedne Polki, zupełnie w 
tym towarzystwie nie liczyłyśmy się. 
Jeszcze mama, która zna jidisz, mog­
ła s ie: . z nimi porozumiewać, na­
tomiast ja zupełnie nie. 

- Nie mówisz po żydowsku! 
- Jestem Polką i zawsze m6wi-

łam po polsku - odpowiedziała nie 
bez odcienia dumy, - Nawet wier­
sze piszę w naszym języku. Chcesz, 
przeczytam cI. Taki mały, głupi 
wierszyk, napisany dla ciebie - I 
nie czekaj ąc wyciągnęła zes~yt: 

"Slońce utkane z kwiatów pochyla 
się nad glową, 

W iatr przeszedł obok. 
Nawet liście nie drgnęły. 
Nikt myśli nie odgadnie, dlaczego 

• są z tobq, 
Chociaż nie spaceru;en nocną 

porą ze mną." 

- SzcUlścle, te nie rymujesz. 
- Doprawdy? Kiedyś kochałam 

się w "Czarnej wiośnie" Słonimskie­
go teraz wolę nlakowlcz6wnę. Zbli­
ża mnie do swojego łycia. Może dla­
tego, że jestem ehora, nie potrafię 
myśleć, jak wszyscy ludzie. Zapew­
De Dle jestem normalDa. 

- Opowiadasz głupstwa. WSZYlI:)' 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

ZOSTAt SOBĄ 
prosiły go do swojego stolika. Wra­
cały właśnie z Piszczan po uciążli­
wej kuraCji. Regina była w dobrej 
formie. Chodziła prawie normalDle. 
Wybierała się do szkoły. M6wiła 
szybko, wyrafnie podniecona, I ole 
spuszczała z Adama wzroku. Musiał 
jej opowiedzieć o wycieczee w g6ry 
I obiecać, że odwIedzi j" w pensjo­
nacie na Antał6wce. 

- Biedne dziecko - powiedziała 
matka, kt6ra dotąd prawie milczała 
- okropnie nudziła si~ w -PIszcza­
nach. Niech paD do nas zajdzie, u­
piekę eiasteczka, kt6re pan zawsze 
tak lubił. 

W Ićilka dni p6!nlej wybrał się 
do Zakopanego l bez trudu odnalazł 
willę, w kt6rej mieszkała Regina. 
Przyjęła go głośnymi okrzykami ra­
dości; była szczęśliwa, że dotrzymał 
słowa. Sama podała mu herbatę. 
[sto tnie chodziła. lepiej , nieznacznie 
utykając na prawą DOgę. Opowie­
działa z przejęciem o wielkim świe­
cie w czecbosłowacklch uzdrowis­
kach. 

- Wyobraż sobie. Żydzi z całego 
świata, I to jaey bogaci! My z ma-

ludzie posiadają skazy I ' swoje oe­
krety. 

- Mam Ich zbyt dużo. Niekt6re 
znasz. Odkryłam swoje ciało prz)'­
padkowo, gdy miałam gorączkę, I 
nie chciałam nikogo znać poza so­
bą. Dopiero w tobie zakochałam się 
naprawdę, ale ty masz swoją Zo­
chę. 

- Jesteł dzieckiem I Dle powln­
Daś o tych sprawach myŚleć. 

- Pierwszy naiwny? Miałam Dle­
całe trzynaście lat, gdy stałam lit: 
dojrzałą kobietą. Nie zastanawia clę, 
do jakiego stopnia ludzie prowadzą 
podw6jne tycie? Kłamią, udają, za­
łatwiają Interesy, a potem jak ćmy, 
leeą Da pierwszy oglel\, kt6ry je 
spala. Dopiero ten akt jest szczery 
I prawdziwy. Wolność człowieka . 
swobodny wybór własnego stylu, to 
jedyne wartości życia. 

- Głodni l uciskani nie mogą tal< 
myśleć. 

- Nic mnie oni Die obchodzą . 
Przestaną być głodni I uciskani, wy­
myśtą nowe więzy, by uciskać in­
nych lub siebie. Człowiek zawsze 

będzie t aki 8am: chciwy 
okrutnik, zaczajony morderca 
wiaj ący samogwałt, gdy rue ~a 
nej ofiary. PrzyszłOŚĆ świata? 
ma jej. Podobnie jak nie ma 
gdy przes tajesz być kochankiem. 

- Należy wierzyć, mieć ideę 
m6c cokolwiek OSiągnąć- ' 

- Dlaczego nie wier~sz 
ga ? B6g jest krążeniem po 
czoności. a jednocześn ie 
nam być sobą . Grzeszyły i 
i zakonn ice. Swięta Teresa 
czała się do orgazm u, a Córki 
howy, pozbawione duszy, stały 
naczyniem grzechu. Nie 
oderwać ode mnie 
się . że cię tlwiodę ? Nie 
jesteś mi potrzebny. Płomień 
ci może równie ła t.wo rozpalić 
co zga .nąć. Nikt z nas nie 
stanie wymknąć się z pułapk i 
sta wlonej przez Boga. 

- Powinnaś pisać rue wiersze 
filozoficzne teksty. ' 

- Nie wierzę lM pozory 
Człowiek powinien kierowa6 
ezuciem. Wyjdziesz, będę 
przeklinać Zośkę, tarzać się po 
ku, szukać ś~ierei. J'O"teś mi "" 
trzebny, by Ole oszukIwać Ciszy 
Magdalena była. pOdObnie jak ia' 
grzeszną Zyd6wką. Kochała sl~ ~ 
Synu Bożym, kt6rego B6g Opuścii 
by mógł stać się człowiekiem izba. 
wić świat. 

- Nie nadążam za twoi mi 
łami. 

- Jesteś ociężały ł leniwy, 
ka żdy goj. Pocałuj mnie, 

Adam .z trudem zdążył na 
Dl autobus I musiał nie 
nailepiej, gdyż Jola spyta ła: -
steczka Reginy stanęły ci kością 
gardle? 

- Skąd ten pomysł? 
- Masz głupią minę, 

przyła pany na gorącym 

- Regina zmęczyła mnie 
gadulstwem. 
. - Gadulstwem! Od kiedy 
tak nazywa? 

W kilka dni później Adam o· 
trzymał od ojca lis t, kłóry 
naglił z przyjazdem na Hel 

Po dniach słoty pogoda się ustalila 
i należało z niej korzystać. Może I 
obawy przed kolejnym spotkaniem 
z Reginą , nie bez wyrzut6w sumie· 
ola w stosunku do Zochy, Adam 
postanowił przyjąć zaproszerue I na· 
zajutrz wyjechał nad morze. 

W miarę czasu jego rozmowy 
ojcem stawał, się szczere, 
intymne. Po kąpieli usiedli 
dycyjn ych nąder . Po kilku 
nieniach. dotyc,,!cych un,I,,'ersytec· 1 
kich plan6w Adama, stary 
wlak nawiązał do własnych 
nleń. 

dać ! 
lej. : 
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Dzień dobry. Niecb. będzie po­
- l ny Gospodarze me na polu? 

ch",a ;oć . tera lobziad! Goron~1 
- Jestem przeds~awicielem lu-
- . . firmy. PrzYJmuJemy zamó-

belskieJ na obrazy i portrety. Ceny 
"".nla ne. O, tu mam !egitymację, 
prz~stębardzo, niech panstwo zoba­
pro.~ zdjęcie, pieczą tka. Nasza fir­
ctą . t solidna, UCZCIwa. W ternu­
Jlla ~".!óch tygodni od przyjęci~ 'za­
J1l~ '. nia dostarczymy Osoblścle, 
plO"'le rn transportem, zamówione 
wlasny portrety w ciągu miesiąca, 
obrazy. biale oraz kolorowe. Obrazy 
czarnrorze jak żywe: Kolor w por­
W kO trochę droższy. Tylko -zdję­
uecle uszą być dobre. Państwo ma­
c13 m rtret śluMY! Nie maeie, to 
Cle ~ pokazać wjęC!e, obejrzymy. 
~uo mam lupę', pnez nią wszystk.o 

widaĆ. b' . _ Panie, portret to my so . zle . lUZ 
da",no zakazaJim. P:m tu me pler­
s Ci~gle chodzo, nawet ~otowe 
I 'brazy przynosO. Portrety gotowe t przynoso. Raz taki stary był; 
;:; g l descem, a. on laziuł, chyba 
chO~y, Spal u nas, a wypsić chcioł ... 
C lo noe kaslal. My portret zaka­
~irn u niego, trzysta złotech. Po­
~m przy set przez pocte. Odpako-

alim a wcale nie podobny I Zo-
w' t " O' A bacy pan sam, u . ZIS1. • . r:a -
mawzia!! My ~otkle . słabo melm:, 
a un sic upar l mÓZl, tez z Lu bli-: 
• ze majo specyjalne aparaty l 
~~bziO, ze bedzie dobrze. Cholera , 
łosukańce! ., . 

_ Ma pan raCJę: lipa, U nas Się 

robi szybko i soli~nie. Rzeczywi-: 
ście lipa. Może 'ZrobImy nowy? JeślI 
nie będzie się podobał, to państwo 
nie przyjmiecie. 

_ Wsyscy tak mózio, a potem 
przysyłają przez pocle. Byle. co ta­
kie. Pieniendzy skoda . Cłozlek me 
moze poznać, co to je. Nic nie chce­
my. Qbrazow tez tyJe, nie ma gdzie 
ziesać. Baby so salone: ' myślo, ze 
do nieba pój do ... przez te łobrązy. 

_ Za duzo, za duzo, wcale nie za 
duzo. Swiente to świente, tego ni­
gdy nie za duzo. Lo, jaki mundry. 
Idzita go, łoi 

_ Rzeczywiście macie państwo 
sporo obrazów, ale same małe. Du­
iy by się przydał . O, ia ki "Pan Je­
zus w Ogró jcu" albo uPan Jezus w 
łodzi". Może 1I0 s tatn ia wieczerzali? 
Zobaczcie, państwo, ja kie kolory, 
jall żywe! Ale to są tylko małe 
próbki. Duży, w naturalnej wielko­
ści, będzie jeszcze la dniejszy! W ko­
lorze, tylkO w kolorze! Ramy do 
wyboru: złote , srebrne - solidne, 
gipsowe! Kosztują tyle samo, CO 
politurowane. Bardzo tanie. 

- Da spokój. Onegda j chodziuł, 
dziś chod.i. Co dzień. łazo, ładnie 
gada jo, a potem, jek co do tego, 
to przyślo nie ziadomo co! 

- Laj, łociec, ten duzy moze by 
tu poziesić, je miejsce. A ' ziele :La 
taki duzy? 

- Jak od pa 'Ii gospodyni, to 
pięćset złotych. Taniej niż w "Ca­
ritasie". l nie musi teraz pani pła­
cić zaliczki. Jak przywieziemy i nie 
będzie się podobało, t o pani nie 
weźmie. Mówiłem, my firma st ara, 
solidna, legitymacje m amy ze zdję­
ciami. U nas oszustwa nie ma. 

- M6ziłem, obrazow nam nie 
t,:,eba. Dosyć je. Ta k. Cas pan tra­
ClS. 

- Zaraz, gospodarzu. Wie pan, 
gOSPOdyni ma święte, a pan dla 
Siebie nie ma. Mam coś i dla pa­
n~, bardw .ciekaw ego. Oto pró bki, 
m.ech pan popa trzy. Nie święte, ale 
ślIczne! Kobiety ja k malowane. Te­
ra.z takie nawet w mieście kupują. 
Nledrogo; w dwóch wymiarach: 
m!liejszy dwieście pięćdziesiąt, a 
WIększy pięćset. Ną, niech pan spoj­
rzy. A, 'podoba się! Pewnie, ślicz­
ności! ProsZE:: bardzo: "Sen panny 
rnłodej ", "Rusałka w łodzi". Niezla 
rusałk~, co? FajQa. Ma żona świę­
te, lo l pan może sobie kupić. Pa­
n~e; co to ' jest dwieście złotych, no 
nJe . Ale zobaczy pan ten, akurat 
nad tapczan. Jak wieczorem pan 
spOjrzy ... 

-: Panie, jak pan sie nie wstydzi, 
~ki młodyl Ksiondz ' po kolendzie 
nl~ przYdzie, chałupy nie poświen­
~~. Stary, co tak gały wywalas? 
l ara cholera! Jak świentego nie, 

l
o tech bab tem bardziej! Lo Jezu! 
obraza Boska! 
- . . B~rdzo panią przepraszam , 

hrzeclez to nic t a kiego. KObie ty u­
rane są na tych obrazach. 

d ~ Łubrane, łubrane, a cycki zi­
l aJć . Grzech. Niech sobie idzie da­
e . Z Bogiem. 
lak~ Cicho, matka. U Niks6w tez 

I zakazali. Pokaz pan ten tu. Ło, 
~W:emy łaniołamy. Podobien do 

enlego. Ziele za ten? 
- M6wiłem: duży pięćset. mniej-
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szy dwieśćie pięćdziesiąt. Cena za­
leży od wielkości. T a k, te amorki 
wyglądają jak aniołki, a to może 
być odpoczywająca matka. 

- Stary, choroba, ty łośle jeden! 
Co ty, zgłupsiał na s tare lata? 

- Jaki stary, dopiero ' siodmy 
krzyzyk. Wca le ja k świentel Ład­
ne. Zidzita, zazdrośnica. Na ciebzie 
patrze tyle la t ; co, ja gołej baby 
nie zidział? A te tu łubrane! 

- Zidział, gdzie zidział? Ja ci 
sic nie pokazywała. Gdzie zidział , 
no? 

- Cisa. Pis pa n te kwily! Podob­
ne do świentego! 

- Proszę bardzo! A gdzie tu ka­
walek otołu, żeby· usiąść? 

- Stary, sk a ranie boskie. Zglup­
sia l! Co ty? 

- Moze? Cisa. Pis pa n! 
- Proszę. Jak pana godność? No, 

nazwisko, imię? Dobrze. Duży czy 
ten za dwieście piędzies i ąt? 

- Stary głupek! Pien iendz,. ei 
nie dam. 

- Toć nIe trzeba tera dawać! 
Toć moził cłoziek, tak? 

- Oczywiście, ale zaliczkę moż­
na. Może pan dać a konto ... sto zlo­
tych! 

- A najsampsierw gadał, ze n ie 
trze ba. Ta k okrenci, omani. .. 

- Dobrze, może pan teraz n ie 
placif. Zapłaci przy odbiorze. Pro­
szę tu podpisać. 

- Nie pis, stary, ben dzie brzyd­
ki, to bendzie mus brać. 

- Nie mus, nie mus. Dobrze, tu-

dać. Zap i sał? 
- Zapisał, zapi sa ł. Dziękuję bar­

dzo! Tu wpisałem zaliczkę, żeby kto 
nie powiedzia ł... Proszę podpisać. 
Nie tu! Niżej! T ak, dobrze. A nikt 
tu się we w si nie żenił, co? Może 
by gdzie portret zamówili? 

- A był. J a k panu wyt!umacyć? 
Wyjdzie, na lewo dźwerowko, cwar­
ty dom po prawej stronie. Pod bła­
cho. Bogate! Ale to wcoraj chodzili, 
taki, no, agent. Pewnie juz zakazali. 

- J eszcze raz ślicznie dziękuję. 
Do widzenia państwu . S mietana 
była bardzo smaczna. Dziękuję, do 
widzenia. 

- Do zidzenia. Idźta z Bogiem. 

* - Dzień dobry. Ja, wie pani... Po-
w iedzie li mi, że pani syn się żenił; 
zbieranl zam6wienia na portrety. 

- Nie syn, tylko córka. Ale jech 
ni ma. Na polu, prz.y sianie. Wozo 
siano. Trzeba sic spiesyć. Bedzie 
desc. 

- A mote pani ma · ich zdjęcie? 
- Łod ślubu nie majo, tera nie 

ma casu; jesce \1 fotograla. Zara. 
Ale cy z tech mozna? Łodrobzio ? 

- Oczywiście. \Vianek dorobimy, 
bukiet ślubny; panu młodemu mu­
ehę, koniecznie W groszki. Taka te­
raz moda. Ab,. iwarze byly wyraź­
ne. 

- Naprawde ' mozna dorobzić! 
- M"Ożna, można! Kolorowe ezy 

czarno-białe? 
- A ziele kostuje. Kolorowy 

pewnie drozsy, co? 

I n ci 
taj. Bardzo ladny ma pan charak­
ter pisma. 

- Panie, chodziłem do szkOły do 
Mysiańca; dzie klasy. Cytać iez u­
nie m! 

- To _ widać , przedWOj enne szko­
Iy lepsze były. 

- Panie, jesce far skie. Za cara 
chodzi ulem . 

- Kupsił se stąry, cholera, TO­

!pustni~ Ja tez chce! "Serce gore­
jance". J ó.zetka ma, to ja tez! 

- Oczywiście, pan i gospodyni, 
nawet w cierniowej koronie. O , te 
będą w sam raz. Po slo osiemdzie­
siąt złotych za jeden ... 

- Lopuści troskel Po ' sto pien­
dziesiont ... 

- Nie mogę, kocha na. Ceny sta­
łe. Jak opuszczę, to mniej zaro bię. 
Ze swojego będę musiał dolożyć. 

- No to co, i tak zarobziul. T en 
dla starego to nie wart i sto zło­
tych. Lopuści, kupsiula bym dwa. 

- Bardzo mi przykro, nie mogę 
opuścić.. . No, dobrze, mOja s trata 
niech będzie. Już pisz<: zamówienie. 
Może pani dać się wody napić? Na ­
laziłem się, gorąco jak diabli! 

- Zara przyniose śnie tany, niech 
pise ; a moze głodny, co? 

- Nie ... dziękuję, tylko pić ... Niech 
się pani nie fatyguje, po co? Co 
najwyżej mleka... Dobra śmietana ? 
Nie ma to jak swoja. 

- Pewnie ze dobra, w nieście 
takiej n~e- ma; w zlewni chrzco, w 
mlecarm tez sama woda. Raz w 
nieście byłam z jajkani, zaslam do 
baru I psila m mleko, a potem tak 
mnie goniło ... 

- Sracki dostała, ha ha ha , star a, 
ha ha h a! Mlika je j sie niastowego 
zachciało. J akby swo'ego nie niala. 

- Może jedna k wpłaci pani parę 
groszy zaliczki? Wie pani, dopiero 
środa, a wypłata w sobotę. 

- To zapisać sto złotech, mogę 

- Droższy, a le tylko o ueść­
dziesi~t złolyc)l . Czarno-biały trzy­
s ta, w kolorze trzysta sześćdziesiąt. 
To jak, piszemy? 

- Niech b edzie kolorowy. Nie 
b ede sie spierać. Bedzie niespo­
d ziankal A poeto przyd zie? 

- Możemy wysłać pocztą, oczy­
wiście. Wpłaca pani dwieście z}o­
t ych zaliczki. 

Tyle to nie; dam .to. 
- Nie, proszę dwieście! 
- A bedzie chociaz ladny? [ 
- Oczywiście. Nasza firma jest 

solidna - lube lska! Kofory naJ­
wyższej jakości, farby zagraniczne! 
Tu proszę podpisać. Dzit:;kuję . Do 
widzenia. 

* - Dzień dobry ... Jest tu klo? Jest 
tu... O, nieźle się powodzi, o tej 
porze w łóżku! 

- Wie pan, no, żona chora ... 
- Rozumiem. Pewnie nowożeń-

cy! Co pani się ta k chowa? Niech 
się p ani nie w styd zi. Jeśli nowo­
żeńcy, to może portrecik państwo 
sobie... Przyjmuję zamówienia. 

- T ak, portrecik . To znaczy: nie. 
My, wie pan, portret już mamy. My 
tu właściwie t y lko na wakacjach. 
Przyjechaliśmy pomagać.' 

- Ładnie pomagacie. Nie za go­
rąco pod tą pierzyną? Może jed­
nak portrecik. Niedrogo: trzysta 
Złotych. 

- Dziękujemy bard zo. 
- A może obraz dła dzia dków, 

co? No, niech się pani nie w stydzi, 
wszystko dla ludzi. Normalna spra­
wa. Zamówcie obraz, tu są wzorki. 

. Oczywiście, w r amkach będzie wy­
glądał inacze j. O wiele ładn ie j! 

- Nie, dziękujemy. 
- Weź, no, weź szybciej! Idzie 

p a n do drugiego pOkoju! 
- To kt6ry piszemy? 

Ale pan nachalny. Niech bę-

dUe ten, tylkO szybkO! Ile płacę? 
_ Pięćset złotych jak od pana. 

Nie musi pan teraz płacić wszyst-
kiego. • 

- Placę od razu. Wyślij pan 
pocztąl- Albo nie wysyla;. Gdzie 
podpisać? Do widzenia panu! 

* _ Panie, weź pa n tego psa! U-
ciekaj! Co za cholera! 

_ A pudziesl Won! A pudzies, 
do budy! Bo jek cie walne to tago! 
Woni Skarallie boskie. 

_ Dzień dobry. Młodzi w domu? 
- Ni ma. Za rzeko, lu sianal A 

po co mlode? 
- Zbieram %amówienia na por .. 

trety, święte obrazy. Tu, w teczce, 
mam w70ry. 

- A bo ja uem? Zeby młodZi 
byli, moze by zakazali? 

- A pan nie możc- Przecież pan 
gospodarz! 
. _ Jaki ja gospodarz, panie? Sily 
ni ma! Siedze, cha lupy psilnuje. 
Stary ja, mnie juz niedłuf,o. A 
pudzies! Móziłem: do budy ! Won! 
J aki choroba! Won! Cichol Moze by 
~akazali? Siadać, tu, na ławecce. 
Goronc taki, a ten sceka i sceka. 
A pudzies! Zara cie walneJ Won, 
do budy! Siedze, gnaty grze je. A 
pan tez w taki goronc lazi. Uwa­
lułby sic na smugu, polezal. 

- Tak, poleżałoby się. Ale trze­
ba pracować! Usiądę. Zapalimy? 

- Nie pa le, lufki ni mam. Ale 
casami zapale. Sam z daleka? 

---,. Nic, z Lomży. 
- A, z Lomzy. Dawniej jeździlim 

na jarmarki do Łomzy. Rodem z 
Łomzy? 

- Tak. NieHe chyba młOdym się 
wiedzie? Samochód s toi. 

- Sarnochod io nie jech, to let­
n ików. Łońskiego roku byli. Latoś 
tez przyjechali. 

- Bo tu bardzo ładnie. 
- Ładnie mózi pan? Kiedyś by-

lo ładnie. Bor był zielki, panientam, 
l akiem był dzieciakiem. Zziezyna 
roźna. Tera ni ma. Panie, galakt 
takie ze trzech chłopa musiało obej­
mać. A świerki I Tera chOjaki liche 
i ni ma. Tak. TylkO niejscami 50. 

- Ale jeszcze stary las moina 
zobaczyć. Widziałem takie sosny 
stare. 

- Lo, to resta. Co Nieniec nie 
zabrał, to nase tera tnol Niedługo 
i tego nie bedzie! 

- Może pOhandlujemy, dzia dku! 
- Nie, panie, ja tu nie zondze, 

a młodech ni ma. Mnie to juz nie .. 
potrzebne. Blizej ja k d alej! Poceka, 
młode przy jado, to moze kupsio. 
Ale majo "fi tern nowem domu 
lobraz,., i portrety majo. Niech po­
ceka. A co, spiesy sle? Ja s ie cale 
Eycie spiesył i co? Tera to by­
chciał pomału. War to się spiesyć? 
Zawse zdonzy. Tylko co jech nie 
zidać. Cały dzień tak sa m siedze. 
Ani do kogo gemby otworzyć. Do­
brze lak z kiem pogadać. Młode 
jek so, to tez ze mną nie gadajo. 
Bo o cem ze starym? J a juz na 
do'Zywociu ! Wnuckow ni ma. Przy­
jechali ze skoły i pojechali na ło­
bozy. 

- Może obe jrzy pan te obrazki? 
- Małe, niedowidze. Locy juz 

.łabe. Nie to, co kiedyś , A 16płaci 
Slę tak łaziĆ? 

- Opłaci, opłaci, można zarobić 
nawet tysiąc d ziennie, ale coraz 
gorzej. 

- T ak, toć ciągle chłodno. O­
negdaj chodziułem z portre tami, i 
makatki miał, t akie nad łozko. Po­
gadał, posed d ale j. Ni ma komu 
kupa ć: s tare majo, a młodem śk.o­
da pieniendzy. Moja baba niebo­
scka, Panie świeć nad jej duso 
chodniki robiła na warstacie ta~ 
kie ze starech śmat, i przed~wclła 
po wioskach albo na jarmarkach: 
w Lomzy, Mysiańcu, Łostrołence. 
Jedna taka z Warsawy przy jecha­
ła i kupała, ile baby narobziły. Du­
zo bab robziło kied y.i rózne czecy 
na warstatach. T en warstat to lo, 
na dosta ła od swojej matki. Ale 
młode jek się przeprowadzili do 
nowego, to go wyrzucili , bo m6zio 
miejsce za jma. Jesce dobry był. Ale 
tera nie robzio. Nie umiejo! Lo. 
musi moje ja do, bo psies poleciał. 
A le tnikow jesce ni ma. 

To ja już pójdę. Do widzenial 
- Idzie? Pocekać. Moze co kup. 

. io? Co na noc bedzie laz? Zwalo 
siano, zrobzio jeść. Przespi sie, a 
rano pódzie da lej. Pocek"ć, letniki 
samochodem odziozo do Nowo"!"!'oda. 
Dobre ludzie. Juz drugi.raz u nas so. 

Dzi~kuję, do widzienia. 
- Ale s ie spiesy. Do zidzenia l 
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W średniowieczu, nie mówiąc 
o starożytnosci , polykali lu­
dzie - w charakterze le-

ków - rÓżne paskudztwa l truciz­
ny. Aż dziw, że się tym cała ludz­
kość nie wytruła. Przeżywali tylko 
najodporniejsi zarówno na choroby, 
jak i na .. leki". 

Umawanie owych paskudztw za 
leki nie hyło czymś dowolnym I 
przypadkowym; przeciwnie, miało 
hardzo mocne uzasadnienie. Ponie. 
waż każdy organ ludzkiego ciała b,.ł 
przypisany jakiejś planecie - poda­
wano pacjentowi lek sporządzon,. 
ze zwierzęcia lub minerału również 
owej planecie podporządkowanemu. 
Nie wyśmiewajmy się jednak ze 
swoich przodków-ciemniaków, sko­
ro dziś w Europie (polski nie wy· 
łączając) Istnieją apteki leków bo­
meopatycznych. A homeopatia C%lf 
allopatia to przecież teorie terapeu­
t,.cme, zasadzające się na stosowa­
niu leków powodujących objaw)' 
identycme jak choroba, bądi prze· 
ciwstawne ... 

Ale mniejsza o to. Ważne jest, te 
Już w starożytności, wskutek lecze­
nia na takich właśnie zasadach, w 
ludzkich umysłach utwierdziła się 
świad"mość, że na kaidą chorobę 
istnieje skuteczny lek: rzecz tylko 
w tym, aby go znaleźć I właściwie 
dobrać. 

W drugiej połowie zeszłego stule­
cia odrzucono przesądy I Jako leki 
zaczęto stosować tylko takle sub­
stancje, których działanie wypróbo-

wano najpięrw na zwierzętach, a 
potem sprawdzono w praktyce kli­
nicznej; zatem kiedy zalecaniem le .. 
kÓw zaczęły rządzić nie pseudonau­
kowe teorie, tylko względy racjonal­
ne - przeświadczenie, te na każdą 
chorobę można znaleźć lek, nie ty~­
ko nie upadlo, lecz przeciwnie, u­
mocniło się, uzyskując naukowe po­
parcie, U SChyłku XX wieku ogrom­
na większość ludzi w krajach roz­
winiętych sądzi, że przy pomocy od­
powiedniego leku można skorygo-· 
wać każde odchylenie organizmu 
od normy zdrowia, a Istnienie cho-

Reklama handlowa dostarcza wie­
dzy zwłaszcza O lekach nowych. 
Nowych - znaczy nowoczesnych. a 
więc takich, które zostały opraco­
wane na podstawie wyników naj­
nowszych badań. No I w -rezulta­
cie dochodzi do takiej tragedii, jal! 
rodzenie kalekich dzieci po thalldo­
midzie, który radykalnie pomagał 
na ciążowe nudności. 

Jesll jednak afery tego rodzajU 
skłaniają ludzi do zastanowienia 
się, zanim sięgną po nowy lek, to 
przecież lek tym bardziej godny jest 
zaufania, im jest ltarszy I po,.,· 

ostrożnie 

z aspiryną 
rób nieuleczalnych łwtadczy jedy­
nie o tym, te j e s z c z e nie zna­
leziono na nie lekarstwa. 

Przy poważniejszych odchyleniach 
od normy pacjent liczy na dobór 
lekarstw przez lekarza (niestety, 
wielu lekarzy nie zachowuje umia­
ru w szafowaniu lekami), zaś w 
przypadkach błahych ordynuje s0-
bie lek sam. No bo przeciet każdy 
wie, co łyknąć na uspokOjenie, co 
na zwalczanie senności, tO na ból 
głowy itp. A wiedzę o tym zdOby­
wa przede wszystkim z reklam, bo 
produkcja leków sprzedawanych 
bez recept przynosi wielu firmQm 
farmaceutycznym kolosalne zyski. 

szecbniej uiywan,., Na przyklad a­
spiryna. 

O, właśnie. Oczywiście, wiadomo, 
że prz,. nadużyciu niewinna aspir,.. 
na może zrujnować system trawie· 
nia. Ale używana od czasu do cza· 
su, gdyśmy się podziębili, mamy 
dreszcze I ból głowy ... 

Niedawno na $wiatowym Kon­
gresie Pediatryczno-Kardiologicz­
nym w Londynie kanadyjski lekarz, 
dr Richard Rowe, dyrektor Szpita­
la Cborób DzieCięcych w Toronto, 
zreferował wyniki swoich badań 
dowodzące, że aspiryna zażywana 
prze. kobiety w ciąży powoduje u 
płodu pogrubienie ścianek naczyń 

poufny dziennik 
bez dat 

lę , że na rynku księgarskim pojawi 
się pozycja o _podobnym tytule. Wie­
le znakomitości publikowało swoje 
dzienniki: nie sposób byłoby tu przy­
toczyć leb pełnej listy. Tytuły na­
da waU im różrle, różną wypełniali 
treścią, ale posłanie miało sens ten 
sam: utrwalenie czasu, w którym się 
żyje; ratowanie od zapomnienia rze­
czy na pozór tylko nielstotnych. 

Następnego dnia rankiem złoty­
Iiśmy wizytę w Wojewódzki", Wy­
dziale Kultury. Mieścił się na par­
terze budynku zajmowanego prze. 
szkołę muzyczną. Okna wszęd:tie za­
kratowane. Kultura pod ścisłą opie­
ką albo może w izolacji? Henryk, 
na nasz widok, szybkO dOkończył 
rozmowę telefoniczną. Uściski. Ka­
wa. A potem opowieść o tym, co w 
mieście zrobiono, co się tworzyło, 
jakie zamierzenia miały władze na 
najbliższą przyszłość. Słowa płynę­
ły gładko i łagodnie łaskotały na­
rządy słuchowe . 

W pewnym momencie przerwał 
i spytał: - Dlaczego nie napisałeś 
wprost do mnie, tylko do wojewo­
dy? 

gyłem zaskoczony. NasŁało klopot­
liwe milczenie. 

- Spotykaliśmy się przeciet w 
stolicy I nigdy nie wspominałeś O ta­
kiej możliwości. 

- No, wiesz - odpowiedział -
my tu potrzebujemy ludzi, którz,. 
potrafią zakasać rękawy. Jest wie­
le do zrobienia. Nie sądziłem, te z 
t woim zdrowiem będziesz miał siły 
i ochotę do takiej roboty. 

Zrobiło mi się przykro I głupiO. 
Musiał dostrzec jakiś grymas na 
mojej twarzy, bo zaraz dodał: -
Wiem, wiele potrafisz, więc dobrze, 
że jesteś. Przystąpmy do zalatwie­
nia sprawy, a później jeszcze poga-
damy. . 

Poszły w ruch telefony. Na stoli­
ku pojawił się plik papierów: poda­
nie o pożyczkę, mieszkanie, przyję­
cie do pracy itd. Henryk zadbał o 

Rysunek MI~czYłlaw. Bukowe_yk. 

to, teby wszystko załatwić azybko. 
Czasu było niewiele: czekała nal 
jeszcze wizyta u 1"Iicewojewody Ka­
:timierza Cłapkl. 

Dużo podróżowałem po kraju, na­
uczyłem się słuchać i patrzeć, Wie­
działem, że sprawy kultury w no­
wo powstałych województwach by­
ły traktowane poważnie i z rozma ... 
chem. Niektóre z nich startowały z 
obłędnie wysokiego pułapu, co nie 
zawsze szło w parze z z.apotrzebo­
waniami ł możliwościami. Spraw­
dzało się porzekadło, że jaka władza 
danego miasta czy województwa, 
taka i jego kultura. Wiadomo, jak 
może wyglądać pod względem kul­
turalnym miasto, którego prezyden­
ta interesują wyłącznie znaczki . 
pocztowe lub programy telewizyjne. 

W mieście - myślałem - do któ­
rego zaprasza się literatów, daje Im 
Ilę szybko mieszkania, tak jak spe­
cjalistom, musi administrować kul­
turą ktoś, kto prywatnie odczuwa 
ogromne potrzeby kulturalne I pra­
gnie je zaspokoić choćby przez kon­
takty z ludźmi pióra, mimo że ci 
potrafią nieraz przysporzye więcej 
kłopotów .nit korzyścI. 

W małym sekretariacie panował 
tłok. Czekaliśmy I spoglądaliśmy po 
obcych twarzach. rozbieganych 
oczach. 

2. 
Od kilku dni czytam .. Dzienniki 

poufne" Benjamina Constanta. Przy­
stępując do pisania moich notatek 
nie przypuszczałem ani przez chwi-

Niewielu jednak publikowało swe 
dzienniki za życia lub na bieżąco, z 
tygodnia na tydzień. W naszym kra­
ju robi to np. w .. Literaturze" Jerzy 
Andrzejewski 

Wracam do "Dzienników P<>­
ufnych" Constanta: zastanawiam się, 
co by się stało, gdybym (3 chce mi 
się nieraz, oj, chce) tak złośliwie 
i krytycznie, jak on, określił sylwet­
ki majomych. O jednej ze swoich' 
przyjaciÓłek Constant napisał na­
stępująco : "Tak zwana "obie ta in­
teligentna to ruch nie mający celu. 
Jest całkowicie twoTem społecznym, 
a więc 3ztucznym. Pół biedy, ' ja" 
długo to jako wyglqda". Zaś znako­
mitego filozofa niemiecklego, Sche­
linga, tak charakteryzuje: "Nie lu­
biłem jego dzieł ani kieTun" .. , ale 
jeszcze mnie; podoba mi się jego 
osoba. Zaden człowiek nie zTobił na 
mnie- tak nieprzyjemnego wrażen:ic. 
Je.t to małl/ jegomość z zadartl/m 
nosem, oko uważne, ostre' ł ' żllwe, 
uśmiech gOTzki, głos oschll/: mówi 
malo, .!ucha z uwagą zgoła niepo­
chlebną, która raczej przl/pomina 
nieżl/czltwo§ć; Ul charakterze wi­
doczna aktywna złośliwość, "mI/si 
zaj jest polqczeniem pyszałkowatoj­
ci frafłC1J.S"ie; z metafi2l/ką niemiec­
"ą". 

Mnóstwo w tej książce trafnych 
.postrzefeń i urokliwych sentencjL 
Zadnego pobłażanIa dla siebie ani 
dla Innych. Może właśnie na tym 
pOlega istota i - wartośe każdego 
dziennika, a tym bardziej dzienni­
ka, który ma posiadać znamiona za­
pisków poufnych. 

"AN KULKA 

krwionośnych w phlcach. 
tego rodzą .ię . 
(właściwszy byłby 
.. sine"), cierpiące na ni,ed'>state'k 
nu we krwi. 
Zależność odkryta przez 

we'a stanowi kolejne nn,tunD" •.. ~· 
prawdy, która od dawna 
nowoczesnej medycynie, 
nie może się przebić do 
ści pacjentów, a nawet 
lekarzy. Prawda, że k a t d Y l 
oddziałuje na organl~m cZłoWI.~ 
nie tylko w tym kierunku, w j 
kim chcemy, lecz również w inn ,. 
lub wielu innych kierunkach. ó: 
~dniej mówiąc: ka~dy lek jest tru. 
clzną, którą posług,wać si~ m0iru 
i trzeba tylko wedle zasady 
.. ego zła, to znaczy -:­
wtedy, kiedy jego 
przyniesie organizmowi 
rzyści nit szkód. 

Warto doda e, że u schyłku XX 
wieku medycyna przetywa swoi,l 
kryzys wiary w farmaceutyczn: 
chemikalia, o kt6rych często trud 
no orzec, czy bardziej pomagaj · 
czy szkod?.ą. A jednocześnie za,,:' 
na się pr:typisywać coraz więks~ 
znaczenie terapeutyczne rozsądnemu 
trybowi życia, właściwej diecie I _ 
zwłaszcza w przypadkach chorób 
przewlekłych - prastarym, ale naj. 
bardziej naturalnym lekom ziolo. 
wY?'. Bo chociaż wśród ziół nie brak 
trUJących ~ n~wet od. najobfilsz.go 
smarowania su: gencJaną kobieta 
"ll;łękitnego dziecka" nie urodzi. 

ZBIGNIEW SIEDLECKI 

ZIELE ANGIELSKIE 

wyliczanki 
rymowanki.al 
"NuraeTtI rh limes, 

ten ... • - te angielskie słowa nie 
mają odpowiedn·ików w języku pol· 
skim. Wiersze najczęściej anonimo­
we, krótkie a żartobliwe, śmiesz", 
czy nonsensowne, reprezentująC! 
szcz.yty tego, co potocznie nazywamy 
angielSkim humorem. Są różne. W 
"nu,seTlI Thymes" mamy kalambur, 
bumor czysto słowny, wzbogacony o 
dowcipne użycie stereotypu czy k~ 
mizm sytuacyjny. I chociaż "nUTserr 
rh'JlT'les" to dosłownie "wiersze z po­
koju dziecinnego" - są one lubia­
ne, cytowane, naśladowane głównie 
przez dorosłych. "Tongue-twisters" 
(dosłownie: "wiersze łamiące język' 
to 'już tylko humor słowny. Ocr.y· 
wiście, .. łamacze języka" występują 
na całym świecie. U nas przedsla· 
wicielem tego gatunku byłby slyn· 
ny: ,. W Szczebrzeszynie chrząszCI 
brzmi - w trzcinie". Ale w żadnym 
folklorze nie ma tylu "łamaczy/IJ co 
w angielskim. 

"Wiersze pokoju dziecinnego", 
.. łamacze języka" i limeryki (podob­
no pochodzące z hrabstwa Limerick 
w południowo~zachodniej Irlandii) 
w kultuTze krajÓw anglosaskich od· 
grywają szczególną rolę. Obok Bi· 
blii '" naj częstszym źródłem cyta· 
tów, aluzji, powiedzonek. Zaraz, ,.. 
raz: ... który z angielskich politykÓW 
nazwał swoich przeciwników "mędr· 
cami z Gotham"? (Czyt.: .. głupka· 
mi"). Czy nie Churchll? 
Przekład tego typu wierszy to ,.. 

danie karkołomne. Jedna·k nieki.d1 
wykonalne. $wiadczą o tym dokona· 
nia radzieckiego tłumacza , Samue~ 
Mars.aka, czy naszego satyryka -
Antoniego Marianowieza. A więc 
poprzeczka ustawiona jeot tak wy· 
soko, źe nie bez obaw prezentuję 
pierwsze "wierszyki z pokoju dzie· 
cinnego". 

TRZEJ MĘDRCY 
Trzej... D& morze, Ocz, wiście, 
Z Gotham wyplynęll w misce, 
Opowieść by dłuiej trwała. 
Gdyby miska była cala. 

LIMERYK 
~ył kiedyś brodaes siary 
Pełen oba w, bo się sprawdzaly. 
azekł raa: .... aż na. po.trzyż,. ... 
Bo dwie .ow,., skowronek, .I;'yłyk 
na · mej brodzie ,ni.zdo obudowal'" 

DZIEWCZYNKA 
Dziewclynko, dziewczynkO, 
utrapi on,. bIłku, 
Powiedz, ,dzleś t,. byl&! 
- U babci nad łlłk". 
Co ci babcia dała? 
- Mleka szkłankę cal". 
A ty co zrobilaś? 

Dziękując, wypilam. 
ANDRZEJ TCHÓRZEWSltl 



_ Nie nlOgla. dal7ko odejść - po­
ieszali się kliencI p~ ~Iepem 

c Wiźnie w dniU 5 sierpnIa br.) 
VI oglądając na szp~gat, którym ~ks­
~dientka przewIązała zasumętą 
gratę· . 

• 
Sołlys Chludni musi po zaprenu­

merowane uKontakty" ;eździ~ do u-
du Gminy w Małym Placku, a 

rzę nie może bywać lam często -
ze mery odbiera hurtem. Jeszcze 
~~zczędniej można ~y ustalić zasadę 
kolportażu pr~sy.: nJech prenumera­
torz, odbierają Ją prosto z drukar-

ni! 

Urząd Stanu Cywilnego w Ełku 
wprowadzi! dla przyszłych (ewen­
tualnych) m.ałżonków specjalny. sys­
tem ćwiczen woh. . Na dOJ?ełnie~e 
formalności czeka SIę mieSIąc l le­
den - cały - dzień; pod drzwia­
mi. Kto go przetrzy~a i nie zmieni 
decyzji, z pewno~clą doczeka ViI 

stadle brylantowych godów. 

• 
Na ta blicy pamią lkowej w Ze .... 

pole Szkół. ?gólnoks~tałcącyc~ w 
Łomży wIdnIeJe przedzIwny Wlr.e­
runek Kościuszki: z wyrażnie prze­
krzywionym nosem. Oj, nie byłby 
wódz zadowolony z artys~, klóry 
dokonał na nim lak fatalnej opera­
cji plastycznej. 

• 
W Zambrowie przy ulicy Grun­

waldzkie; zlikwidowano dwa skle­
py z obuwiem; przyczyna: wadliwa 
instalacja elektryczna. Umieszczone 
tam magazyny WPHW polecamy 
szczegÓlnej pieczy straży pożarnej . 

• 
Nową kompozycj<: towaró w ... 

.przedaży wiązanej stosuje oklep 
go'podarsl wa domowego w Drozdo­
wie: do kilograma gwoidzl ekspe­
dientka dorzuca słabo idące naczy­
nia lej samej wartości, które jed­
nak nie mogą posłużyć Jako 'prak­
tyczny pojemnik n3 gwotd:tie. 

• 
W "centralnym" parku w Nowo­

grodzie stoją odrapane plansze In­
lormacyjne, uniemożliwiające tury­
,t~m poznanie topografii i historii 
nuasta. Czyżby o to chodziło? 

* 
Trzy lata temu prasa Infor­

mo~ał~ o wprowadzeniu się nau­
c,ycleh te Zbójnej do nowo 
wyb~dowanego Domu Nauczyciela. 
WzmIankowany Dom zoslanie od­
dany do użytku (przy odrobinie 
SZczęścia tej gminy do limitów ma­
te~iał6w I wykonawców) we- ~rze­
śmu br. 

* 
stóGmina Szepietowo nokuje tury­
ł w fenomenem w postaci okrąg­
ych :"sl, do których odległość % 

kaIdel drogi wynosi 0,1 kilometra. 

* 
t W barze "Uniwersalnym" w C~y­
i~wie !elekcjonuje gośel I ,wręcza 

klucz do wc - kelnerka. Nie ::::rny kr!teriów, ale z pewnością 
n' chOdZI o pośpiech w załatwie­

lU POlrzeby. 

• 
- l\!e mamy taboru sprawnego 

;; towiedział mi dyspozytor PKS-u 
oPon °1ZY - brakuje nam baterij. 
wyj dl d., a bez tego autobusy nie 
adr a ą na trasę. - Wypowiedź tę 
tru~s,:,j~my do instytucji , które za­
jący~~alą pracowników dojeżdża­
plice PKS-em nr 5 (poniaty-Cza-
0be ) tytułem usprawiedliwienia za 

cność w pracy w tzw. kr~tkę . 

starzy ludzie 
z honorem 

Z
akładu już nie ma. Założyli 
tam hodowlę baranów, ludzi 
wzięli do miasta. dali im 

mieszkania, robotę, a Holendry chy­
ba niedługo na lo samo przyjdą -
Slowa slarej kobiely w czerni są 
beznamiętne, s}lche ; sI'Wierdza tylkO 
fakty, swoje już wypłakała , teraz 
nie musi się zdradzać z emocjami 
przed obcym. Stoi oparla o framu­
gę drzwi, ręce założyła do tyłu, i 
Ciągnie dalej tym samym, bezbarw­
nym glosem: - Ludziska jedni po­
la oddali za rentę, inni sprzedali 
spóldzielni, a z mlodzieży nie chce 
nikt zoslać. Wszyscy odchodzą, bo 
co to za miejsce do życia. Do gmi- . 
ny dziewięć kilometrów, do Chmiel­
nika szesnaście. Taki ką lek zagu­
biony w tym lesie. 

Kiedy mówi o k~tku zagubionym 
w lesie, jej głos nabiera barwy i 
ciepła' ; uśmiecha się nieznacznie, 
wskazując ruchem glowy to, co wi­
dać wokół. Ten cień uśmiechu bu­
rzy na chwilę geometrię jej zmarsz­
czek i rozjaśnia jak gdyby, na oka­
mgnienie, upiorną urod~ - niegdyś 
dość dostatniej - ulicówki z 0-
sielnnastoma numerami. 

Wieje zimny wiatr I deszcz; wzdłuż 
błotnistej drogi domy , stodoły. obo­
r.y - w większości drev.'Jliane. Mu­
rowane są dwa. Ludzi nie widać , 
psy nic poszczekują, nle przekazują 
sobie naZwa jem obtego od oplo tka 

do opłotka. c:u..ami ro<lega SIę pIa­
nie koguta, pozostawione bez odze­
wu rywala z sąsiedniego podwórka. 
Wiatr podno.i kępki slomy z da­
chów, głucho dudn ią podrzucane 
jego porywami fragmenly ja­
kicho blach, plaŁów jaskrawo­
pomarańczowego eternitu, któ­
re miały uszczelniać poszycia. 
Powiewają strzępy foliowych wor­
ków po nawozach , układając się w 
przedziwne kszlally. Widać, że 
wcześniej już nie oplacało się z ja­
kiegoś . powodu SOlidniej reperować 
strzech i gontów: Zywy - ludzki 
i zwierzęcy - ruch wsi, każdego 
obejścia , zoslał zamieniony, jakby 
w surrea listycznej sztuce, w mecha­
niczny t martwy ruch dekoracji, ty­
jących wolą hul ającego wialru. 

Stara kobieta cofa się w gląb 
sieni , a reporter mimowolnie tuli 
głowę w kołnierz . 

- A wyście tyle lat lu żyli? 
- Tu jest nie życie - eiągnie 

dalei, a glos ma znowu malowy. 
- To było dawniej, nic się nie 

wiedziało, nic się nie widziało i 
katdy myślał, ż. lak jest dobrze. 
D:tiś młodzi idą do szkoły, widzą, 
te świat .~oi inaczej, i nie chcą 
tu byt. 

- Ale mogli wrócit troch~ go 
zmienić. 

- Ee, panie, co lu kto zmieni! Ol 
sp6łdzielnia buduje, orze, sieje i ni~ 
nie zbiera, bo tu wszystko podmo­
kłe. Jeszcze jak gospodarze oraly 
- ożywia się - na takie wyższe 
.. gonki, to się coś rodziło , ale t.,. 
raz to ja nie wiem I co oni wygo­
spodarzą. Sama bida i starzy lu­
dzie. Tak ... dwóch gospodarzy, moż­
na powiedzieć, jest we wsi, a resz­
ta to lacy jak ja. 

Stara kobieta w czerni nie pła­
cze; swoje wypłakala pewnie wcze­
śniej. Za kilka dni pójdzie do sy­
na, do sąsiedniej wsi, będzie ba wić 
wr:uki, będzie robić to samo, co tu. 
Wlele w jej życiu się nie zmieni 
nawet pejzaż, i dla tego nie płacze : 
Wie,_ co będzie dalej. . 

Jej sąsiadów już nie ma nikt nie 
pilnuje ich obejść. Poszli' do mia­
sta, do córek i synów: do miasla w 

nieznane i niepewne, bo nie do pra­
cy, ale na miejską dożywotkę. 

Z wiejskiego sklepiku, otwierane­
go wtedy, gdy trafi się klient, wy­
chodzi młody człowiek. Pracuje w 
spółdzielni, a rozwiązanie problemu 
brakująćych na miejscu rąk do pra­
·cy widzi ironicznie - w przywoże­
niu ludzi z miasla. Co będzie da­
lej? Plan ma taki: jak się w spół­
dzielni ułoży, zostanie; jak nie .- po­
szuka czegoś gdzie indziej. Dzieci 
ma malej na razie dowoż.ą je do 
szkoły. ale 'W przyszłości? Młody 
jest, robotny, a świat dla takich o­
tworem. Nie ma czasu i ·chęci na 
pogawędki ; odchod zi. 

T o, co mialo być pewnie w 
przyszłości werandą, pełni te­
raz rolę całego domostwa. 

Trochę materiałów budowlanych w 
kącie podw6r;r.a . Gospodarz, na oko, 
jeszcze w sile wieku , choć sam mó­
wi, "Że już. "po kopie". - A po ko­
pie, to po chłopie - dodaje zona, 
nieco mlodsza i ~ energicznie jsza. 
Chcieli stawiać nowe budynki. ale 
dla kogo? Dzieci w mieście. Na ra­
zie dorabiają nicco w spÓłdzielni; 
trochę w polu, trochę przy obrząd­
ku. Do roboty na swoim nie mają 
już serca - podlnokly teren , dziki 
niszczące l4pra\.vy, Po co w tych 
Holendrach jeszcze ludzie siedzą? 
W spóldzielm prz.\'jmuj" ka7dego, 

kto chce i moze jeszcz.e pracowaf, 
spóldzielni" potrzebuje Judzi. Jak się 
z pola nie urobi renty, to ehot tro­
chę w spółdzielni , żeby nie pa­
trzeć na dzieci j mieć coś swego. 
I tak się żyje, Dzieci obieCUJą , te 
zabiorą do siebie; to cieszy i pod­
trzymuje na d·uchu, a1e póki co -
nie pójdą . On tu urodzony. O , .. 
tym domu naprzeciwko, ona z są­
siedniej wsi. I t.ak od ra zu do mia­
~t.a? 

Zal będzie odchodzić? 
A iabrykę Oddawaliśmy z Chę­

cią? Nie. No, dzisiaj to zadowo­
leni, bo mają dobrze, ale wtedy? 
A Władek z chęcią szedl albo Sku­
za stary? 

Rozmowa kołuje: to schodzi na 
sąsiadów, którzy odeszli, lo na dzi­
ki i odszkodowania. - .Jak wylnrą 
bądź wyjadą· ci star zy, będzie po 
Holendrach - brzmi ostatecznie 
konkluzja. Chociażby lak jak Dzia­
dek. "Dziadek" - czy uslyszy to 
słowo od wnuków? On, niegdyś 
pierwszy we wsi gospodarz , zami· 
łowany .. roli i hodowli. 

- Mam siedemdziesiąt lat, 1:0-
spodarkę odpisałem synowi. Syna 
ni ma i poszła gospodarlca w mar­
ne. 

Przysiada, skulony, na 
wozu. Ten wór. i koń -
narwany kasztan - to jego 
własność. 

brzegu 
miOdy, 
jedyna 

- Budowałem się, nowy dom, 
stajnię, wszystko. I muszę stą<! 
wyjść. Teroz ni mom nic. Syn nie 
żyje... Som sobie śmierć zrobił. 

- Gdzie pan pójdzie? 
- A lak, do ludzi, szukać robo-

ty. Renty nie dostanę, bo z czeso. 
NIe wymÓWIłem se ani dożywotki, 
ani nic. Ciężko mi, a byłem taki 
zamiłowany gospodorz ... Mom córkę 
w mieście, wziełaby mnie, ale ja w 
mieście nie bedel A poza tym może 
mi powiedzieć tak: dałeś synowi 
wszystko, a mnie nic, i teraz do 
mnie przychodzisz?'Z tego pOWOdu 
nie pÓjde. l lak na 'marnem losie 
człowiek ... 

Długo prZ',żuwa w myślach na­
stępne zdanIe: - Była ładna gospo­
darka. Odpisałem synowi osiem hek­
tarów i czterdzieści cztery ary, ko­
nie spore, bydło.,. Dziś nie mom nic: 
ani nie sieje, ani nie robie. Jakby 
syn żył, to co by mnie było? Nice­
gÓj by mi nie bylo b.;ak. Robili my 
razem, on i ja ... jedna ręka. 

Zamilkł, ~siedzi wiedzą, co gry­
zie starego. Uzupełniają monolog: 
_ chlewnia stoi taka, że mozna by 
hodować a hodować, zaś synowa 
sprzedaje wszystko po kolei. Po­
wiada: "To wszystko moje, trupie 
stary, ni mosz nic, wynoś się i już!" 

_ Na czyjąś pomoc nie pój de. 
Wolalbym z glodu umrzeć, a ręki 
nie wystawię. Na państwowe ro­
bote mnie nie. przyjmo, a tak po 
chałupach, żeby mi dał ktoś jeść, to 
bede chodzi!, bo innego wyjścia nie 
ma. Córce żem majątku nie dał, to 
do niej nie moge iść. Hunor mi nie 
pozwala! 

_ I lak po obcych ludziach 
się tułać? 

_ Ano trudno, jak mi się trafl­
lo, trudno ... 

Dziadek zacina swojego kasztana , 
jedyną swoją własność, i odjeżdża. 
Skulony, zmoknięty, sam - z hono­
rem. To słowo zabrzmiało tak moc:: 
no i ostro, godnie. Stary człowie­
ku z honorem! Zawstydziłeś nas 
wszystkich. Wszyscy poczuliśmy się 
winni, choć ty winnego nie szu­
kałeś; znalazleś go w sobie. Który 
z wnuków powie do ciebie "dziad­
ku"? 

L udzie mają tu dla .iebie wie­
le serca, wsPÓłczują oobie 

. wzajemnie, bo podobne są ich 
widoki na przyszłość. Często, gdzieś 
tam w mieście, jest ów syn czy 
elIrka. Zawsze to łatwiej tyć na­
dzieją, że gdzieś lam, nawet daleko, 
Jest ktoś, kto W końcu weźmie 
I przygarnie na sIarość. A póki co, 
użalają się nad Dziadki!!m i włas­
nym losem. Dziki, mokradła , ile 
motna w polu "skuczyć jak pies", 
żeby kartofle uchronić? Dla mlod­
$Zych, nielicznych - jesl spółdziel­
nia. Grosza można trochę dorobić 
t leszcze uzyskać trochę ze swojego. 
Jak spółdzielniane karlofle dziki 
z;ryją, to człowiek wiele na tym nie 
traci. A że do "kopy" daleko, siły 
"o roboty ma, to i wie, że nie zgi­
/ue. 

Reporter idzie dalej przez wieś 
Holendry, niegdyś % osiemnastoma 
numerami. Numer6w dziś też osiem­
naście . A gospOdarzy? Dwóch, je­
den... Dzieci w mieście pożenione . 
Na gospodarce Gn z żoną. W tym 
I:ospodarstwle pieje kogut i szcze­
ka pies - na mak, że ktoś tu jest, 
że trwa, że żyje i pracuje. Mają pa­
rę koni, trzy krowy i jakoś się 
pcha, ale co będzie dalej? Dokąd 
zdrowie .służy, to jakOŚ będzie, a jak 
przestame - trzeba będzie pójść na 
rentę. . 

I zostać tu c~y pÓjść do dzie­
eI! 

Lepiej tu, bo jak tu u dzieci: 
dokąd pieniądze będą , to I dobrze 
będz~e , a . później? Czytam gazety, 
to Widzę, Jak sic: skarżą ojce i dzie­
ci. U moich są jut wnuczki to 
gdzie lam miejsce dla sta;ych? 
Skąd chleb będzie, to ja nie wiem. 
J estem już w latach, to tego nie 
doczekam, ale ci młodzi na grzybki 
będą chodzić czy co? Można przez 
miesiąc, dwa , a żyć trzeba bez 
przerwy. Co będzie dalej? 

Slarzy ludzie z Holendrów nie 
mają pretensji do opatrzn ości I do­
czesnej władzy. Odpowiedź na py­
tanie "Co będzie dalej" - znają. 
ale chowają w sobie, bo odpowiedź 
na nie dziś to poddanie się, bez­
bronne uniesienie rąk od zaraz. Ich 
życia nie może już zmienić ani 
córka w mieście, ani renta :la wsi. 
Ich program na tycie był inny -
nie przewidywał samotności w za­
grodzie; był taki, jak ojców, dzia d­
ków i pr~dziadków. Rozpadł się, I 
na pytanle "Co będzie dalej" -
nie chcą Odpowiadać. 

Hula wiatr po Holendrach roz­
nosi strzechy I gonty. Przyc~pnęli 
w Chałupach starzy ludzie z hono­
rem i zyczą szczęścia swoim dz.ie­
cit>m w mieście. 

(Radiowa wersja tego reportażu zo­
stała nadana w programie I PRl. 

ANDRZEJ MACKOWSKI 
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ZWROT t:łACZ::,.Y.:...;N...;.-________ _ 

Niedawne powodzie rzuciły 
mnie na południe kraju. W 
ciągu trzech tygodni nie pa-

dało prztL trzy dni. Po mieście Kro­
śnie płynęły wody bardzo liczne 
i jeździły radiowozy bardzo głośne. 
Celem głośników byli mieszkańcy 
domostw położonych nad rzeczułką 
Lubatówką, dopływem Wisłoka; 
głosiły one, że rzeczułka winna była 
przybrać jeden metr i dać sobie spo­
kój z zatapianiem. Krnąbrna rze­
czułka narobiła jednak paniki więk­
szej niż psz~zoły z .. Roju" w kinie 
"PioJi1ier"~ zalanym podczas seansu. 
O dziewiątej wieczorem przybrała 
metr, ale o jedenastej jU7. trzy me­
try. a o pierwszej w nocy cztero­
metrowa fala przelała się przez wa­
ły, topiąc domy, pocztę, aptekę, kino 
i co napot·kala. Ci z mieszkańców, 
których życie nie nauczyło jeszcze 
czytania między wierszami (słowem 
- nieprzystosowani), poszli spać 
l budzili się na swoic!> tapczanach 
pod sufitami mieszkań. 

mniej, że pani Henczelowa ma z pa­
nem Zagórskim konflikty, ani że 
"Kontakty" tych państwa i RSW 
"Prasa-Książka-Ruch" w Białym­
stoku jadą tylko na konfliktach. 
"Kohflikty" pani Holstein-Beck są 
podobne do "Kontaktów" dla tego,j.e 
graf~k, Teresa Kawińsk3, zaprojek­
towała I~KoniIikty" tym samym kro .. 
jem pisma, co Marek Goebel tytuł 
"Kontaktów". Tytuł wygląda jakby 
go kto do prądu podłączył, czym 
tłumaczy powiązania z kontaktami. 

Konflikty mają podobną s truktu­
rę; też się ludzie trzęsą, a w nie­
których nawet piorun strzela. Sło­
wem. wszystko się zgadza, jak w 
cytacie z Marksa o cenie rewolucji 
komunistycznej, w której "działal­
ność człowieka powinna nabierBt 
ch.arakteru bardzie; uniwersalnego, 
p1'zezwycięża;ąceoo jednostronność 
podzia!.. "4 rzqdząc uch i rządZl)­
nI/ch, przekręcających śrubk', i zaj­
mu.jqcych się tworzeniem wartości 
duchowych, >czerstwycll wieśnia-

modlitwa 
dzlewlq 

Bylem świadkiem rozmowy pew­
nego cz łowieka z kierownikiem 
apteki. Ten pierwszy, uświadomio­
ny (miał przeciek z zamkniętego po­
siedzenia komitetu powodziowego, 
że pójdzie :Cala czterometrowa), bla­
gał kierownika o przeniesienie le­
ków na piętro rękami młodzieży. 
Kierownik apteki nie uwierzył w 
przeciek i roztopił w wodach pasiy­
lek na pięć milionów. 

Przed laty Krosno, w odróżnieniu 
od Łomży, odsunęło sw~ rzekę spod 
murów miasta. Dzięki zabudowanej 
zabytkami skarpie starego miasta 
i Wisłokowi, opływającemu tę skar­
pę, miasto nazywane było drugim 
Krakowem. Teraz opasuje je nie 
rzeka, a jezdnia; ska rpa się roze­
schła i sunie na jezdnię, a mury 
zabytków kruszeją. Jak spadty desz­
cze największ.e od stu lat, Wisłok 
wróci!, niczym odsunięty polityk, do 
swego koryta, a ponieważ pod mia .. 
stem, zamiast koryta, zastał jezdnię 
z samochod amI, popłynął jezdnią 
i sa mochodami. 

Kon sekwencja przyrody jest przy­
tłaczająca - tonami wody. Przyro­
da nie zna pojęcia kompromisu. 
A człowiek - jak byl, tak jest -
głupi I ciemny, choć wykształcony 
pono i światły (halogenami w tele­
wizji). 

W Kro§tlle ludzie czytają nie mniej 
niż, w Łomży, choć tygodnik "Pod­
karpacie" pisze racz.ej nie do czy­
tania i ma się do " K on taktów" tak, 
jak Krosno d o Krakowa. Na wysta­
wie - o dziwo, nie zatopionej -
księgarn i trafiłem ks iążkę związaną 
z Łomżą. jak człowiek ze swym 
przeznaczeniem: tom esejów Marii 
Hols tein-Beck "Konflikty". Pierwsze 
zdanie brzmi: Ksiqżkę tę adresuję 
do miliona polskich kierowników, 
którzy dźwigaj q ciężaT odpowie­
dzial no.ki za zbudowanie w ciqgu 
tat Idl/mnas!u rozwiniętego spo!e­
CZe 1l:s twa soc;alistycznego". Adresa­
ta ks ią żki i przesłania. autorki -
znamy. Przesłanie jest słuszne i po­
zytet'zne ... A po co wspominam o tej 
książce w felietonie, kt6ry ma czer­
pać in <; pir acje z tekst6w zamiesz­
czanych w .. Kontaktach"? Otóż' z 
przykrq~cią donoszę, że w kioskach 
na POdkarpaciu nie ma jeszcze 
.. Kontaktów". Natomiast felieton 
musi bye. bo obiecałem. A także 
dlatego. że "Konflikty" pani Hol­
stein-Beok jako tywo pnypominają 
.. Kontakt;," pana Zagórskiego I pani 
Henczelowej. Nie znaczy to bynaJ-

kówc i oderwanych. od na t lU'y miesz­
czuch6w, ludzi żyjqcych, tyLko TU" 

chem intelektualnym, wyizolowa .. 
nych od sprawności data i ludzi 
wydatkujących swq eneroię fizycz­
ną 'Przy równoczesnym zubożelliu 
życia duchowego, iudzi korzystajq­
cych z dobrodziejstw czasu wolnego 
i dobrOdziejstw tych pozbawionych". 

Pani Holstein-Beck cytat ten opa­
truje następującym komentarzem: 
" przedsław'lony przez Marksa mo­
del przystosowania może i powi­
nien w ca/ości być p1'zez nas prZI/­
jęty nie tlltko w teorii, tecz także 
w praktyce dn.ia codziennego", No 
i jak pani doktor nie kochać za ta­
kie zdanie? Pani doktor pisze prze­
cież z taką wiarą i przekonaniem, 
że nie pozostawia cienia wątpliwości 
jej zamysł, a intencje świecą pole­
rowanym kryształem prawdy z tak 
zwanego życia wziętej . Zupełnie jak 
w przykładzie nazwanym "modli .. 
twą dziewicy" ; konflikt jest w nim 
wywołany "dqżeniem do celu, kt6rll 
jest równocześ.nie atrakcyjny i nie­
bezpieczny - wzbudza tęk, posiada 
wartość dodatni q i zarazem ujem­
ną". Na przykład panienka chce się 
przespać z chłopcem . . ale nie bardzo 
wie, co się najpierw Ściąga - majt­
ki czy stanik, i boi się, żeby nie po­
mylić majtek z parasolem. Pani do­
ktor pisze: .,Jest to więc SlItuac;a, 
którq żaTotobLiwie nazywamy sytua­
cjq dziewiclI, która i chciatabll, i boi 
się ... " 

Konflikt Instynktu z rozsądkiem 
niczym się nie różni od konfliktu 
wody z wałem na rzece Lubatówce 
w Krośnie, a idąc nurtem tej wody 
- od konfliktu słysznych intencji 
władz miasta, które uśpiły czujność 
ludzi w obawie przed "paniką", z 
niesłusznymi pretensjami ludności. 
Książka pani Holstein-Beck po­

płynęła do Morza Baltyckiego z 
wszystkimi konfliktami, jakie autor­
ka opisala, a tym samym zlagodzi­
ła - przez ich nazwanie po imie­
niu. Tym bardziej pOleca m tę książ­
kę milionowi polskich kierowników, 
choć nakład .wynosi tylko dziesięć 
tysięcy, a dodruku nie będzie, bo 
za lat kilkanaście. jak przewiduje 
to sama autorka. książka straci 
aktualność: powstanie rozwinięte 
społeczeństwo socjalistyczne, a .kie­
rowników zastąpią komputery. 

TABGOWIAK 
By.aDek ANDRZEJA PODULKI 
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remont 
Czytając tygodnik "Kontakty" 

, szczególną uwagę zwr"'~amy na po­
zycję sportową . W numerze 5 ty­
godnika jest zamieszczony artykuł 
o problema«l> sportu w Grajewie, a 
w nim wzmianka dotycząca Okrę­
gowego Związku Piłki Nożnej w 
Łomży. 

... 1 nie wiem, co miał na myśli 

autor tego artykułu. rnformujemy, 
iż rozgrywki klasy okręgowej ju­
niorów I seniorów w piłce nożnej 

dla zespOłów woj. ciechanOWSkiego, 
ostrołęckiego i łomżyńskiego pro­
wadzi OZPN w Łomży. Zgodnie % 

regulaminem rozgrywek obsada na 
m ecze piłkarskie winna być % okrę­

gów neutralnych. Dla zapewnienia 
nautralności zawodów sędziowie 

łomżyńscy również jeżdżą prowadzić 

spotkania do klubów województwa' 
ciechanowskiego i ostrołęckiego. W 
związku z brakiem odpowiedniej 1<:" 
lości wyszkolonych arbitrów korzy­
stamy przy watnlejszych spotka­
niach z sędziów WS Warszawa. Dla 
przypomnienia informujemy, it za­
wody klasy MW zespołu M-ŁKS 

Lomża z drużynami Agrokompleks 
Kętrzyn czy Sniardwy Orzysz pro­
wadzili sędziowie , ' Lublina I Ra­
domia. Niech uWymiataez" może 

napisze coŚ pod adresem PZPN od­
nosme typowania sęd<iów, bo on 
prowadzi ten szczebel rOzgrywek. 
Rozgrywki zaś n.aszej łomtyńskiej 

B klasy oraz trampkarzy prowadzą 
wyłącznie sędziowie naszego okrę­
gu. Myślimy, te autor tego artyku­
łu bez skonsultowania się z OZPN 
Łomża wyrządzi! krzywdę dla' dzia­
łaczy społecznYCh pracujących w 
Okręgu . 

Reasumując powyższe, nieodpar­
cie nasuwa się wniosek, że autor, 
nie znając Obiektywnych realiów, 

zacytowane fak ty w art ykule 
nośnie OZPN przedstawi! 
nie z rzeczywistością, 

Kp!. mg-r ALEKSY rw 

Nie miałem zamiaru nikogo 
żać, tym bardziej knywdzl~ 

łaczy OZPN w ~omży. 

mam dla nich dużo 
ciażby za domówienie 
czaml województwa 

poziomu piłkarstwa w naszym 
wództwie. Martwi mnie tylko 
że w swoim wyjaśnieniu 

OZPN zasłania ją się 

Prawdą jest, że dyktuje on 
postępowania, ale przecież 

wie są osobami neutralnYmi, 
jętne skąd by me pochodzili, 
kie są założenia wzgłędem 

eji arbitra I Regulamin 
skutki, a wydaje mi się, 

mówić o przyczynach. 

Co się tyczy Ulajomości 

tywnych realiów", to są one 
że grajewska II Warmia" (inne 
w wojewodztwie - także) 

wiąże koniec z końcem I 
lega w płace.'>lu należności 

instytucjom. Dlatego tei, 
działacze IicUl się z każdym 

da tkiem, i to właśnie oni sami 
sygnalizowali mi fakt 
za wodów przez sędziów • 
wy i Ciech:.lOowa. Nie 
dawadniać, że neutralnych 
mogą zapewnić sąsiednie 

białostocki i suwalski. 

POZIOMO: 3) autor powieści "Martwe dusze", komedn "Rewizor''t ~ 
jeden z dumasowskich muszkieterów, 7) znana powieść George" 
Byrona, 8) autor powieści "Matka", 11) powieść o spoleCl' 
nej Jorge'a Amado. 14) "Krzyżów!j:owa" bohaterka uliusza 
15) ..... Zborowski - tJ'tułowy bohater dramatu Juliusza Słowackiego, 
święta księga muzułmanów zawierająca 114 sur (rozdziałów). 

PIONOWO: I) twórca znanych komedii "Swiętoszek", "Mizantrop" 
postać z "Zemsty" Aleksandra Fredry, 4) najbardziej znana powieść 
syma Gorkiego, 5) miej sce' akcji uPana Tadeusza", 9) autor powieści 
cia wsi podgórSkiej "Komornicy", 10) ~ ... fatalista I jego pan" 
bohater powieści Denisa Diderota, 12) ..... Wallenrod" tytułowy 
poematu Adama Mickiewicza, 13) sfilmowana powieść Bolesława 

Rozwiązania prosimy nadsyłaĆ do 8.0t. be. pod adresem redakcji: 
Łomu, uL Sadowa 10. Do r""losowania nagr~y ksiątkowe. 
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czwartek TDC,. cz. 1. 
Dziennik TelewizyJny. 
[Zwat'-ek TDC. CL 11. 

L"leo" - Koncert Pa6,&wowea:_ 
fi pljesni 1 Ta~ca GrusJi. 
I\lagazyn lotnicZ}'. 
StudiO Telewizji _łod)'cb. 

. DobranoC. 
I ekaCZ radzI. 
-turystyka l wrpo.esYllek. 
Dziennik TelewIzYJny;, 
Lud~e z numerami - amesy­

'film kryminalny. 

Z1.~. ~~gn~;'ontacJe. 
~:oo: Dziennik TelewizyJny. 

J!!ienne wyścigi" - _W.raJd 
Ob'yczaJOWY, 

LUeo" - film DlUZ)'CUlY· 
11.10 . .. ziennik Telewizyjny. 
IL40. D na Dl ekranlr. • .x. .. 
1US. jugosłowiański 

- węclereld 

• - ,.D-

bezpieczeństwa I'uchu 

• 1ekJdeJ 

!l;oronacyjoy ~:~~.~g~~:i~:':~UI";;!! U.35. Wiecz.Ót 
U.50. Dziennik 

"rogram 11 
10,00 ... Daleko gd sx.oS-y". 04e. ł -

"uczekiwanie". 
11.15. Sensacje s przeszłości: .. pwzca 

kOlonac)'joy Zygmunta Augusta". 
11.-15. Dueonik Telewizyjny. 
Ui.30. Poradnik domowy. 
11.00 Brahms _ toNowy romanłYzm". 
19.30. Dziennik' Telewizyjny. 
10.10. "Mieszkańcy Laguny". ode. 1 

hi52.panskiego filmu obyczajowego. 
a1. 15. 2" Godziny . 
U.30. "Z czego śmiej. t1ę Angliey" -

program rozrYwkOWY. 
n.IO. "Siedant Andenon"; .. Oscrzega· 

tOD)''' - amerykańSki fUm 

:10 sierpnia 1980 .. 
l'rogram J 

15.(15. WOjSkowy program blstoryez. 
n)'. - "Zolnie rska wiernośt". 

15.30. Dla mJodycb widz6w: .. Wojna 
planet", ode. (Um a. animowanego-
.. ~mok morski". 

16.1S. Dzienoik Telewizyjny. 
1~.IO:, "AlbreCht Durer _ nSwi~to r6-

bnca - mm dokumencalny. 
11.05 ... Milion pogodnych DUC" - IWO· 

gram rozrywkowy. 
11.15. Studio Telewizji Młodych. 
11.55. J liga piłki nożnej. 
11.50. Dobranoc. 
11,00. Swlat, który nie mote zagi~ć: 

"Uoga~two wód Zatoki Kalifornijskiej" 
- angielSki film przyrOdniczy. 

lS.JO. Dziennik Telewłzy jny. 
dizo.l~~,Fllmoteka Arcydziel: .. Kome. 
m anel, cz. 11 - "Romans paJaca". 
MelOdramat produkcji francuskiej w rei. 

areela Carne. 
U.lS. MiSl.rzosCwa Pol&lIQ • kkkleJ 

DOtteró'-;y~lilkO I daleko" - maga&F1I __ 

~.łO. Dzi ennik TeleWizyJny. 
Tur~~.Co dalej, launaele! - .IoaDna 

ni~t~l$· "Dz.iwne l pneJ'aiaJace wydarae· 
- amerYka6skl fUm leGAcyJny. 

PrOIUatn 11 
k 11.10 • . "Cudowne obranie" - radziecka 
omecha filmowa 

rn!~~;, Telekino sprzed Id: .. WojDa do-. 
" • Ode. 5 - .. Trójka klasowa". ret. 
~~:i510 Gruzy. 

dok ... Cyrk K.ule" - francuski tum 
umentalny 

~:::. DK1ennik Telewizyjny. 
rOt '" aba ret gWiazd" - ""ogram 

ztvwkowy. 
Zl'~~' Co słychat? ' 
2Z'30' .. Wszystko z.a wszystkO". 

dli~tkl· ,OpO';\lleść Kaukaska", CL O' ra· 
liana" ego rUmu Obyczajowego - .. Ma~ 

Nied:r.l~la 
Program l 11 rerpn1a J.SIO r. 

1.00. 'I''I'R 
mestr In. - Zajecia w~kacyjDe. le· 

1.10. . .. Jaka odmiana. taki plon". 
melh ~I\ - ~aJęcia wakacy jne, se-
WO~tl" •• ,AnahzuJemy wlasne motU· 

1.40. 'Now 
dtle ocusnoAt w dolPu t aagro-

ł.io. e 
1.2. T:terytury dla rolników. 

kicb" . t""l-z,Jada: .,Sport dla • .., •. 

t:::' l'''1eranek TDC. 
. A.ntena. 

Qe.publikS Ra4zleeld~ .. Reou'ttUka 
- UZbekistan" 

U.łO. Dziennik TelewbY Jny. 
ll..55. Rolnicze rozmowy. 
12.15. PoczeC aktor6w polSkich - Mie­

uyslawa CwikUńska. 
13.15. Dla dzieci: .. Przygody Slndbadan 

- Japoński tilm animowany_ 
U.ł'. Piękne Kłosy - Ewa Podlei,. 
14.30 ... W gościnie _ Węgrów'· - Dle 

ZDane dotąd materialy. ukazujące wę· 
perską pomoc Polakom" czalie fi woj· 
DY światOWej. 

15.00. TelewizyJn.y Koneert Zycu6. 
15.45. Losowanie dutego lotn. 
11.10. PieśnJ • rodowodem - .,A1ł1ram 

.erdeczny". 
11.05 . .. Sandokan" - 0414. S wloeklelo 

łUmu przyc:odowego. 
17.35. I liga pil.kl nożnej. 
18.50. Male Kino: •• K06" fUm ao:I ~ 

mowany. 
19.00. Wleczornyka. 
1'.30. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.10. uzamek pułapk.a" - hancusJro· 

wioska komedia sensacyjna. 
U.ł5. Sprawozdanie a mJICrzostw Pol5ki 

w lekkiej atletyce. 
ZZ.20. "Brahms - NoW}' romanq.rzm", 

Jtoncert fortepianowy d·moll. 
progra~ 11 

'.50. Procram woJskowy: ..Reduty 
Września". 

10.20. "Lak w Dwójce". Pueboje w· 
l'oduJa. 

12.00. TeaCr Telewizjł - EmU Zegadło. 
wicz: "Domek s kart" w ret. Marka 
Okopluskiego. wyst.: Plok K.rukoWI~ 
Andrzej Z.rnecki. Bogda.n Baer. AudHej 
Berder, Gabriela Saroecka linnt. 

13.30. "Czary mary" - c.&. li progra.­
mu rozrywkowego. 

14.25. Popołudnie fauny l Dory. 
U.10 ... Młodzi miSCrzowle C.6ca" - e&. 

U radzieCkiego programu baletoweco. 
1e.10. Wielka I'ra. 
16.55. I Ilea piłki nolneJ. 
11.015 ... Pechowa kamienica"" - "eCbol-

lowackl fUm kryminalny. 
18.50. Wn;ystko Jut było. 
tS.30. Dziennik TelewizyJny. 
to.%O. Reportat f Umowy. 
21.05 ... Banda" - 'Program I'ozrywko­

... y. 
u.ts ... Wielka wędrówka" - aaICr.UJ~ 

ski film przygodowy. 
22.45. Recital Hanny Banaszak . 

Poniedziałek 1 września 1110 r. 
. Program 1 

13.30. TTR - Język polski: .. ZabYUd II­
teratury średniowiecznej". 

14.00. TTR _ chemia: ,.DlacHCO aea,.~ 

my siC chemH?" 
15.25. NURT - pedago.:lka: ,.lnau.:;UN.-

eJa,". 
16.15. Ddennlk TelewizyJny. 
16.30. Dla dzieci: Zwierzyniec. 
16.55. Dzień dobry w kręsu rodziny. 
17.Z0. "Arsen Lupin" .. Dama w 

kapeluszu ~ pi6ramp· - łTancuakl nIm 
kryminalny. 

11.10 ... Równole:1nlk 51" - repoFł.at fil-
mowy. 

18.40. Radzimy rolnikom. 
18.50. Dobranoc. 
1'.00. Echa stadlon6w. 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.10. T eatr Telewizji _ BrnU ZecadłoM 

wicz: .. Domek z karC". 
11.40. ,. Wa fliza wa FryderYka Chopin ... 

film mu'Zyczno~dokumenCa1ny. 
ZZ.20. Horyzont - .. parn1ęct Września". 
U.50. Dziennik Telewizyjny. 

Program II 
10.00. "Warszawa Fryderyka ChophlaM 

- film muzyC%no~dokumentalny. 
10.łD . Studio Bis. 
11.50. Dziennik Telewizyjny. 
11.00. Studio Bis. 
U.3D. Dziennik Telewizyjny, 
tO. 10. Studło Bis. 

Wtorek Z wrzdnia lHO 1'. 
Program l 

e.OO. TTR - język OOlskJ: ..zabS'tki li­
teratury średniowieczneJ". 

6.30. TTR - chemia: .. Dlac:tego QCzy­
my sic:: chemII'!" 

'.10. Historia, Id. VDI: ,.0 .o~ , 
Jliepodległ~lJ. 

9.00. ~ęzyk polSki, Id. V: .. Maria Ko­
nopnicka". 

11 .00. Ic::zyk polski. kL m Dc.: Re1łrylr;: 
Ibsen _ .. Nora". 

13.25. TTR - język polski: Juliun 8ło~ 
wacki - "Kordian". 

lł.OO . TTR _ wskazówkł lIletodyCUl.; 
"U-prawa roślin". 

16.15. Dziennik Telewizyjny. 
J6.30. Telewi~yJny Klub Seniora. 
16.55. Skarbiec. 
IT .ts. " Skojanenia" - lelełuraleł. 
n.u. Dom ł my. 
II.M. Studio Telewbjl lIIody.h. 
JI.SO. Dobrano~. 
U.GO. ..Szalony poielcJtt _ 1PB8ł'Y1r.1bki 

film Inimowany. 
11.30. Ddenn", Telewizyjny. 
20.10 ... Do krwi ostatniej". n . I -

.. Układ". fnm TVP .. I'et • .lerzeso 
Bolłmana. 

21.10. "Pilot M-areu" blm tłoka· 
Dlentalny. 

21.35 . .,M""a Baz.a.r" - 'Program ... ~ 
rywkowy. 

ZZ.1S . Sled%łwo :r::osCało W"Z1łOWłODe.. 
ZZ.ł5. Dzlennl1t TelewizyJny. 

Program U 
10.00. Sledztwo zoltalo ,.,~nowioDe. 
10.30. Skarbiee . 
U.CtO. "Skojarzenia" - teleturnieJ. 
11.20. "Do krwi ostatnieJ". e$. I 

.. Układ", film TVP. 
n.IS. Dziennik Telewizyjny. 
t, .• ~. Jezyk rosy Jlkl. lekCja Zł. 
17.15 ... Dawid Copperfield". ode. t _~ 

!ielsklego film" obyczaJQ,weco. 
18.10. Tak esy Inaczej. 
18.35 . .. PaweJ I Wlr~jnla". ode. li Iran· 

eusko-szwajcal'sktego fnmu przygodowe_ 
go. 

".H. Plosenkt cygodnia. 
IS.30. Dziennik T elewizyjny. 
to. 10. Wtorek Melomana: .• Spotkanle • 

lenvm Maksymiukiem. 
t1.30. Filmoteka Narodo"'a - .,Fl1m.y 

Andrzeja Munka ". 
Sroda J _udnła l'" r . 
program J 

C.to. TTR - Jc::ayk poliki: JUIłUłZ sto· 
.ackl _ .. Kordian". 

C.lG. "rI'R - wskatO.1d - .. etodynne: 
.. Upra",a TotUn" 

9.00. Fiz,yka, kl. VI: .oMienc::. a więc tabularny w ret. Johna Forda. 
JeSl.em fizykiem". 22.05. Trybuna literacka. 

1.55. Praca - Technika. kL l: .. Na. 22.30. Dziennik Telewizyjny. 
rzędziami łatwiej". Program 11 

1l.5~. Flzyi,a, kl. ' VJU: .. Gdzie s~ ładun· 10.00 ... Zawał" - film d<.tkuntł.'ntaJny. 
ki elektrl' czne". 10.30 ... MUzyka w kwiatacb" - pro· 

13.30. HR _ biologia: .. Przedmiot I za· gram rozrywkowy. 
dania bi010gii". 11.00. Sprawy młod)'cb: .. za n kla uyml 

14.00. TTR _ wskaz.ówkl m etodyczne: drzwiami " - radziecki film ob}"CuJowy . 
.. Inauguracja z.ajęt". 12.30. Dziennik T e lewizyjny. 

l5.ts. NURT _ matemalyka: •• przykła~ 16.35. ,Ięzyk rosyjSki. lekcja 29. 

dl' fu nkCji" . :i:~: ;:;!~';y ·młOdYCh: .,Za ulanymi 
:::;:: ~:!~~n~k dr:~~~!~y.:n~merykańSkl dnwiaml" _ radziecki fi lm obyczajowy. 

tiJm animowany. . 19.00. Piosenki tygodnia . 
15.50. Dzień dobry" kręgu rod%iny. 19.30. Dziennik Telewizyjny. 
17.15. "Zawał" _ film dokumentalny. ZO.10. Ekran reporteróW. 
n.u. LOlowanle ekspresa i małego lot· 20.,10. Sensacje z przeszlośc:J. 

ka. Z1.10. 24 Godziny. 
11.55. Klub DObrej Kslą:łkl. 21.20. ,.Matejko. Mat.eJko" - tabuJaJ'}'· 
11.10. 'l'urySCyka I wypoczynek. ZQwany film dokumentalny. 
Ił.GO. Camerata _ magazyn muzyczny. 22.00 ... Próba w DwÓjce" - czekamy Da 
1'.10. Dziennik Telewizyjny. opinie. 
!O.lO. K.lno IntereluJącycb Filmów: 22.30. "Muzyka w kwiatach" - pro~ 

.. Sleriant RUtledge" - amerykański tUm gram rozrywkowy • 

~ __ Dm~~~~~ 
"Czas przesZły" , prod. franc. (od lot 15); 
SD-31 VIII - • .Aria dla atlety" . prod 
pol. (od lat 18): 3-4 IX - .. prÓba ognia 
l wody", prod. pol. (od lat 15). 

Łomta. kino .,Patdziernik": 18 VIII -
"ObCy _ • pasater »Nostromołt", prod. 
ang. (od lat 16); 29-31 VllZ - "Olimpia­
da 40" , prod. pol. (od lat 12): 1-3 IX -
.. Dzień Wisły", prod. pol. (od lat 15). 

CIecbanowiec:., kino "Meteor": 2.8-29 VlD 
_ "wendeta", prod. fran. (od lat 15); 
30-31 VIII - "Test pUota P1rxa", prod. 
pol._radz. (od lat 12); 2-3 IX - ~ .. Ziemia 
obiecana", prod. pol. (od lat 15). 

Gr.Jewo, kino .. Relaks": 28 VIII -
"Rywalka", prod. franc. (od lal 15); 29-
-31 VIII - "Corleone" • prod. włosko (od 
lat 18); l-Z IX - .. Zapowled~ ctszy", 
prod. pol. (od lat Hi); 3-4 IX - .,Zielone 
lata", prod ... pol. (od lat 15). 

Jedw.bne.. kino .. Oaza": 28 VUI -

Kolno, kino .,wrzos": 2.8-31 VIII 
,.Lawina", prod. USA (od l a t Hi); 1- 3 IX 
_ "Spirala", prod. pol. ' (od iat 18). 

NowogrÓd, kino .. ZiemowU": 30-31 Vll1 
_ "Akwarele". prod . pol. (od lat 15); 
2.-3 rx - .. Brunet wieczorową porą". 
prod. pol. (od lat 12). 

Stawiski, kino "Saturn": 28-29 VI11 -
..Godziny grozy", prod. ang. (od lat 15); 
30-31 VJI1 - "DwaJ mętczy.tni meldują 
powrM", prod. CSRS (od lat 12); 2-3 IX 
_ "Kopernik". prod. pol. (bez ograni­
czeń). 

Wysokie Mazowieckie, kino. t Wars'!.: 
28-29 VlII - "Morderstwo w Orient Eks-­
pressie", prod. ang. (od lat 15); 30-31 VIII 
.. policja dzh::kuje", prod. wlosk (Od lat 
18); 2-3 IX - "Pełnta", prod. pol. (od 
lat 15). 
Ząmbrów, kino "Kosmos": 28- 29 VIIJ -

.,Szczt:ki - 2" , prod. USA (od lat 15): 
30-31 VlII _ .. Niezwykla Sarah", prod. 
ang. (od lat 12); 2-3 IX - "Zazdrość 
1 medycyna", prod, pol. (od lat 15). 

g 

Muzeum Okrc::gowe w Łomży. ul. Krzy· 
we Koło l, czynne codziennie (z wYjąt­
kIem ponledziałk6w I dni poświątecz­
nych): we wtorki 1 czwartki w KodL 
1l.00-1ł1.00. W środy. piątki 1 SobOlY w 
godz. 10.00--15.00. w niedziele w gQoCh.. 
n..OO-15.00. Wystawy: .• PeJzat polski w 
malarstwie Jerzego Zgorzalka": .,MoneM 

ty polskie w XVI wieku" - ze zbt0l'6w 
własnych l członków PTAiN. 

Park ECDogratlczny PółnOCDO· Wscbod­
niego Mazowsza lm. Adama Cbc::cnika 
w Nowogrodzie - Oddział Muzeum 0-
krEl:gowego, czynny eod2iennle ('Z wY­
jątkiem poniedzlałk6w 1 dn1 poświą~ 
tecznych) "Ii łiCod'z. 9.00-18.00. Wystawy: 

Galeria Jednej 'Potopałi1, ul. Maria­
u Buczka 1n (witryna kwiaciarni , .Mt~ 
moza"): Janusz Wadołowski - .. Dzia­
dek". 

Galeria Sztuki współczesnej. ul. Scie. 
gienn'ep;o l (czynna codziennie - opr6cz 
niedziel i dni świątecznYCh - w Rodz. 
U .OO-18.CXI. w soboty watOdz. 1'1.00-16.00): 

-
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

.. Dacza" Irene usza Iredyńskiego -~ spek­
takl Teatru im . AlekSandra Wt::;gierk.l. 
21 Vlll. godz. ta.OO. 

Mlejlko.Gminny Dom K.ultury w Gr .... 
lewie: wieczór pamiEl:cl narodowej (W 
programie fiImy ~wlatowe o tematyce 
wojennej l zgaduj-zgadula o polskim fil­
mie wojennym)'" IX, Jtod2: . 1'1.00: "polski 
plakat wojenny" - wystawa plakatu tU­
mowego, 1--30 IX. czynna w goóz. 8.00-
-15.00. 
Miejsko~GmiDJtY Dom Kultury w K.ol­

nie: wieczór pamtt:ci narodowej (pokÓj 
klubowy). 1 IX. godz. 17.00. 

MleJsko. Gmtuny Ośrodek Kultury .. 
Nowogrodzie: .. Zakończenie wakaCji" 
(Impreza na placu nad Narwią). 29 IX. 

MieJsko· Gminny Dom Kultury W Wy. 
.okiem Mazowiecktem: wleezorek tanecz.-

W, RAZIE ­
POTRZEBY 

TERMINARZ 
rozgrywek klasy okręgowej 

seniorów w piłce nożnej 
31 SIERPNIA 1980 r. 

pocątek zawodów god ... 17.00 
Narew - Olimpia, Bug - Spar­

\a; Mławianka - Start; Błękitni 
- Mazovia; ZWAR Warmia; 
LKS - Makowianka: ZW AC -
() (' trovia 

l) Wnętrza chat, kutni. o1eJarnl. z wy· 
posatenlem, izba tkaczki-arl.ystkl ludo ... 
weJ Anny Kordecklej. śplchlerek z wy­
stawą obrazująca przemiał l przech~ 
wywanie zbót. stodółka ze starym, 
drewnianym kieratem I narzędziami 
bartnymi, 2) W Dworku z Brzózek wy~ 
stawa archeologiczna - .. PradZieje No. 
wogrodu". 3) W chacie % Bara nowa .. A_ 
dam Cht:tnlk - tycIe I d7.iałalnośt". 

Muzeum Rolnictwa lm. Kr:r.ysztof3. Klu· 
ka w Ciechanowcu czynne codzienme (z 
wyjątkiem poniedzlałk6w t dni pośw ią­
tecznych) w ~odz. 9.00-16.00. w n iedziele 
I świEl:ta w godZ. 11.00-19.00. Wystawy sta~ 
le: 1) .,DzieJe rolnictwa" (techniki upra· 
wy. pasterstwo. hodowla. transport w ie j. 
ski. mechanizacja rolnictwa. rzemioslo. 
tkactwo ludowe). 2) Wystawa biograficz­
na Krzysztofa Kluka. 3) Skansen maz~ 
wiecko-podlaski z ekspozycją wnętrz. 
Wystawy czasowe: 1) .. Polska wieś drew­
n iana w malarstwie" - ze zbior6w Mu~ 
z-eum Narodowego w Warsuwie I włas­
nych. 1) .. Numizmaty Polski Ludowej" 
_ ze zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Białymstoku. 

wystawa akwarell Stanisława Kt:d:zle. 
lawskiego .. 
Łomżyńskie Towarzystwo FotografiCZ­

ne (hol hotelu .. polonez" ): l) Seppo Pt­
kar lnen (FInlandia). Zbigniew SaJ!:an 
(Polska) - wystawa fotograf U; 2) .. Lom­
ta w fotografIl Mieczysława Gregorka" 
Ekspozyc ja czynna codziennie . 

Saloo Wysta.wowy DWA. ul. Armil 
Czerwonej '19 (czynny codziennie - o· 
prócz ponIedziałk6w l dni poświątecz­
nych - w godz. 12.00-18.00. w soboty \ 
niedziele w godz. 13.00-16.00): .. Współ­
czesna grafika polska" - wystawa wY­
konanych w różnych technikach ~ra· 
ticznych prac 7 twórców. m. in. Kazi­
mierza Makows.klego. Stanisława Bory­
sowsklego. Anlirzeja Wróblewskie atO I 
Krzysztofa Płóciennika . 

Dy dla młodziety (muszla koncertowa). 
ta VUI, godz. 18.00; .. Ludzie ludziom 
zgotowali ten los" - wieczór pamięCi 
narodowej (W programie m. In. fUmy o 
tematyce wojennej I spotkanie z. kom~ 
b atantem). kawiarnia Domu Kultury. 
28 VIII . gQd2:. 18.00. 

Propozycje 

Z początk.iem paidzternlka br. wzna­
wia dzialalność grupa teatralna, składa~ 
jąca się z młodziety łomtynsklch szkól 
średnich. Zesp6l, któremu patronuje 
M1ejski Dom Kultury. Dom Srodowisk 
Twórczych l Klub .. Bonar". oczekuje na 
wszystkiCh chętnYCh do pracy teatral. 
nej. 

Program zajęć przygotowany na bie­
lący rok przewiduje m. in. ćwiczenia 
ogólnorozwojowe. przysposabiające do 
pracy scenicznej. I prelekcje o nalnow. 
szych tendencjach w tea trze . udział w 
imprezach artystyczn ych oTj~anl'zowanych 
w t..omty oraz wyjazdy na spektakle 
teaValne do innych m iast. 
Chętni do pracy w gr unie teatralne 1 

proszeni sa o %Jtł06zenie sit: w dniu 25 
wrze~nla br. o ~odz. 17.00 do klubu 
WDK .. K.ubuś" przy ul. Sadowej 12. 

32-44 - dy!urująca apteka ul. G\ełc2.yn­s"" l 
997 - MlltcJa Obywatelska . 
34·61 (do 65) - PogotowIe Energe\YC2ne 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Strat Potarna 
Pogotowie Chlrurtt1c:r::ne. ul. M . S kło-
dowsklej-Curle l. czynne' całą dobce 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

Szczęśliwie kOjarzy 
Biuro Matrymonialne 
.ztyn 2 skr. 336. 

małżet'ls\wa 
Mazury 01-

Lk 3648-0 



/ 

Ul HI-KABARET 

PRZEDSTAWIA DRAMAT 
ADMIHISTRACY JHY 

Pod nieobecnoŚĆ, delegowanego 
do piek:ielne; centrali, diabła ma­
krOTegionalnego na biel>rzańsk:ic" 
mokradłach pojawia się Obce Ciało. 

NARWIANSKI : K ogo tu diabli 
niosą? 

OBCE CIALO: Za pozwoleniem -
Gabriel Maria Ra jgrodzki, adiunkt 
magister dis kultury na etacie .tró­
ża. 

BIEBRZAJilSKI (pod nosem): 
Prześwituje, blady czegoś. pierzem 
jedzie. Ciekawe. czego tu. szu'ka 
obojniak ze sztucznymi skrzydlami! 

Przez ch wiZę slycl,ae kułtural"4 
ciszę tzn. k: la.ycznll s,aum . krzydel 
i awa1lgardowe tarcie d iabelsk:ich 
racic. Kontakt n.4wiąz1&;e oię z In,­
dem.. 

RAJ GRODZKI : Prl.ybywam bet 
trąby I bez ognistego miecza ... 

Bu2AJi1SKl (z "Ig'l): A już oię ba­
łem, te to działacz studencki & pro­
pozycją głębszego skorurontowanla 
się. Ale jak bez trąby - znaczy n!., 
działacz. -

RAJGRODZKI : Wasza K aSSA 
mnie nie interesu je, mam nadgodz.i ... 
ny I dodatek za rozłąkę. 

NARWIAJilSKI: Rozmowy bilate­
ralne zastrzegł .eble ob. S",praskl, 
8 zresztą jesteśmy po Swlęcie Kul­
tury Staropolskiej, kostiumy prze­
sypane naitaliną, referaty' zapłaco. 
ne, więc w czym r%ecz? 

RAJGROUZKI: Chodzi o k,ulturę 

masową · 

BIEBRZA 51 SKI: Mate Marycha 
walnie kielicha? 

RAJGRODZKI : Walę wyłącznie 
nektar i to pól na pól z niebieską 
manną. 

BUZAJilSKl: (2 zazdrościq) : Temu 
to d obrze - przydział na mannę do­
staje. l jak się po tym lata? 

NARWIAJ\rSKI : Przejdźmy do 
meritum (przechodzą). 

RAJGRODZKl: Niebo jest zanie­
pokojone. Teleks był na temat siel­
skiego Centrum Sztuki Swiatowej, 
a tymczasem w Biurze Wystaw Ar­
tystyczoych ledwie się kierownik ze 

. sprzątaczką na pól etatu mieszczą 
i jak wieszają obrazy, to któreś z 
nich wyjść musi, tak ciasno. Woje­
wódzJd Dom Kultury wprawdzie 
jeszcze stoi, ale coraz mniej przy­
pomina dom, jeszcze mniej woje· 
wódzki. a ju! najmniej kultury. 
Inaczej bywało, gdy dom naleźal do 
innego resortu ... 

NARWIAJilSKI : Przejśclo"'e trud­
ności obiektywnej natury. kolego 
Gabi... 

RAJGRODZKI : Tylko nie kolegol 
NARWIAJilSKI : (cokolwie'. Sk:01'­

sternowanll): ... sprawlly chwilowe 
zamrożenie mocy. Wiecie koleżanko .. . 

RAJGRODZKI: T ylko nie kole­
żanko! 

NARWIA5ISKI: (bardzie; s'eon-
sternowony): ... jak to jest z moca­
mi - Niebo daleko, Piekło tei nie 
blisko. 

BIEBRZAJilSKI: A tu ciemno, a 
tu ślisko (mówiąc szlocna). 

RAJGRODZKl: Właśnie - ślisko. 
Niebo pyta kto w Łomży zlokalizo­
wał Dom Srodowisk Twórczych nad 
szaletem miejskim? 

BUZAJ\rSKI : Dobrze, że nie pod, 
a l bo jeszcze bliżej . 

NARWIAŃSKI: Zaistniała sytua­
cja skłania nas do podjęcia s tosow­
nych kroków we właściwym kie-
runku. # Jednak otrzymane limity 
skłaniają nas do zaakceptowania 
optymalnych rozwiązań. 

BIEBRZAJilSKI: Twórcom da się 
ekwiwalent - po flakonie ,.Przemy­
s ławki ". 

BUZA<:ISKI : Ale z~ to jaką mamy 
galerię jednej fotog rafi i. Jedyna na­
sza! 

NARWIANSKI · I jeszcze the eth­
nographic park ot Novogród near 
Łomża, i jeszcze godzi się podkreś- · 
Iić, że nie jesteśmy bia łą plamą na 
m:tpie ... 

Ra;grodzk:i spod lewego skrzydła 
wyjmuje pisto let na wodę §więconą. 
Posik:uje. Diabły uciek:ają, nadlatuje 
Pszczółk:a M a;a. 
PSZCZOŁKA MAJA : Guciu, gdzie 

jesteś? 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 

BESTIARIUSZ KIESZONKOWY 
wg HEIHZA NODEGO 

AL- BURAK - orebrny ruma k ar­
chanioła Gabriela, na którYM Ma­
h omel odbył nocą drogę & Mekki do 
Jerozolimy tak szybko, źe zdążył za 
powrotem schwycić przewracający 
się d zban Wady, potrącony pny wy­
jeźd zie" 

Latawiec, gdy wypatrzy! sobie 
najpjękniejszą niewiastę czy dzie­
woję wiejską zrywał ogniwo złote, 
którym był przykuty do nieba, 
i rzu cał s ię z obłoków. W tym prze­
locie świecił jak świetlna gwiazda , 
ale im bliżej ziemi, tracił blask 
swój niebiański, odpadały mu skrzy­
dla. a przybierał postać najdorod­
niejszego młodzieńca. 

Zadna kobieta nie była w s tan ie 
oprzeć się potędze jego spojrzenia, 

R ysune k .lacka Urbańskle~o 

AMORKI - dzieci Amora i aimf, 
okrzydlale b6~twa mllosct. 
ANIOŁY - pośrednicy Nieba, ne 

ogól opiekuńczy, choć bywaj" gr,ie .... -
ni. Rodza j pozornie najsłodsar-­
anielica; pozornie najniże j upadł7-
diabeł. 

a dotknięcie ręki Latawca zmienia­
ło ją pra wie w kamień. Wlepiała w 
niego oczy z nieopisaną rozkoszą, 
serce jej uderzało nie znanym ni-

. gdy uczuciem, pragnęla jego pies .... 
czoty a omdlewała w uściskach La­
t.awca. 

Od pierwszej ch wili poznania go, 
jakby nie należała do ziemi, zrywa­
ła wszelkie stosunki rodzinne. Nic 
ją w domu nie zajmowało. uciekała 
od zabaw, tańca i muzyki, a biegła 

ANIOŁ Z ŁOMZY 
Sławomir Polkowski mieszka 

wprawdzie w Krakowie, aie pocho­
dzi % Łomży. Mimo 26-go roku ży­
cia jest jUi nie t ylko najsławniej­
szym polsklm masażystą sportowym, 
ale także specem od mechanicznego 
nastawiania kręgów. Gdyby nie jego 
wniejętności, przynajmniej polowa 
podopiecznych trenera \Vagnc;a 
miałaby kłopoty z utrzymaniem się 
w po%ycjl pionowej. Taka jest bo­
wiem cena, jaką plael wyczynowi"" 
sa mordercze treningi, m .in. "" słyn­
ne biegi przez plotki l. telaznym pa­
sem na biodrach. 

Wobec gwaltowni~ .. erzącej się 
GIItatniml cza.y epidemii strzykam.. 
." !trzyż\&, Polkowsklego potrzebują 
nie tylko sportowcy i czterdziesto­
laUd - ma.aiysta przynosi ulgę 
wszystkim .knywionym i zreumaty­
zowanym, stąd tei nadaje mu się 
nlniejsz,. tytuł ANIOŁA Z LOMŻY. 
Łomżynlanin jest ponadlo jedy­

nym w Polsce znawcą ak"presury, 
czyli 'masażu punktowego. Masaży­
sta, .tosując japońsk" metodę "sla­
tew", w:lbocaconl\ o chińskie elelnen­
t", potrafi jednym dotknięciem w 
Okolicy ... ,,1 wstr"yma': Itr_lol< z 
na..a, przywrócić ~wiadomość zna­
kautowanerii.. bokserowi przez na­
elsk dłoni • podstawy małego pal-
ca, lub górnej ... "rgl, przy czym na­
ciskanie wa~gi ze względu na ręka­
wice-bywa skutecl.niejsze. 

Masa. punktowy polega przede 
wszystkim na umiejętności znajdy­
wania tych nieco tajemniczych, 
szczegÓlnie unerwionych miejsc na 
eiele cdowieka. Do specjalnM! au­
łych należą \ls~y i stopy, przy czym 
zupełnie inne dolegliwośCi lee~y .Ię 
naciskając stopę lewą, a inne -
prawą· 

Akupresura jest dobra na migre­
nt: I ból zęba, stosując ją można 
przyspieszyć, lub opóźnić menstrua­
cję, wzmóc potencję, leczyć hemo­
roidy i bezsenność. Nic zatem d:tlw­
nego1 t e masażysta ma więcej pa­
cjentów nii móglby Ich przyjąć, na­
wet gdyby zrezygnował z zajęć w 
sportowym kłubie i cieszących się 
coraz większą popularnością wykła­
dów w krakowskiej A WF. 

UCZENI TWIERDZĄ, 
• ZE SIŁA PRZYCIĄGA-
NIA ZIEMI SŁABNIE 

"HEWSWEEK" 

w to mie jsce , gdzie pierwszy rM: 
Latawca ujrzała. 
Bywały wypadkI, że Latawiec. 

który tylko w nocy nawiedział swo­
ją bogdankę, zbyt długo z nią ba­
wi! I doczekał na !.leml wschodu 
słońca, tracił I warkocz złocisty, I 
białe świecące skrzydła, a po sied­
miu dniach i trzech godzinach u­
mierał jak prosty człowiek. 

(z klechd "pisanych przez 
Kazimierza Władysława Wó jcickiego) 

Co czynić, aby iai~ lalało po po­
wielrzu7 
Weź iaie świeże 'W Maiu, przebili 

igłą lub 3zydełkiem to obócn koń­

cach, wydmi'Ji z niego w szy stko, do­
piero do próżnego naley prawdz;­
wey samey rosy, przed W schodem 
słońca tbieraney, 11 to w Maiu, bo 
innycn czasów ni~ ie.t tak: czysta 
11 sprawiedliwa TOSO, 11 to n.ie po 
deszczu. N olawszy pehl'l sk:orupkę 

iaia, woskiem ciepłym dobrze ZQ­

tkali obie w k:ońcach iaia dziury, 
Wl/staw iaia na gor'lce słońce, tedy 
go gorącem swoim do góry pociąg-

~ ~
nie .... powietrze. Ale to w tych 
kraiach rię praktyk:uie, gdzie słoń­

bardzo operu;e; '" tycr. kraiach 
Pols1tich la lego próbowałem bez 

•• k:utk ... 
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